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K r a k ó w ,  20 kwietnia.
Pisząc wczoraj o zapowiedzianem wnie­

sieniu przez rząd do Izby panów proje­
ktu nowej ustawy szkolnej — powiedzie­
liśmy, że dobrze by było. gdyby posło­
wie nasi korzystając z pobytu w kraju 
w czasie feryi wielkanocnych, położyli 
rękę na pulsie opinii publicznej, a nie­
wątpliwie przekonaliby się, iż opinia ta 
jest stanowczo przeciwna tendencyi wnio­
sku szkolnego ks. Liechtensteiua.

Gdyby ’ednak tę — mówiąc językiem 
lekarskim — „auskultacyę" posunęli nasi 
posłowie jeszcze dalej, gdyby tętna opinii 
podsłuchać chcieli co do ogółu spraw, 
ich pieczy powierzonych — usłyszeliby 
z pewnością jeszcze kilka innych cieka­
wych i zeczy. A naprzód usłyszeliby 
głos pewnei — choć w bardzo umiarko­
wanych granicach — wdzięczności za to, 
że tym razem, w ostatnich dwóch mie­
siącach, z nieco zwiększoną energią, u- 
silnośeią i — proszę się nie obrażać — 
z więkst-ą p i l n o ś c i ą  odcłab się spra­
wom krajowym i wystąpili z n i e k t ó ­
r e  m i życzeniam i, a raczej potrzebami 
kraiu, o których dawniej albo milczeli, 
albo tylko półgębkiem przemawiali Usły­
szeliby jednak zarazem, że opinia publi­
czna jeszcze tern nie jest ani w ma­
łej części zadow*loną ■ przyjmuje to tyl­
ko jako z a d a t e k ,  jako uprawnienie 
nadziei, że na przyszłość będzie lepiej.

Co więcej — długoletnie zawody u- 
czyniły tę opinię nieco podejrzliwą, chce 
ona przeto, żeby te sprawy postawić na 
czysto i wszelkie możliwe nieporozumie­
nie usunąć. Zbliżają się wybory sejmo­
we. Podejrzliwa opinia publiczna powia­
da : owa zwiększona ruchliwość Foła pol­
skiego i iegu czlonkow. to ś r o d e k  w y ­
b o r c z y ,  który tym razem może wyjść 
na korzyść kraju, ale którym nie trzeba 
się dać ułudzie. Jeżeli większość sejmo­
wa i większość delegaeyjua wyobraża so­
bie, że krąi jest zentuzyazmowany tą 
większą w tym roku ruchliwością Koła 
i że o niczem innem me myśli, tylko o 
rzuceniu się przy wyborach napowrót w 
objęcia dotychczasowej większości, to z 
błędu tego wcześnie wyprowadzić ja na­
leży, kraj bowiem miałby uzasadniony 
powód do obawy, iż taż sama większość 
ponownie wybrar.a popadłaby znowu w 
sześcioletnią austryacko - konserwatywną 
drzemkę.

Dowiedzieliby się d dej posłowie nasi 
przy tej „auskuitacyi," że kraj czyni po­
równanie między postępowaniem rządu 
z innemi klubami prawicy a z Kołem 
polskiem, i źe z tego porównania wypro­
wadza wniosk1, które w każdym razie 
wiele dają do myślenia. I tak np. gdy 
dla kraju naszego centralizacya kolei skarbo­
wych była bardzo wstrętną, gdy wszelkie 
głosy opinii przeciw niej się oświadczały, 
gdy samo Koło polskie bardzo wyraźnie 
zajęło stanowisko decentralizacyjne — 
rząd na to nie zważał i zrobił swoje, 
i l e  gdy np Ozesi podnieśli gwałt wielki 
a słuszny przeciw „dyslokacyjnemu" roz­
porządzeniu Gautscha, to z całego tego 
rozporządzenia dziś tylko strzępki pozo­
stały. Dla Koła polskiego regulacya rzek 
i załatwienie sprawy indemnizacyjnej były 
kwestyą co najmniej tak ważną, jak np. 
dla Liechtensteina klerykalna ^reforma" 
szkół — rząd zaś w tych kwesty ach dla nas 
żywotnych nic dotąd nie zrobił, ale za 
wnioskiem Liechtensteina karki kręcić go­
tów, daje mu swoją firmę, czyni mu to 
wyjątkowe ustępstwo, że wprowadzi go 
przez Izbę panów z całym możliwym na­
ciskiem. Opinia zatem w kraju słusznie 
pyta, dlaczego b '( głosów klubu czeskiego 
albo 19 głosów klubu Liechtensteina ma 
więcej ważyć na szali parlamentarnej niż ó6 
głosow Koła polskiego. A na to pytanie 
odpowiedź nie może być inna, jak tylko 
noti nameraniur serf ponderantur, co znaczy 
że Koło polskio nie umie swoim żąda­
niom nadać takiego nacisku nie umie tak 
się w obec rządu postawić, aby głosy 
jego w a ż y ł y  tyle co czeskie lub lie- 
chtensteinowskie.
 ̂ Nie boa pM jki’o4ei to& ni lni  k .aj zu­

pełne przez Koło nasze zaniedbanie spraw 
wolnościowych, spraw swobód konstytu­
cyjnych. Niech nam Koło wierzy; kraj 
sobie tych swobód nie lekceważy, bo wic 
on dobrze, że chwila nadania konstytu­
cyjnych swobod była chwilą, w której 
rozpoczęło się stopniowe odzyskiwanie 
naszych praw narodowych. U nas w kraju 
dowolnem postępowaniem organów poli­
cyjnych i administracyjnych w sprawach 
prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń były 
te swobudy i są nie mniej zakwestyono- 
wane niż w innych austryankich pro- 
wincyach — a jednak głos polski w tych 
sprawach się nie odzywał, i jeżeli rząd 
został zniewolony do pewnych ustępstw,

to na skutek kilkakrotnych wystąpień 
Kronawettera. Szkoda wielka i nieodża­
łowana. że to nie polskich posłów zasługa, 
że nie umieli oni zaskarbić sobie wdzię­
czności, uznania i sympatyi wszystkich 
wolnomyślnych i uozciwych żywiołów 
w Austryi, a może i  poza Austryą, co 
zpewnością byłoby dla sprawy naszej korzy­
stnej. I nad tern jeszcze ubolewa opinia 
w kraju, że nie z Koła polskiego ale od 
Liechtensteina wyszedł wniosek co do 
szwajcarskiej konferencyi w sprawie usta­
wodawstwa o fabrycznych robotnikach. 
Koło nie powinno zaniedbywać takich 
spraw ogólnego znaczenia, nie powinno 
się w nich nikomu dawać wyprzedzać, 
powinno swem postępowaniem dowodzić, 
iż naród, który ono reprezentu je, bie­
rze zawsze udział żywy i czynny 
w iem wszystkiem, co ma znaczenie cy­
wilizacyjne. Koło nie powinno być zgro­
madzeniem hofratów — ale istotną repre- 
zentacyą ludową. Oto czego opinia kraju 
od niego żąda.

W tym  w ypadku przedkładają św iadectw a z 
poprzedniego roku szkolnego.

K w estya pobieran ia stypendyów  trak tow aną 
je st w praw dzie z pew ną życzliwością dla akade­
m ików, do której m y tern chę tn ie j się przyłącza­
my, że podzielam y w tym  w ypadku n iektóre mo- 
tyw a rządu. A le żadną m ia rą  n .e  m ożem y się 
zgodzić n a  pogw ałconą srodze przez m in is tra  za­
sadę, n a  podstaw ie k tórej uczeń pobierający s ty - 
pendyum  w c*du kształcenia sie do zawodu pu- 
blieznegu w ogóle, korzysta z niego w czasie, 
gdy w yłącznie austryackiej arm ii oddany  je s t na 
usługi. § 9 tych rozporządzeń m in istra  oświaty 
pow iada, że przepisy  o stypendyach , o k torycń  
w spom niano powyżej, zna jdu ją  zastosow anie o ty ­
je, o de „ s z c z e g ó ł o w e  z a r z ą d z e n i a  f u n ­
d a c y j n e 11 tem u się  n ie  sprzeciw iają . Cóż to 
m a znaczyć ? u rzecież z w yjątk iem  specyalnych  
stypendyów  dla uczniów  szół w ojskow ych, we 
wszdlkich innych  najw yraźniej w św iecie w ym ie­
nione są zakłady naukow e, k tórych  uczniowie 
dotyczące s ty pendyum  m ogą pobierać. V7cbec te ­
go radzi sobie m in iste r w ten  sposób, że s ty p e n ­
dysta n ie  przestaje być obyw atelem  uniw ersy te tu , 
lubo m urów jego m e oglądt ! Je s t- to  n a  wszelki 
sposób obejściem  woli fu n d a to ra ; ale niechże i 
tak będzie N a  cóż je d n ak  ta klauzula o „szcze­
gółowych zarządzeniach fu n d acy jnych?" Czy p. 
G autsch przypuszcza, że k toś żyjąc p r e d  laty 
50  i fundu jąc  stypendyum . m ógł przewidzieć 
w ieszczym  duchem , że kiedyś znajdzie się m in i­
s te r, co w ytw orzy n  c w y r o d z a j  a l ą d e m  i 
k ć w  ; m m a t r y  k u l o w i n j  c b ,  a m e  z a p i s a ­
n y c h  n a  w y k ł a d y  i ż e  m ógł był dodać k lau­
zulę : „uczeń ma być nietylko ooyw atelem  ak a ­
dem ickim , ale chodzić na w ykłady, n ie  zaś s łu ­
żyć w w o j a k u S ą d z ę ,  że i dziś n ik t nie miałby 
serca w ystąpić z tak em zastrzeżeniem . Pocóż 
wiec ta  dw uznaczność, k tó ra  może dać powód 
do tego, że kuratorye stypendyów  mogą pobiera­
jącym  je pew ne staw iać trudnośc i, pow odując 
aię uspraw iedliw ioną w ątoliw ośc.ą i sk rupu­
łam i.

P odając poniżej najw ażniejsze ustępy  owego 
rozporządzenia, zw racam y uw agę przyszłych sy­
nów  M arsa i obyw ateli akadem ickich , że v szyst-
1— * „ |  ̂  ̂  ̂  ̂ • g~4 » : - - - -. j ̂  ^

t y ł k u  p r z e z  p i e r w F z y r o *  i c h  s ł u ż b y  
o c h o t n i c z e j ;  kto nie zda eg iam in u  oficer­
skiego i służy d rug i rok , traci praw a i przyw i­
leje akadem ickie — ? j e s t  t y l k o  ż o ł n i e ­
r z e m !  W  i ę c  b a e z n o ś ć  1!

U lgi, odnoszące się do im m atrykulacyi, są o 
kreślone p ierw szem i trzem a paragrafam i rozpo­
rządzenia m in isteryalnego , a dadzą się streścić 
w te n  sposób, iż uczniow ie szkół wyższych, k tó ­
rzy słnżbę jednoroczną podczas sw ych  studyów  
odbywają, w inni być uważani podczas p i e r w ­
s z e g o  roku  prezeucyjnego za im m atryku low a 
nych, aie n ie  w pisanych zw yczajnych uczniów  
odnośnej szkoły wyższej i p rzysługu ją  tm  w szyst­
kie p raw a i obowiązki akadem ickich obyw ateli, 
o ile te  nie są przyw iązane do zapisania się 
na w ykłady z po jedynczych  przedm iotów . T a k ­
ż e  u c z n i o m ,  k t ó r z y  z ł o ż y l i  e g z a m i n a  
d o j r z a ł o ś c i ,  d o z w o l o n a  j e s t  i m m a t r y ­
k u l a c j a .  Do przep isanych  lat studyów  nie bę­

dzie im m atrykulow anym  uczniom  y liczony ten  
rok, k tó ry  spędzają w służbie w ojskowej. U cz­
niowie tacy za te n  rok suko Iny nie opłacają c z e ­
snego.

O s typendystach  orzeka §. 5, źe jednoroczn i 
o ch o tn icy , im m atryku low an i w szkołach w yż­
szych , p o b ie ra ją  poprzód uzyskane stypendya 
przez p i e r w s z y  rok prezencyjnej służby  ocho­
tn iczej.

W y p ła ta  zapadłych r a t  s ty p e n d y jn y sh  nastąpi 
za pokw itow aniem , w idym ow anem  najp ierw  p r z e z  
p r z e ł o ż o n ą  w ł a d z ę  w o j s k o w ą  s t y p e n ­
d y s t y ,  n as tęp n ie  zaś p rzez w ładzę szkolną.

§. 6 . O dbyw anie p rezencyjnej służby ocho tn i­
czej n ie  przeszkadza wcale, aby im m atryku low a­
ni zw yczajni uczniow ie szkół w yższych otrzym ać 
m ogli s typendyum .

§. 7 orzeka, że tym  stypendystom , k tórzy  po 
roku służby n ie złożyli egzam inu oficerskiego i 
za trzym ani będą w służb ie przez d rugi rok, Wol­
no w p ierw szych  tygodniach  tego d rog iego  roku 
prezencyjnego  w nieść przez w ładzę akadem icką 
podanie o zasystow anie dalszego udzielan ia po­
b ieranych  przez n icn  styoendyów . Z resztą obo­
wiązują dotychczasow e przepisy.

§. 9 powiada, iż postanow ien ia  te , co do s ty ­
pendystów  o ty le m ają znalesć zastosow anie, o 
i l e  n i e  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  i m  s z c z e g ó ­
ł o w e  z a r z ą d z e n i a  f u n d a c y j n e .

Paragrafy od 12 do 17 określa ją  t e r  m i n  a 
e g z a m i n o w e  d la  jeonorocznych  ochotn ików , 
odbyw ających służbę p rezeucy jną  w te n  sposób, 
aby służba jednoroczna n ie  stanow iła  dla n ich  
przeszkody do sk ład an ia  egzam inu . U czn io w ie , 
k tórzy w stępują dc służby jako jedno roczn i w p a ­
ździern iku , bezpośrednio  następującym  po uk o ń ­
czeniu ich  studyów . m ają być dopuszczeni do e- 
g ł .m  au z praw a i adm in istracy i m i ę d z y  20 a 
28 w rześnia. P odobne zastosow ania zachodzą 
przy egzam inach kandydatów  nauczycielskich i 
techn icznych . U czniowie m e d y c y n y ,  którzy 
odbyli p rzep isaną  pó łroczną służbę p rezency jną 
w wojsku, jeśli złożyli pierw sze rygorozum  z do­
brym  postępem  i jrś li udow odnią, iż przez cz te­
ry  półrocza uczęszczali na k lin ikę m edyczną, mo-

§ 17. K andydaci s ta n u  aauczycielsKiego, K tó­
rzy odbyli jed n o ro czn ą  służbę ochotniczy, m o g ą  
j i i  o a p o c z ą t k u  ' S i ó d m e g o  p ó ł r o c z a  
p o d a ć  s i ę  d o  e g z a m i n u  k w a l i f i k a c y j ­
n e g o  i wziąć prace dom ow e; do egzam inu  u- 
stnego jednak  przypuszczeni będą dopiero po u- 
kończeniu 8 półrocza.

§ 18. Im m atrykulow ani uczniowie wyższych 
s z k ó ł  t e c h n i c z n y c h  i wyższej s z k o ł y  
r o l n i c z e j ,  którzy bezpośrednio po odbyciu  s łu ­
żby prezencyjnej kontynuują studya, przypuszcza­
ni być m ają do egzam inów  w takich  te rm inach , 
jak  gdyby nie zaszła żadna przerw a w ich s tu - 
d ja eh .

§ 19 norm uje te rm in a  dla egzam inów  rządo­
w ych , co je d n ak  w g runcie  rzeczy bardzo ma- 
łoznaczne w prow adza zm iany.

K tokolw iek z ty c h , co przeszli ju ż  cały czy­
ściec egzam inów  uniw ersyteckich , czy w ogóle 
izkół wyższych, zapozna się z treśc ią  tych „u lg ,"

Studya akademickie jednorocz 
nych ochotników.

Rów nocześnie z w ykonaw czą ustaw ą wojskową, 
w ydał m in is te r  ośw iaty rozporządzenie, norm ujące 
stosunek  je d n o ro c z n y c h ^ c h o tn ik ó w  do wyższych 
szkół państw ow ych, są, lub zam ierzają
być uczniam i, jak  nb^^^HfeL w arunki zdaw ania 
egzam inów  i t. p. jest przedew szyst-
kiem rozporządzenie, szkół średn ich ,
zaciągający się do s ^ ^ ^ ^ k e n c y j n e j  tuż po 
wyjściu ze szkoły ż e  s i ę  i m m a ­
t r y k u l o w a ć  a  a v Ł « e ; " 1 -  \  r -
11, t e c h n i c e ,  lubo m u się na w ykłady
nie w olno .1P o d o b n i ^ ^ B ^ z e ń  uu iw ersy te tu , o d ­
bywający służbę p r e z k ^ f jn ą  podczas studyów , 
a w ięc z ich przerw ą, nie p izesta je  być obyw a­
telem  akadem ickim  i nie trac i p raw  im m atryku ­
lacyi, pomimo iż rok te n  do studyów  mu nie 
będzie w liczony, — tak że po powrocie n a  u n i­
w ersy te t nie potrzebuje się im m atrykulow ać na 
nowo. Je s t- to  kw estya raźn a , gdyż wiadomo, że 
ustaw a akadem icka dom aga się pow tórnej im m a- 
trykulacyi, już po półrocznej przerw ie, co w n ie ­
których razach zali westyonować może ważność 
poprzód odbytych  studyów . P rzedew szystk iem  
jed n ak  m a to w ielkie znaczen ie  d la  s t y p e n ­
d y s t ó w ,  lub  tych, co się o stypendya  mogą ubie­
gać, gdyż jako obyw atele un iw ersyteccy n i e 
t r a c ą  j u ż  r a z  z y s k a n e g o  s t y p e n d y u m ,  
a u b i e g a j ą c y  s i ę  o n i e  m o g ą  j e  o t r z y ­
m a ć  jako zaim inatrykulow ani w szkole wyż­
szej.

dyś tych  uwag, w form ie zarzutów , pow tórzyć 
m u nie byli zniew oleni.

P ierw sza z now el zbiorku „Zapóżno" pod o d ­
m iennym  ty tu łem  drukow aną była w Reformie, 
trzecia i szósta („ Id y lla "  i „O fiary") zarówno 
z p ie-w szą o snu te  na tle żydow skiem . Trzy inne 
poczerpni>jte że św iatj chrześeiańskiego. Ż \d o w - 
okie now ele odznaczają się przed innem i o ry g i­
nalnością  i bystrością ooserw acyi; pod w zględem  
psychologicznym  jednak, tak jak w powieści „Ży- 
dziak", nie wszystko wydaje nam  się należycie 
um otyw ow anem  i uspraw iedliw , m em . „Za A n io ­
łem  S tróżem " p rzypom ina pom ysłem  „Jam io ła" 
S ienkiew icza rzecz je d n ak  nieco man>erowana w 
przeprow adzeniu  tendencyi, k tóra g ó ru je  nad 
treścią. Język  ludow y tak  tu, jak  w następnej 
pow iastce w ustach M ateusza, n ie  trafn ie  pochw y­
cony. „Ze św iata nędzy" n iek tórem i rysam i g łę b ­
sze spraw ia w rażenie, tendeneya  jednak , nazbyt 
zaznaczona w yraźnie, osłabir jego  siłę . P rzesta je  
się głęboko odczuw ać p-aw dę tam , gdzie się  ciągle 
daje nam  ucznć zam iar z jakim  rzecz opow iedziana: 
„L ekkóducb" odznacza się hum orem , z k tórym  
się w in ry c h  Utworach F eld m an a n e  spotykam y. 
Nowels* ta  odróżnia się tak dalece od innych , 
że gd by nie by ła zam ieszczona w zbiorku, n ie  
ooznal'byśm y w niej pióra tego sam ego autora. 
Tu tb liża  się  au to r bardziej może do realizm u, 
j i ż  tam  gdzie za realizm em  zdaje się ubiegać 
Z poza realistycznego rzekom o obrazow ania, p rz e ­
g ląda w p ęd z ie  praw ie rom antyzm  now ego po 
kroju, najbardziej jednak  w drugiej i trzeciej no­
welce.

P opraw ność sty lu  i języka niejednakow a. Nie 
pow iem y, aby od n ap isan ia  „Żydziaka" postęp 
był w idoczny Dod w zględem  staranności w tej 
m ierze Jeże f w yraz „naszkicow ane" um ieszczony 
w ty tu le  książeczki, mc uspraw iedliw iać te n  brak 
dbałości o czystość języka i popraw ność sty lu , 
to zdaniem  n^szem uspraw ied liw ić m e  moze.

N ie zaprzeczam y praw dziw ych zalet nowelkom 
F e ld m an a  —  a jeżeli zbyt ostrej poddaliśm y je  
k rytyce, to dla tego. ,że od m łodego i tak u ta ­
lentow anego au to ra  „Z ydziak»L w iele w ym agać 
mamy prawo.

ZAPISKI LITERACKIE
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litościw ą ręką  p. G au tscna rzuconych , m usi się 
ch y b a  w raz z nam i ironicznie u śm iech n ąć  z tych 
dowodów lask i i u s tępstw  m in is tra  ośw iaty. K a n ­
dydat nauczycielski, k tóry d z is ia j, jeśli w w oj­
sku nie s łu ż y ł,  rzadko chyba zdobędzie się n a  
tę  o d w ag ę , aby po cztero le tn ich  studyach  zaraz 
podać się do egzam inu, ma te raz  już  po t r z e c h  
l a t a c h  studyów, gdy je  w dodatku p rze rw ie  
całoroczną służbą wojskową, być n a  ty le  m ądrym , 
aby sięgać po św iadectw o kw alifikacy jne! Albo 
m e d y k ,  który dobrze m usi dzisiaj przysiadać 
fałdów , aby po 5 roku studyów  siąść do d rug ie­
go rygorozum , m a teraz, gdy ca łe  jedno  pó łro­
cze chodził pod k a ra b in em , już  w 10 półroczu 
tyle um ieć, co daw niej o p ó ł roku później. Po 
te „ulgi* n ik t chyba n ie s ię g n ie ! ...  *

Handel gruntami.
T a rn o b rz e g , 19 kwietnia.

H ande l g ru n ra ra i, prow adzony w sposób w y­
zyskujący i ru jnu jący  w łośc ian , nie je s t  w Ga- 
licyi n ieznany , jak  to n iek tórzy  tw ierdzili w kry­
tyce now eli karne j przeciw  rozdrabnian iu  w ło­
ściańskiej posiadłości g run tow ej. N ie w chodząc 
w to, czy p ro jek t tejże noweli karnej austrya- 
ckiej zasługuje n a  przyjęcie lub  czy w ogóle 
należy wydaw ać specyalne w tym że celu p rze­
p isy  lob  nie, faktem  jednak  jest, że w Galicy i 
są handlarze g ru n tam i tacy, o ja k ich  m yśli p ro ­
je k t  noweli karnej, w m owie będącej.

P ro je k t op iera się n a  dochodzeniach, zarządzo­
n ych  przez rząd, a m ianow icie na relacyach 
w ładz adm inistracy jnych  poszczególnych krajów . 
Jeże liby  relącye o powiecie tarnobrzesk im  m .ały  
być dokładne i w ierne, to z pew nością nie po­
m inęłyby  znanych  tu te jszych  spekulan tów .

Pow iat tarnobrzesk i, bardzo zan iedbany, je s t 
gn iazdem  wielu złych  rzeczy, gdzie bardzo suro­
we przepisy  p raw a pow innyby znaleść należyte 
i obszerniejsze n iż  do tąd  zastosowanie i jeszcz , 
n ie jedna  now ela karna  by się tu  p rzydała. Są 
tu  także hand larze  g run tam i, w liczb e około 
dziesięciu , sam i Izrae lic i. P raw ie wszyscy zos a- 
ją  ze sobą w porozum ieniu , gdzie k tó ry  z n ich  
m a operow ać tak, aby sobie nie rob ili konkuren - 
cyi. N iek tó rzy  z n ich  tw orzą spó łk i, in n i dzia­
ła ją  z osobna. K orzystają z różnych sposobności, 
gdy  w ieśniak  g ru n t sprzedaje albo na zapłatę 
długów , albo ua sp ła tę  rodzeństw a, lub  w  razie 
em igracy i „na I tu ś “, do A m eryki lub do K róle­
stw a za W isłę. B uch  em igracyjny n a  Buś, to 
je s t do gm in  po za Lw ów  przew ażnie, w okolice 
Tom aszow ic i Chodorow a, je s t-c ią g ły , do czego 
zachęca w łościan  niższa cena g ru n tu  w tam tych  
s tro n a c h ; w iększe rezu lta ty  jego pracy w p o ró ­
w naniu  z p racą B u s in ó w ; tudzież w n iem ałej 
części nam ow a hand larzy . Jeszcze jeden  pow ód 
częstszego sprzedaw ania g run tów  jest te n ,  że 
spekulanci owi hand lu ją  zarazem  w ierzytelnością 
m i. N abyw ają w ierzy telności i p re tensye do g ru n ­
tów, jak s ta re  szm aty , za bezcen. Wie4ljUak, m a* 
^JW nego obcego g ru n tu , o co m u nifc tru d n o , 
nam ów iony przez hand larza , w ytacza proces a 
następn ie  „sp rzeda je '1 go handlarzow i, k tóry  do­
prow adza do ugody z korzyścią d la  s ie b ie ; cża- 
sem  nabyw a od drugiej s trony  je j praw a proce 
sowe w raz z g ru n te m  lub od obu s tro n  i zabiera 
g ru n t;  czasem  posiadacz g ru n tu  sprzedaje go w 
toku procesu, boiąc się żeby m u go han d larz  nie 
w yproeesow ał, a kupuje ten  g ru n t w łaśn ie tenże 
sam  hand larz  lub w m iarę okoliczności jego  spól- 
nik.

Sposobność do procesu m iędzy rodzeństw em  
sachodzi tu  także z powodu przym usow ej intabu- 
lacy i spadkobierów  za właścicieli g ru n t i spadko­
wego. W ed łu g  noweli h ipotecznej z dn ia 23 m a ­
ja  1883 L . 82  D. P . P. sąd  w in ien  z u izędu  
przeprow adzić w pis h ipo teczny  spadkobierców , 
choćby ci podania o to do sądu n ie  w nieśli, 
j e ż e l i  t y l k o  w p o s t ę p o w a n i u  s p a d k o -  
w e m  u z y s k a n o  t a k i e  p o d s t a w y ,  ż e  
w p i s  h i p o t e c z n y  w e d ł u g  p r a w a  n a  
s t ą p i ć  m o ż e ;  w przeciw nym  zaś razie w in ien  
sąd przym usić stro n y  grzyw nam i do uregulow a­
n ia  s ta n u  hipotecznego. W iadom o, że w ieśniak 
sporządza przew ażnie kodycyle, w k tórych  prze­
znacza m ajątek spadkow y czasem  tylko niektórym  
dzieciom  dla tego, że in n e  dzieci w yposażył po­
przednio  i w ydzielił im  g ru n ta , które h ipo teczn ie  
n a  nie przep isano . Je d n ak  dek re t dziedzictw a 
m usi w tenczas w m yśl p raw a obejm ow ać w szyst­
kich  spadkobierców , o ile n ie  są w ydziedziczeni 
lub  spadku się sam i nie zrzekną, a więc i tych, 
k tó rzy  już  otrzym ali jakiś m ajątek za życia sp a d ­
kodaw cy i tych, którzy nic nie otrzym ali. Sąd na­
kazuje w szystkim  tym  spadkobiercom , aby w n ie­
śli podanie o in tabulacye w sześciu tygodniach, 
a gdy  n ie w niosą podania, p rzeprow adza z urzę­
du in tabulacyę w szystk ich  spodkobieiców  z d e ­
k re tu  dziedzictw a l e c z  b e z ,  u w g l ę d n i e n i a  
k o d y c y l u .

W te n  sposób dzieci spadkodaw cy, już  raz 
wyposażone, p rzychodzą pow tórn ie do w łasności 
reszty  g ru n tó w ; s tąd  pow sta ją  zaw ik łan ia i p ro ­
cesy. H andlarz g ran tó w , z tem olznajom iony, 
w yjaśnia te n  stan  rzeczy sp a d k o b ie rc y , który 
n iew łaściw ie w szedł do hipoteki i ku p u je  od n*d- 
go bardzo tanio  część g ru n tu  n a  n iego in tab u lo ­
waną, nie obaw iając się  procesu, bo han d larz  ja  
ko osoba trzecia rzadko może być narażony  na 
usunięcie go z h ipo tek i i tak  w chodzi m iędzy 
resztę spadkobierców , z k tórym i spekuluje dalej 
i procesy prow adzi

To są okoliczności pow odujące częstszą sp rze­
daż g run tów .

Gdy w ieśniak sp rzedaje  m ały  kaw ałek g run tu , 
np . jed n o  lub  dw a sta jan ia, kupi go d ru g i wie 
ś n ia k ; lecz tru d n ie j m iędzy n im i o k u p ca  na 
większe g ru n ta  i całe gospodarstw a kilkum orgo 
w e ; rów nież trudno , żeby się ich kilku połączyło  
dla w spólnego kupna celem  późniejszego ro zp a r­
celow ania. K upuje więc hand larz , k tóry  je d n ak  
n ie  zawsze gotów ką płaci i kon trak t p isem ny 
sporządza. B ów nocześnie ju ż  z kupnem  g ru n tu  
szuka on m iędzy w ieśniakam i kapców  na m nie j­
sze parcele, a znajdując ich  sprzedaje im  tenże 
g ru n t ju ż  rozparcelow any za cenę k u p n a  dwa, a 
n aw e t trzy razy wyższą, niż sam  nabył i w ten ­
czas dopiero m iędzy poprzednik iem  h an d larza  
a jego następcam i, sp isu je się bezpośrednio  kon­
tra k t kupna sprzedaży tak , jakby  ów poprzednik

h an d la rza  sp rzedaw ał g ra n t swój następcom  han­
dlarza bezpośredn io , co je d n ak  je s t  n iepraw dą, 
bo pośrednim  w łaścicielem  je s t  hand larz , k tóry  
jednak  przez tę  operacyę uw oln ił się  od opłaty  
kosztów kontrak tu , in tabu lacy i i należytośei sk a r­
bowej od p rzen iesien ia w łasności. Tylko w tym  
raz ie , gdy h an d la rz  nie m oże odraza g ra n tu  od ­
przedać, lub sprzedaw ca z odjazdem  spieszy, 
hand larz  żąda sp isan ia  k o n trak tu , choć i w ten­
czas zam iast k on trak tu , b ierze czasem od sp rzed a­
wcy pełnom ocnictw o, upow ażniające hand larza  do 
sprzedaży  g ra n tu .

M niejsze parcele g run tow e kupuje w ieśniak za 
gotów kę lub n a  k redyt, który bardzo pociąga ł a ­
kom ego na g rn n t w ieśniaka, o trzym ującego g ru n t 
w posiadanie za zapłatą w późniejszym  czasie. 
H an d la rz  korzysta więc z tego i najm uje w ie­
śn iak a  do dostarczan ia m a najm niej po 12 od 
s ta  od skredytow anej ceny kupna, co w szystko 
in tabu lu je  na sp rzedanym  g ran c ie

Dzieje się często także tak, że hand larz  t r a  
k tu je z w ieśniakiem  o g ru n t lecz do porozum ie­
n ia  nie przychodzi; m im o tego h an d larz  w epchnie 
w ieśniakowi do ręki p ieniądze, jako n iby  zada 
tek; w ieśniak, n ie  porozum iaw szy się stanow czo, 
nie czuje się zobow iązanym  dc zaw arcia pisem  
nego k o n trak tu  i gotów  je s t  o trzym ane pieniądze 
zw rócić, lecz hand larz  żąda ju r  podw ojnego  za- 
datkn.

Często w procesach ztąd pow sta łych  w ystępuje 
je d en  spó lnik  jako s trona  a d ru g i spó ln  k figu 
ru je  jako  św iadek i dowody się udają. N ieraz  
w ym aw ia sobie han d larz  w kontrakcie, żeby w ie­
śniak, sprzedaw szy m u g ra n t, nie kupow ał g ra n  
ta  innego  w tej sam ej gm in ie a to d la tego , aby 
nie ro b ił konkurencyi handlarzow i, k tóry  tę  gm i­
nę obrał sobie za pole spekulacyi.

Pom ocników  w tym  in te resie  m ają handlarze 
między pisarzam i pokątnym i, przez k tórych  prze­
w ażna część kontrak tów  bywa spisyw ana, a le- 
galizacyi podpisów  s tro n  żądają w sądzie, który 
z m u s z o n y  j e s t  n i e r a z  w j e d n y m  t y g o  
d n i u  o k o ł o  4 0  l e g a l i z a c y j  z a ł a t w i ć . — 
Szkodliw e dla w łościan sku tk i takiego hand lu  są 
te, że sprzedaw ca zm uszony je s t  sp rzedać g ru n t 
za cenę niższą n arzu co n ą; że kupnjący p łacą za 
m ałe kawałki g run tów  stosunkow o zbyt w ysokie 
ceny; że daje się sposobność do lekkom yślnego 
pozbycia g run tów  lub n ierozsądnego kapow ania 
na k redy t za w ysokim  procentem ; że w ieśniaka 
w ikła się  n iesłusznem i procesam i o zw rot po­
dwójnego zadatku lub o urojone pretensye do 
g run tów , aby potem  n a  w szelki sposób han dlarz 
p rzyszed ł do k u p n a  g r a n tu ;  że to  prowadzi do 
osznstw , z k tórych  tylko czasem  jak ieś zostanie 
ukarane, w iększa zaś ich część uchodzi bezkarnie.

N ie zapobieży tem u ani praw o k arn e  o o& u 
stw ie , an i ustaw a o lichw ie; bo h a n d e l g ru n tam i 
je s t  odm iennej n a tu ry  i n ie  je s t  a n i oszustw em , 
an i lichw ą, choć zw ykle w parze z n iem i chodzi, 
lecz je s t osobną, sam ą przez się dla ekonom iczne 
go stanu  w ieśniaków  szkodliw ą czynnością.

Gzy zaradzi tem u  pro jek tow ana ustaw a karna, 
je s t rzeczą godną zastanow ienia. D obrze to just 
m ieć kupca na g ru n t, który się  p rag n ie  sprzedać, 
jednak  źle je s t  sp rzedaw ać w takieb stosunkach
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c o n y c h , w ytw orzonych p rze i spekulantów  lub 
kupow ać za cenę w ygórow aną w śród innych, tru  
dnych  w arunków , podsun ię tych  przez h an d larza  
nieośw ieconem u ludow i D ziałalność h and larzy  
je s t oczywiście k a ry g o d n ą , co oni sam i cz u ją , 
skoto  obecnie co trochę dow iadują s i ę , czyli no 
wa ustaw a już  wyszła i czy wolno jeszcze g run  
ta  kupow ać i parcelow ać. Boją się kary i u tra ty  
zyskownego in te re s u , od którego podai ku nie 
płacą. Byłoby może n a jle p ie j, żeby n ie daw ać 
spekulantom  sposobności do w yzysk iw an ia , coby 
mogło nastąpić za w spó łdz ia łan iem  T o w a 
r z y s t w  o c h r o n y  m n i e j s z e j  w ł a s n o ś ć  
z i e m s k i e j ,  gdyby one, w ypełniając należycie 
sw oje przeznaczenie, rozw inęły  odpow iednio  swa 
działalność i stara ły  się konkurencyę z handla 
r z a x ‘ w ytrzym ać. B yłby to może radykaln iejszy  
środek  od u s ta w y , bo h an d larz  o sta teczn ie  po­
trafi ustaw ę om inąć i nie w szystk ie sądy ustaw y 
sum ienn ie  w ykonu ją , a gdy han d larz  nie będzie 
w idział zysku z in te re s u , p rzestan ie hand low ać

IorBSpndBnc7a_jQTej M o n f .
W a rsza w a , 18 kwietnia.

(L. S.) Z naszego srodze uciśnionego kraju 
“ j eg °  p ięknej, a tak pognębionej sto licy  n ie wie 
le m  i na w am donosić , coby m ożgło szersze o- 
budzić zajęcie. P cham y  przed sobą taczkę codzien­
nej p racy , jak  możemy : p racujem y, ile s ił  nad  
zachow aniem  ojczystego języka ; chociażby w ro ­
dzin ie tylko i w p iśm ien n ic tw ie , skoro zresztą  
je s t un zew sząd przez urzędow y język w yparty ; 
S taw m y się , ile to w danych  w arunkach  m ożliwe, 
o jaki taki ogólny dobrobyt i — czekam y, co nam  
przyszłość przyniesie .

Je d y n em  urozm aiceniem  tego jed n o sta jn eg o  
życia są rozm aite spraw ki samowoli naszych 'o- 
p iek u n Ó T , rozporządzenia rządu coraz dziw acz­
niejsze, Śmieszniejsze i —  dokuczliw sze. W ie ­
cie już zapew ne o najnow szem  rozporządzeniu , 
iż na w sz e lk ic h , chociażby najzupełniej p ryw a­
tnych  zakładach naukow ych m uszą być um ie­
szczone napisy w języku rosyjskim . Znikają więc 
francuskie naw etj napisy, jak ie się jeszcze tu  i 
owdzie zna jdow ały , m ie jsce  ich zajm ują napisy 
w języku urzędowym . W iecie może także o woj­
nie policm ajstra z restau rato ram i o sp isy  p o tiaw , 
k tó re  m uszą być koniecznie w języku rosyjskim  
tak , że nie w G no naw et m ieć osobnego sp isu  
polskiego a osoDiego rosyjskiego, ale n a  j e d n  e j 
karcie m uszą być koniecznie oba języki. O baw iał 
się p. p o lic m a js te r , żeby się n ie  sta ło  p rzypad ­
kiem . ta k ,  iż n a  dziesięć kart po lsk ich  znajdzie 
eię je d n a  rosyjska, z całą więc surow ością naka­
zuje obu języków  używać. N iech żyje ró w n o u ­
praw nien ie.

O statn im i Lzasy now ą zaskoczono nas n iespo­
dzianką. Bząd zaw ezw ał świeżo panów  g u b e rn a ­
torów , ci naczelników , ci znów od W ładnych so­
bie w ójtów  —  do d an ia  inieyatywy i p rz e p ro ­
w adzenia w śród ludności K rólestw a polskiego d o- 
b r o w  o l o e g o  u d z i a ł u  w postaw ieniu kosz­
tem  w ierno -poddanych  pom nika w każdem  po- 
w iatow em  m ieście, m ającego uw iecznić „cudo­
w ne" jakoby  ocalenie cara podczas katastrofy  
kolejowej pod Borkam i. — W ezw ani p rzez n a ­

czelników  w ójtow ie otrzym ali rozkaz dostarcze­
nia na ten  cel z k a ż d e j  g m i n y ,  choćby naj­
m niejszej , m in im alnej sum y 200  rs r . « priłose- 
nietn, „że n ie  pow stydzą się przecież złożenia 
odpow iedniej nadwyżki. W aki zaś sposób ofiara ta  
d o b r o w o l n a ,  będąca zdaniem  p. naczelników  
now ym  zaszczytem  jła sk ą , m a być śc ią g n ię ta .— 
pod tym  w zględem  nie w ydano żadnych  p isem ­
n ych  rozporządzeń, aby tym  sposobem  zatrzeć 
ślady przym usu, — jak to w podobnych razach 
rząd zw ykle c z y n i, —  ale pozostaw iono to sa­
m ym  w ójtom  i ich  wykonawczej w ładzy. Ci więc 
są w n iem ałym  k ło p o c ie ; naradzają  się w łaśnie 
jakby  do tych  d o b r o w o l n y c h  s k ł a d e k  
przystąpić i wyegzekwować sum y, po m yśli p a­
nów  naczelników . D o b r o w o l n i e  owe sk ładki 
m ogłyby się n ie  pow ieść — chociaż wiadomo 
każdem u, — czem  są tego rodzaju  u stne  rozpo­
rządzenia i n a  coby narażał się ten . ktoby im  
się d o b r o w o l n i e  podług życzenia panów  na­
czelników  nie poddał. P raw dopodobniej więc m o ­
cą niew zruszonej i j n i  bez żadnej apelacyi u ch w a­
ły  gm innej — spadnie znow u jak  grom  „m or­
gow e", k tórego i tak już m am y dosyć.

P okurczone kieszenie sku tk iem  jeśli ju ż  n i '  
klęsk e lem en ta rnych  — to tru d n o śc i zbytu  
chocby za bezcen, m uszą znów wyciskać ostatn i 
grosz —  d i  co i w jakim  ce ln?  — N ic n a  u ła ­
tw ien ie kom unikacyi, ani n a  popraw ę dróg, który 
całem i sezonam i są nie do przebycia, n ie  na 
ośw iatę ludu i rozszerzen.e szsó ł, do k tórych dzi 
siaj tylko w ybrani m ają w s tę p ; nie n a  to wszy 
stko, bo to znaczyłoby cywilizować ki aj, p rzy ­
czyniać się do dobrobytu poddanych i .eh  szczę­
ścia, ow ego żywego pom nika cyw ilizow anych rz ą ­
dów — tu  trzeba dogodzić zasadzie, „że poddani 
d la fantazyi rządu — a n ie rząd dla dobra pod 
d anych".

Je ś li za podstaw ę w eźm iem y ową m im  n alną  
sarnę 2 0 0  rs. z każdej gm iny licząc w każdym  
powiecie po dw adzieścia kilka gm in , a po 10 po ­
wiatów w 10 gubern iach , —  tc taka pom niko­
wa fanU zya, mająca być zaszczytem  i łaską dla 
w ierno-poddanych , —  będzie kosztow ała sam o 
K rólestw o Polskie, nie m ów iąc już o owych priło. 
sennych nadw yżkach, około pół m iliona rubli, 
sum ę, m ogącą w którym kolw iek k ie runku  p o d ­
n ieść  in te resa  kraju . S um a ta m a być p rzezna­
czona w połow ie n a  rzeczone pom niki, w d ru ­
giej na cerkiew  w m iejseu katastrofy. D odać po ­
trzeba  — że na cerkiew  tę sk łada się całe lm- 
peryum .

Ileżby  w ięc, biorąc stosunek  z K rólestw n P o l­
skiego, owa cerkiew  m iała kosztow ać? — N atu ­
raln ie, że wiele kosztow ać bo w cen ie zm ie­
ścić się  m uszą pow ażne sum y, k tó re  u to n ą  w kie 
szeniach tych, co się  zajm ują tern „patryotycznem  
dzie łem ".

Sprawji kolnę.

Wyciąg s protokołu 
Krajowej e

i  o, Rady Ssko in tj 
ietnia 1889.

B ada przeznacza ' etnii iw a, p. La-
-i ; i ^ j  P- O ła w s k ie g o
na delegatów  swoicU ^ ^ ^ ^ B f e r e n c y i  w spraw ie 
założenia szkół dla g E H ^ ^ P m y c h  i ociem nia­
łych . P rzenosi J a n a  S tac łu rsk ieg c , naucz, szk 
la d . w U horn ikach , w sta ły  s tan  spoczynku. Za 
tw ierdza k o n trak t kupna i sprzedaży g ru n tu  szkol­
nego  w Skaw inie pod kolej transw ersalną . U cbw a 
la p rzekszta łc ić  z dniem  1 w rześn ia b. r. szkołę 
ludow ą w M arkow ej na dwnklasową. U chw ala 
zgodnie z op in ią W ydzia łu  krajowego, iż gm ina 
m. Lubaczow a od 1 styczn ia lo 9 0  pokryw ać m a 
cały n iedobór funduszu szkolnego m iejscow ego; 
orzekając zarazem , że g m in a  izraelicka obow iąza­
n a  je s t uiszczać rocznie 25 złr. m. k. do tego:; 
funduszu . U chw ala w yłączyć gm inę G rabież ze 
związKn szkolnego w O ltynii, zorganizow ać z d. 
1 w rześnia b. r. szkołę etatow ą d la  g m in  G ra­
bież i Zakrzew ie, zorganizow ać szkoły etatow e w 
B aidychow ie, M orańcu i P od łubach  z d. 1 w rze­
n ia  b r., a  w B udzynia i L aszkach z d. 1 w rze­
śn ia  1890, zaś w K ochanów ce z dn. 1 w rześn ia 
1 8 9 2 ; dalej szkoły filialne w S zczepłotach, W ul- 
ce S osnow skiej, N ow osiółkach i P rzed b o rza  z d. 
1 w rześnia 1 8 9 0 ; w W tóblów ce, Podczerw onem  
i Szczaw nem  z d. 1 w rześnia b. r., w S tok ier 
nej szkołę etatow ą z d. 1 w z e ś n ia  1891. M ia­
nu je E m ila  U rbaniczky 'ego  zastępcą nauczyciela 
w I I  g im nazyum  we Lw owie. Oznacza cenę to ­
m u I I I  W ypisów  polskich dla klas niższych szkół 
ś red n ic h  w w ydaniu p iątem  z r. 1889  na 1 złr. 
5  ct. U dziela urlopu n a  dzień 15  i 16  kw ietn ia 
tym  nauczycielom  szkół śred n ich , k tórzy  chcą 
wziąć udział w obradach V I walnego zgrom adze­
n ia  „Tow . naucz, szkół w yższych". P orucza n au ­
kę relig ii cbrz. łać. w g im n az ju m  buczackiem 
ks. H ubertow i W eym anowi. P rzyznaje P iotrow i 
Lew ickiem u, p ro iesorow i I I  g im nazyum  we Lwo- 
w .e, czw arty dodatek  p ięcio letn i od 1 kw ietnia 
b. r .

Przegląd polityczny.
Kraków, 20 kunetn .a.

D r. B yrzard  W e r n e r ,  profesor języka n ie ­
m ieckiego w um w e-sy tecie lw ow skim , w y stąp ił w 
pew nem  fachowem  czasopiśm ie szkolnem  z bar­
dzo su row ą k ry tyką nauki języka n iem ieckiego 
w szkołach średn ich  galicyjskich. Dow odzi, że 
je s t do tej nauki zby t m ało s ił nauczycielskich 
dobrze przysposobionych, że nauczyciele sam i źle 
m ów ią i p iszą po n iem iecku  itp . P o d ch w y c 'ła  to 
zaraz N. fr. Presse, s treszcza ten  arty k u ł i koń- 
czyŁzapy tan iem : c z y  c e n t r a l n y  z a r z ą d  m i ­
n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  n i e  m a  j u ż  m o c y  
p r z e p r o w a d z e n i a  w G a l i c y i  t e g o  c o  
c h c e ?  P y tan ie  to m a ostrze po lityczne i d late- 
goteż n a  ten . m iejscu  o spraw ie te? w spom inam y. 
G dyby N. fr. Presse chcia ła  uczciwie praw dę 
napisać, to m usiałaby py tan ie o d w r ó c i ć  i z a ­
p y ta ć : . c z y  G a l i c y  a n i e  m a  d o 3 y ć  z n a ­
c z e n i a  w W i e d n i u ,  a b y  m i n i s t e r s t w o  
o ś w i a t y  s p e ł n i ł o  t o ,  c z e g o  s i ę  k r a j  
t e n  p r z e z  s w o j ą  r e p r e z e n t a c y ę  d o m a ­
g a ł ? "  W szak je st rzeczą pow szechn ie  wiadomą, 
że n a  stosunki, w artykule prof. W e r n e r a  po­
ruszone , daw no ju ż  w Galicyi zw rócono uwagę, 
żt zajm ow ała się  n iem i B ada szkolna krajow a, 
zajm ow ał się  niem i- p rzed  trzem a la ty  Sejm  i j e ­

go kom isya edukacyjna. U znano pow szechnie, że 
trzeba l e p i e j  uczyć języka n iem ieckiego, niż się 
to do tąd  czyniło, a badając powody złego stanu 
rzeczy przyszli wszyscy do przekonania, że w i- 
n a j e s t  c a ł k o w i c i e  p o  s t r o n i e  r z ą d u .  
N iedostateczna ilość s ił nauczycielskich w ogóle, 
zapychanie gim nazyów  sup len tam i, brak  w szel­
kiej dbałości o to, aby w ykształcić dobrych n au ­

czycieli języka niem ieckiego, n iedosta teczna ilość 
szkół ś red n ic h , które są u nas tak  przepełn ione, 
że nauka żyjącego języka żadną m iarą nie może 
tak  postępow ać, jak  przy m niejszej liczbie u- 
czniów  — oto g łów ne powody złego stanu  rzeczy.

P odano  liczne środki zaradcze —  m iędzy n ie ­
mi także udzielan ie stypendyów  dla kandydatów , 
k tó rzy b j na n iem ieckich  un iw ersy te tach  kształ­
cili s ię  na nauczycieli języka n iem ieckiego, tu ­
dzież w ydanie now ych podręczników  do tej nau- 
ci. Te dwa środki są już w ykonane, podręcznik i 
w yszły, stypendyów  k ilka ndzielono. N a skutki 
tych  zarządzeń oczywiście cza3 jakiś czekać trz e ­
ba będzie — ale i to jeszcze n ie będzie dosta- 
tecznem , póki rząd nie zapobieże p rzepełn ien ia  
gim nazyów  przez znaczne zw iększenie ich liczby 
i n ie  pom noży sił profesorskich w dostatecznej 
m ierze. W ina zatem  nie na k raju  cięży, nie na 
Badzie szkolnej krajowej, ale całkowicie na rz ą ­
dzie, który nad  każdym  w ydatkiem  dla Galicyi 
trzęsie  się jak  m olierow ski skąpiec i gdzie dla 
innych  prow incyj m a krocie, d la  Galicyi zale­
dw ie dziesiątki tysięcy znajduje. N iechby  reda- 
ktorow ie N. fr. Presse s tosunk i te  chcieli raz 
zbadać sum iennie i przedm iotow e a przekonaliby 
się, ile niety lko potrzeby szczegółowe Ga'icyi ale 
i potrzeby państw a w tym  kraju  c ie rp ią  na tem  
postępow ania rządu , k tóre je s t  tylko dalszym  
ciągiem  daw nej cen tra lis tyczno  - b iurokratycznej 
tradycy i.

Z  Austro- Węgier.
O program ie prac parlam en tarnych , — pisze 

Prag. Abendblatt —  że w pnaju m ają być za­
ła tw io n e  w Izb ie poselskiej — oprócz budżetu  i 
ustaw y skam ow ej — ustaw a o znakach ochron­
nych, ustaw a przeciw  fałszow aniu artyku łów  ży­
w ności, tudzież p ro jek t zaprow adzenia op ła ty  s ta ­
tystycznej. Bada państw a obradow ać będzie do 
połow y m aja, poczem zw ołane będą delegacye dla 
spraw  w spólnych.

Zjazd nauczycieli szkół ś icdn ich  w W iedn iu  
zajm ow ał się na posiedzeniu w d. 19 b. m . nau­
ką g im nastyk i.

N auczyciel tego przedm iotu  L ukas (z  W ie­
dnia) uczyn ił w niosek o zaprow adzenie obowiąz­
kow ej nauki g im nastycznej w szkołach śred n ich , 
co też jednom yśln ie  uchw alono. W szyscy mówcy, 
którzy w tej spraw ie głos zab ierali, pom iędzy 
innym i i znany  poseł F usa, uważali w prow adze­
nie obowiązkowych ćw iczeń g im nastycznych  w 
szkołach średn ich  za rzecz n iesłychan ie  ważną, 
szczególniej ze w zględu n a  pow szechną służbę 
wojskową, zaostrzoną osta tn iem i czasy, a  w ym a­
gającą odpow iedniego rozw oju fizycznego u m ło­
dzieży.

N ad m ien ić  w ypada przy  te, sposobności, że 
powyższa uchw ała M i t t e l s c h u l t a g u ,  je s t ty l­
ko pow tórzeniom  uchw ał naszego T ow arzystw a
D&UCZ. yńKUl w j f l h i j c l i  u a  xjl id z . l t  l w o w s k i m
przed  t r is m a  laty. O iie w iem y, rezolueya ta 
nie odniosła  do tąd  żadnego s k u tk u ; m oże N iem cy 
będą szczęśliw si.

G harak terystycznem  jest, że rów nież N. Pr, 
Presse, podając w streszczen iu  uchw ały  tegorocz­
nego  lw ow skiego zjazdu Tow. naucz, szkó ł wyż 
szych, w ylicza w szystkie z w yjątkiem  wniosku o 
pom nożenie liczby szkół śred n ich  w Galicyi, cho 
ciaż te n  w niosek jednom yśln ie  zos.ał uchw alony 
i w każdym  razie do w ażniejszych należy.

Odstępstwo Tichomirowa.
Schles. Ztg. podaje w liście z P e te rsbu rga  

szczegóły o znacznym  odstepey obozu rew olu- 
cyonistów  rosyjskich, Tichomirowie. B ył on  k ie­
dyś je d n y m  z najczynniejszych  działaczy s tro n ­
n ic tw a terrorystycznego , b ra ł udział w wielu 
politycznych m orderstw ach  a podobno należał 
także do sprzysiężen ia n a  życie cara A leksandra  
I I .  Po zam achu Z e l a b o w a  zdołał jednakże 
um knąć za g -an icę  i m ieszkając w Paryżu i 
w Szw ajcaryi, ciągle podtrzym yw ał stosunki z re- 
w olucyonistam i rosyjskim i i zagranicznym i. Czło­
wiek zdolny ale p rzew ro tny , od paru  la t obudził 
podejrzen ia sw ych tow arzyszy. K iedy w reszcie 
przed dw om a laty ogłosił broszurę, w której 
polem izuje z bezw zględnością zapatryw ań sucya- 
listycznych, strac ił do reszty  zaufanie rew olu 
cyonistów rosyjskich . Tichom irow  s ta ra ł się n a ­
dać zapatryw aniom , wyrażonym  w owej broszurze 
wyraz szczerego przekonania; ci jednakże, którzy 
go bliżej znali, u trzym ują, iż Dył to  tylko p ie r­
wszy krok  do po jednan ia  się  z rządem  ro ­
syjskim . Jakoż w istocie okazało się, i e  T icho­
m irow  wówczas już w idyw ał się z tajnym i 
agentam i rządu  rosyjskiego i p rzysposabiał się 
do odstępstw a.

Zaprzyjaźniw szy się z 'agen tam i nólicyi rosyj­
skiej, rozpoczął przez jednego  z n ich  rokow ania 
z rządem  rosyjskim  o p o jednan ie . M in. spraw  
w ew nętrznych  T o ł s t o j  nie chciał sam  zgodzie 
się na w arunki, staw iane przez T ichom irow a, 
m ianow icie n ie  chcia ł zapew nić m u bezw zględnej 
bezkarności; p rzedstaw ił w ięc rzecz tę  do u z n a ­
n ia cara A leksadra  I I I ,  który zapew nił oóstępcy 
bezkarność i dozwolił m u przepyw ać we w szy­
stk ich  m iastach Bosyi z w yjątidem  P e te rsb u rg a .

T ichom irow  zn a ł dobrze stosunki i ludzi s tro n ­
nictw a rew olucyjnego i m ógł zakom unikow ać rzą­
dow i rosyjskiem u n ie je d en  ważny iak t. Jednakże 
zby t daleko posuw ają się  n iek tó re  dziennik i za­
g ran iczne , p rzypisując odstępstw u  T ichom irow a 
pierw szorzędne znaczenie w sp raw ie  s tłu m ien ia  
ru cn u  rew olucyjnego w Bosyi. B uch  te rro ry s ty ­
czno-rew olucyjny osłab ł w Bosyi sku tk iem  w y tę­
pienia naji dolniejszych jego  przyw ódców , , ludzi 
takiej w iedzy i takiego ch a rak te ru , jak  Ż e 1 a- 
b o w ,  K i b a l c z y c z ,  P e r o w s k a  i in n i. Z re­
sztą przyczyniła się do tego i natu ra lna  reakeya, 
jak a  m usiała nastąp ić  w śród m łodzieży rosyjskiej, 
osłabiając poniekąd  w iarę w skuteczność zam a 
chów  dynam itow ych. B ew olucyoniści rosyjscy 
skupili się  w sobie i działalność ich  sta ła  się 
m niej ekspansyw ną, a na om iast rozw ażniejszą i 
głębszą. D okładniej poznali trudności walki 
z caryzm em  i zakreślili sw e p lany  na dalszą 
m etę .

T i c h o m i r o w  udzielił rządowi rosy jsk iem u 
wielu trafnych  spostrzeżeń, ale nie m ógł zd ra­

dzać ich najbliższych planów, gdyż jak  wyżej 
nadm ieniliśm y, od przeszło  dw óch la t już  m u 
nie ufano.

P oplecznicy rządu  rosyjskiego usiłu ją p rze d ­
staw ić T i c h o m i r o w a ,  jako um ysł chw ilow o 
zbłąkany, k tóry  m ia ł jednakże  dosyć siły  i e n e r­
gii, aby w yrw ać się z zaczarow anego koła utopij 
rew olucyjnych  i pow rócić na łono „ z d r o w e ­
g o "  społeczeństw a. A toli w obozie zew olucyoni- 
stów, naw et najw ięcej um iarkow anych i bezstron ­
nych , uchodzi on  za zw ykłego zdrajcę, k tóry  opu­
ścił sw ych towarzyszów dla in te resu . P o ró w n y ­
wają go do znanego n ih ilisty  G o i d e n b e r g a ,  
który w swoim  czasie z obawy kary śm ierci, 
zdradził organizacyę sp iska rew olucyjnego do na j­
drobniejszych szczegółów . Lecz G o l d e n b e r g  
u leg ł sile  to r tu r  i s trac h a , a T i c h o m i r o w  
zam ienił skrom ną w olność n a  obczyźnie na do­
b roby t szp iega rosyjskiego. Zdaje się, iż je s t  on  
w yjątkow ym  przykładem  w dziejach  rew olncyoni- 
zm u rosyjskiego

Z  Rumunii.
Z B u k aresz tu  przez B erlin  rozeszła się wiado­

mość, k tó rą  . my uw ażaliśm y zastósow ne zanotować, 
że kredyta w kw ocie 15 mil. Iranków , św ieżo 
uchw alone w Izb ie poselskiej, n ie  będą użyte na 
cel przeznaczony, tj. że ustaw a nie będzie w yko­
naną tak, jak została uchw aloną, lecz ulegnie w wy­
konania zm ianie o tyle, iż w m iejsce F oksean  i Ga 
łączu in n a  jakaś pozycya stra teg iczna  będzie ufor­
tyfikow aną.

A by tym  w hściom  kres położyć, o rgan te raźn ie j­
szego gab inetu  Agence Roumaine zaręcza, że k re­
dy ta uchw alone n a  żaden in n y  cel nie będą użyte, 
jak  tylko n a  w ykończenie rozpoczętych fortyfika- 
cyi około B ukaresztu  i na lin ii F okszany  G ałacz; 
uchw alona ustaw a brzm i bowiem  zupe łn ie  wy- 
razn .e, a rząd m a silne postanow ienie wykonać 
ją  dokładnie.

W edług  Corr. de l'Esi k lub p arlam en tarn y , 
u tw orzony  przez byłego m in is tra  Garpa, sk łada 
się z 68  posłów . Garp został w ybrany przewo­
dniczącym . S tronn ictw o , daw niej nazyw aiące się 
jun im istycznem  czyli m lodokonserw atyw nem , po 
tej reorganizacyi przybrało  nazw ę „stronn ictw a 
konsty tucy jnego". Obok tego s tro n n ic tw a są j e ­
szcze posłowie, k tórzy łączą się z daw nym  p ie -  
zesem  gab inetu  liberalnego , z Jo a n em  B ratiauo. 
S tronn ictw o  konsty tucy jne G arpa w raz z g ru p ą  
b ra tian y  tw orzą dosta teczną przeciw w agę do 
stro n n ic tw a starokonserw atyw nego, k tórego ce­
chą  je s t reakeya i dążenie ku Bosyi.

Z  Serbii.
W  S erb ii zanosi się na bardzo ciekaw y proces 

polityczny m iędzy królem  M ilśnem  a P erą  To- 
doroTicsem ze stronn ic tw a postępow ego. Todoro- 
vics w ezw ał króla M ilana w swoim  dzienn iku  
Małe Nocine, aby te n  w przeciągu m iesiąca o- 
św iadczył, czy podczas żegnni a się z kilku  oso­
bam i s tro n n ic tw a  postępow ego w /ra z ił się rze ­
czyw iście, iż Todorovics obok G aras-an in a  je s t 
najniegodziw szym  i najgorszym  człow iekiem  w 
Serbii. Jeże li to n iepraw da, tedy król M ilan  po­
w in ien  osfcariyć‘prze<? sądem  o oszczerstw o tego, 
k tóry  takie w iele: rozgłasza A  jeżeli to  p raw da, 
lody Todorovies ubolew a nad  tem , żi M jlar p rze­
zw ał złym  i n iegodziw ym  jego, który m u je d y n ie  
zawdzięcza, iż j e s z c z e  d o t ą d  j e s t  p r z y  ży-  
c i u .  Z resztą Todorovice postanow ił wobec ca łe ­
go św ia tu  obliczyć s ię  z M ilanem  O bnnov icsem , 
aby wykazać, co każdy z nich w art i co k tóry  
z n ich  naw zajem  je s t dłużnym .

A rtyku ł powyższy został przez policyę skonfi­
skow any, ale sąd  un iew ażn ił tę jkonfiskatę  "B ząd  
w praw dzie zarządził p o s t ę p o w a n i e  s ą d o w e  
o o b r a z ę  c z ł o n k a  r  o d z i  n  y k r  ó l  e w s k i e j ,  
jednak  arty k u ł tak je s t napisany, że skazanie o- 
skarionego  je s t bardzo m ało praw dopodoonem , 
jeżeli obw iniony TodoroW cs złoży dowody p ra ­
w d '

Król M ilan bawi ' iszczę w K onstantynopolu .
S tronn ictw o  pustępow e, k tórego  przew odnikiem  

jest G araszanin, było d ługie lata u ste ru , za jego 
rządów  przyszło do nieszczęsnej w ojny z Bułga- 
ryą i do oociążenia m ałej S erbii w ielkiem i d łu ­
gam i pod w arunkam i bardzo n iedogodnem u O bie 
okoliczności podziałały tak  silnie, że kraj p rze­
szedł po większej części do s tro n n ic tw a  rad y k a l­
nego. Podczas w yborów  do w ielkiej skupczyny, 
zwołanej dla uchw alen ia nowej konstytncyi, s tro n ­
nictw o postępowe poniosło zupe łną klęskę, cho­
ciaż król użyczał m u swego poparcia. Podczas 
procesu rozwodowego niektórzy członkow ie n a ra ­
zili się n a  zarzu ty  ze strony  króla, iż postępu ją  
dwulicowo; taki zarzu t spo tka ł szczególnie G ara- 
szanina. O dtąd król, przekonaw szy się, iż to s tro n ­
nictw o strac iło  w szelki w pływ  w kraju , a  na 
zaufanie jego nie zasługuje, odsunął się od niego 
i stąd  to pochodzą żaie na króla, z czego wcale 
nie wynika, by na królu nie ciężyła wina.

Konferencya samoańska.
O spraw ie Sam oańskiej rząd n iem iecki ogłosił 

by ł już  daw niej szereg  dokum entów  w t. z. bia­
łej księdze. O negdaj ogłosił ciąg dalszy , zaw ie­
rający osta tn ie spraw ozdanie Konsula K nappego 
z d. 26  lu tego b. r. i rozporządzenie kanc le rza  
dc nowego konsula generalnego  S tiib la w A pii 
z d. 16 kw ietnia. K onsul K nappe za sw oje n 'e -  
zręczne i zuchw ałe postępow anie zo s ta ł odw oła­
ny. W  ostatniej depeszy do niego kanclerz oświad­
czył m u w y raźn ie : „Ż ądanie pańskie o objęciu 
adm in istracy i wysp sam oańskich  przez N iem cy 
je s t  poza zakresem  pańskiej, in strnkcy i i poza 
zakresem  naszych celów. Gofnij je  pan  bez­
zw łoczn ie". N a  to odpow iedzia> konsul, że awe- 
go żądanie cofać nie potrzebuje, bo go n ie  po­
staw ił z wszelką form alnością, je d n ak  kanclerz 
niezadowolony tem  nakazał m im o to cofnąć owo 
żądanie, bo okoliczność form alna nie czyni tu  
żadnej różnicy  co do skutków , jak ie  z tego w y­
nikły .

Dalej w tej in strukcy i stoi, że k o n sa l K nappe 
boz um ocow ania, bez koniecznych  powodów i 
bez najm niejszego praw dopodobieństw a pow odze­
n ia  w yw ołał użycie siły  zbroinej, a  przez to spo­
w odow ał s tra ty  w ludziach dn ia  18 g ra d n ia  z. r .  
i zagroził zerw an iem  stosunków  pokojow ych z 
A m eryką. N iem cy n ie chcą bynajm niej m ięszać 
się w uporządkow anie w ew nętrznych  spraw  sa­
m oańskich , lecz p ragną  jedyn ie  zapew nić spokoj­
ny  by t sw oich poddanych i ch ron ić  ich  in te resa  
ekonom iczne.

Takie przedstaw ienie rzeczy ze stanow iska p ra ­
w nego i politycznego p rzeznaczone je s t  w yraźnie
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na  to , aby uw oln ić rząd niem iecki od zarzutu 
sam ow olnego postępow ania wbrew praw nie obo­
w iązującym  układom  z A nglią i A m eryką, złago­
dzić usposobienie A m eryki i przygotować dogo­
dniejszy g ru n t dla rokow ań na konferencji. K a­
żdy przyzna, że rząd niem iecki zgan ił postępo 
w anie swego konsula i łagodzi naprężone sto 
sunk i jedyn ie  dlatego, bo użycie siły d 18 g ru ­
dn ia  roku  zeszłego nie m iało powodzenia, a n a ­
raziło N iem cy na n ieporozum ienie z A m eryką. 
W razie pow odzenia byłby rząd niem iecki inaczej 
postępow ał

Kronika.
K r a k ó w , 20 kwietnia.

Obchodowi grobów sprzyjała wczoraj pogoda, 
chociaż powietrze było dość chłodne Di t  od rana 
mroczno i zimno — pomimo tego tłnmy publiczności 
dążą do kościołów, w których pnnrzodzano przewa­
żnie bardzo piękne groby Zbawioiela.

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich przy­
stąpili pp.: Brano Miezyński z Wiehczici (5 udzia 
łów), Władysław Kamieński, Stefan Bernacki, S ta­
nisław Bigoszewek', ks kan. dr. Józef Pelczar, Anna 
Myło, Jaaób Weinseft, Edward Kruch, Ignacy So­
li ani'-.-, Bolesław Bańkowski. Aleksander Angermann, 
Stefan Sękowski (3 udziały), dr. L-sław Boroński 
(2 udziały) Rudolf Wlttig (udział i los m. Krako­
wa) , Felisks Rngnyski (5 udziałów), Władysław 
Płocki, Towarzystwo zaliczkowe tarnowskie (2 udzia- 
łv), Rada powiatowa gorlicka, G us taw  Kozierowsk , 

zaliczkowe w Gorlicach, Edward Uder-

artystę w roli t e j , którą tak jednogłośno zdobył 
sobie uznanie prasy i publiczności warszawskiej.

Przedstawienie amatorskie na dochód Towa­
rzystwa kolonij wakacyjnych odbędzie się w piątek 
26 b. m. w sali redutowej. W widowisku przyjęli 
u d z ia ł: chór akademicki pod kierunkiem p Bara­
basza, oraz orkiestra wojskowa 1S Dułku, Osoby 
urządzające przedstawienie dokładają starań o ur-z- 
maicenie programu i uczynienie go najbardziej inte 
resującym, —  co wobeo celu ze wszech miar zasłu­
gującego na poparcie, powinnoby zapewnić widowi­
sku zupełne powodzenie. Bilety nabywać można w 
księgarni p. Krzyżanowskiego w Rynku.

Dowiadujemy się, iż bawiąoy w Krakowie artysta 
teatrów warszawskich. p. Józef K o t a r b i ń s k i ,  
przyrzekł wziąć udział w prze (stawieniu, wygłosze- 
uiem deklamacji,  w której od zgonu ś. p. Króli­
kowskiego, jest pierwszym w Polsce mistrzem 

Z Towarzystwa muzycznego, W piątek d 10 
maja odbędzie się ostatni w tym sezonie koncert 
Towarzystwa muzyczni go ze współudziałem Aleksan­
dra Michałowskiego. W koncercie bierze udział or­
kiestra am atorska, która odegra „Concerto grosso" 
Haendla i „Wiosnę" Griega. P. M ch ł  wski po 
wst pnem Trio Rub;nsteina wykona szereg utworów 
polskich kompozytorów między któremi Chopin jak 
zawsze naczelne zajmie miej-ce.

Prof. dr. Nowicki bawi we Lwowie dla poro­
zumienia się w sprawie nowego nakładu podręczni­
ka zoologii dla szkół gimnazjalnych.

Fflia u rzędu  pocztow ego  w Krakowie rtwarlą 
została od dziś w d mu p. Goetzi przy u 1 i y  Po d ­
wale.

Szybkość poczt. List, j a t  wskazuje stampila po­
cztowa, nadany w Zagórzanach d. 11 kwietnia, d«-Towarzystwo ------- .-----  _ ------------ , _ _  —  -----

ski (2 udziały), Towaizystwo oszczędności pożyczko-j sze<R do Krakowa, również w edłn; stampili, ii. 18 
we w Krynicy, ks. Szozaniecki, Ludwik hr Dębicki j wifCtÓ1'. s d< rę> zony został adresatowi nszaiuirz, tj.

19 kwietnia b r. Jaką wygodą w razach ważnej 
korespondencji może b jć  tego rodzaju pospiech —  
zarząd poczt zapewne subie dośpiewa.

Z m arli. Jozefa z Bieronskich B a d o w s k a ,  żona 
obywatela zmatła w Krakowie w 24  roku życia. 

Modesta z Płońskich pierwszego ślubn Sadowska, 
przez na- \ drugiego K r e m e r o w a ,  wdowa po lekarzu, zmarła 

w Krakowie w 74 reku życia.
Teresa z książąt Snłtnwskich

(2  udziały), Andrzej bar. Kouopha, Eugeniusz Kucz­
kowski (2 ndzia ły ) , Jan Banaszkiewi z , dr. Józef  
Zaniohowski , Zygmunt Jabłczykowski i Franciszek 
Chęciński. Z WarBzawy zapowiedziauo dalszych 10 
udziałów. Kasa oszczędności w Nowym Sączu u- 
chwaliła przystąpić do Towarzystwa z 5 udziałami 
i wypłaci je po zatwierdzeniu uchwały 
miestnictwe. P r z y p o m i n a m y ,  ż e  d. 27 b. m.  
m a  s i ę  o d b y ć  o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  i hrahina W o d z i ­
ż e  p r z e d  t y m  d n - i e m n a l e ż y  z e b r a ć  5 0 0 j c k a ,  wdowa po ś. p. Henryku Wodziekim, pośle 
u d z i a ł ó w .  W  poprzednich wykazach podano b łę - jn a  Sejm i dyrektorze Tow. wzaj. ubezpieozeń, osoba 
dnie Leon hr Siemieńeki zamiast Leon hr. P i - ,z n a n a  z dobroczynnych uczynków, zmarła w Krako- 
nińzki. wie w 74 reku życia.

Wybtawa obrazów Matejki, przedstawiających Stanisław M a j n o r t towarzysz sztuki drukar-
„ Dzieje cywilizacji w Polsce" otwartą zostanie w tbiej, zmarł w 27 reku życia na Półwsiu Zwierzy-
poniedziałek Dla łatwiejszego przejrzenia całego sze- uieckiem
regu tych utworów, mijąoyeh między sobą związek! Ksiądz Karol S o ł t a n  zmarł w Kalwaryi Ze-
historyczne, obrazy umieszczone w oddzielnej bali brzydowskmj. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o
tworzyć będą półkole, którego środek zajmie „Za- godz. 9 rano
łożenie uniweisytetu Jagiellońskiego". Od lewej s t ro - , W.ncenty Z a l e s k i ,  żołnierz wojsk polskich z
ny począwszy, reszta obrazów ustawiona będzie w 1831 roku, zmarł we L w ow e w 81 rokn życia, 
porządku chronologicznym , przedstawiając następu- Z 8ądu krajOWegO karnego WB Lwowie ot My­
jące zdarzenia : „Zaprowadzenie chrześcijaństwa", ' mujemy następujące pismo :
, Koronacya pierwszego króla", „Przyjęcie żydów " ,1 Tekla z Kb-czilarykcw 1 ślubu G l i ń s k a  z
„Pierwszy Sejm w Łęczycy", „Klęska Ligoicka", 
„Powtórne zajęoie Rusi", „Chrzest Litwy", „Wpływ 
uniwersytetu na kraj w wieku XV", „Hussytyzm i 
Humanizm". „Złoty wiek literatury w XVI wieku 
i Reformacja", r ZJota wolność i E l e k t a " ,  „Ecn- 
stymeya 3 maja" '

Wodociągi. Dziś ukończono d r u t  sprawozdania 
w przedmiocie bndowy wudo iągu regulickiego, któ 
re obejmuje więcej niż 10 arkuszy ści łego druku 
w formacie dużej 8-kt i 5 tablic chromolitografi 
c zn y ch  i po zbroszurowaniu destanie się już w 
przyszłym tygodniu do rąk radco w miejskich a po­
tem będzie także do nabycia po cenie 2 z!r. za 
egzemplarz.

Wspólne Święcone dla członków Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej odbędzie się jutro w niedzielę 
przed południem w lokalu Towarzystwa.

ślubu T r o j a n o w s k a ,  żona stolaiza z Winnik, 
wyjechała stamtąd w polewie lipca 1888 r do 
K rakow a, gdzie bawiła przeszło 4 tygodnie, na­
stępnie przez 3 tygodnie mieszkała w Gródku. Dnia 
13 września 188S bawiła ona we jLwowi i przy 
tej sposobności odebrała z kasy oszczędności do 
1000 złr.

Od tej chwili ślad po Tekli Troj iioWsLie) lagi 
nął. Istnieje podejrzenie, że Tekla Trojanowska w 
Bposóh tsjemnii zy z t"go świata zgładzoną została, 
albowiem mężczyzna , w którego towarzystwie dem 
męża swego opuściła, sprzedawał jej suknie, po­
ściel i kosztowności w Przemyślu, co śledztwo są- 
duwe stwierdziło.

Trojanowska liczyła lat 3 0 — 33, była średniego 
wzrostu, blond włosów, niebieskich oozów, twarzy 
ściągłej i chudej o bladej cerze, drśó dobrej tuszy,

Z Poznania. Redaktor odpowiedzialny Gońca 
W klkoyolsJ iego p Stefan Szyperski, skazany zo 
stał za a r tyku ł ,  w którym prokuratorya dopatrzyła 
sią obrazy ks. Bismarka, na 6 tygodni więzienia. 
Ponieważ niedawno temu skazany itosiał na 4 ty 
godnie więzienia, poła°zoro jednę karę z drugą i 
unormowano ją na dwa mie-iące kary więziennej.

Z Syberyi. Do Gazety Radomskiej donoszą, że 
w Morszańsku i w okolicy, w gubernii tambowskiej, 
w służbie rządowej jest 60 procent Polaków. Na 
trzech sędziów śledczych jest i róch  Polaków zaś 
w zarządzie leśnym służą prawie sami Pclaey —  
W całej gubernii pomiędzy sędziami śledczymi jest 
40 pro Polaków. Z grona wyohowańców gimnazyum 
radomskiego znajdują się w Morszańsku: WIGrzy­
bowski, Krukowski, Gorczewski i Kostecki, wszyscy 
sędziowie śledczy i Stępkowski, towarzysz prokura 
tora.

Z Paryża. Komitet wystawy paryskiej przedsta­
wił już program jej otwarcia, naznaczonego na 8 
maja. W głównych zarysach program jest następu- 
jący: O godzinie 2 otwarcie wystawy przez pre­
zydenta republiki. Wystrzały armatnie oznajmią 
przybycie prezydenta, który przybędzie n tjp :erw do 
głównego pawilonu, gdzie odbędzie się uroczyst-śó, 
a potem przegląd wystawy. Budowle publiczne i 
pomniki, główne place i cała okolica placu wysi-wy, 
mają być świetnie przystrojone, a wieczorem oświe 
tlone Z nadejśi iem zmierzchu rozpocznie się uro­
czystość wenecka na Sekwanie, pomiędzy mostem 
Ludwiga Fil pa a Passy, a  o godzinie 10 wieczór 
spalobc będą ogc;e sztuczne na moście królewskim, 
ua terasie ogrodu Tuillierów i na wyspie Grennele. 
Poteiu nastąpi uro, zystość nocna na placu wystawy, 
połączona z oś ' i  tleniem ogrodów i pałaców pola 
Marsowego. Tri endero i wieży Eufel Wielki cap- 
strzjk  z korowodem pochodni, w którym wezmą 
udział wszjstkie kapelo wojskowe Paryża, 100 do­
boszów i trębaczy, tndzież kilka stowarzyszeń pry­
watnych. Podczas pochodu muzyk cała wieża E'ffel 
ma być oświetlona ogniem bengalskim Szczegóło­
wy \ h  zaproszeń na otwarcie wystawy nie będzie 
komitet wydawał. Wstęp na wystawę kosztować 
będzie trzy franki. Wstęp na pierwszą platformę 
wieży Effel koszt wać będzie 2 fr , na drugą 3 Jr.. 
na trzecią 5 fr Pierwsza platforma li-zy 70, druga 
120, trzecia 280 metrów wysukości.

Silny karzeł, w  Petersburgu bawi obecnie znana 
w Kraków t  trupa „liliputów", dająca widowisza 
w jednym z tamtejszych teatrów. Otoż kronikarz 
tetersb. List ODOwiada ciekawe szczegóły o sile 
tych drobniutkich aktorów Rzeoz się tak m ia ła : 
Trupa zwiedziła jedną z sal gimnastycznych. Opro­
wadzający zwrócił się żartobliwie do najmniejszego 
„liliputa", E terta , wskazując mu leżące na podło­
dze ciężary: „Spróbuj ja n  podnieść który". „Do 
brze, ale o zakład", odpowiedział urażony liliput. 
„O co?" „O butelkę szampana". „A ile pan wa­
żysz?" „35 funtóv" .  „A więc zgzda, o dwie. ale 
podniesiesz pan 80 fantów", ^Pcdniosę 100". I rze 
ojywiście mały Herkules podniósł 2 1/ ,  puda, czyli 
ilężor przewyższający trzykrotnie jego wagę Taljiej 

sztuki nie drkazał żaden atleta cyrkowy.

kBU $ oznaczeniem wyrazów staroniemieckich przy­
czynia się znakomicie do zrozumienia podanych w 
Kodeksie przywilejów. Wspaniałe aziełn odznacza 
się jeszcze niezwykłą taniością, bo kosztuje tylko 
10 złr., a kto zna, jakie sumy p chlania podobna 
publikacya, mnsi lię zdnmieo tą pizystępną ceną

Dział ekonomiczny.
Kolej żelazna z Chełma do granicy austry-

ackiej. Dzienniki warszawskie donoszą: Wielokrotnie 
poruszany projekt budowy kolei od Chełma stacyi 
kolei nadwiślańskiej do Tomaszowa i granicy, po­
nownie został podniesiony Budowa linii została 
postanowioną i koi cesję najprawdopodobniej c trzyma 
Towarzystwo tolei nadwiślańskiej, starające się 
o nią już od lat kilku. Po wvbudowaniu od gra 
uioy aus tryarkbj odnogi do Lwowa, nowa linia 
uabierze ogromnego znaczenia handlowego, wszystkie 
bowiem transporty z Galicyi, wysyłane d > portów 
bałtyckich; tamtędy skierowane zostaną, przez co 
berunek  ten skróci się bardzi znaczni0 Z wiosną 
rozpoczęte będą stućya, nowe linia od Chełma 
wytkniętą zostanie aa Hrub'eszów.

Wystawa targowa. Za staraniem Towarzystwa 
gosr. galic. odbędzie się we Lwowie w dniach od 
8 do 15 września b. r. „wystawa targowa" żywe­
go inwentarza , bydła rozpłodowego , k o n i , owiec, 
trzody chbwnej i drobiu, połączona z wystawą mle­
czarstwa.

W skład komitetu wykonawczego zostali powoła 
ni przez komitet Towarzystwa gosp. galic we Lwo­
wie następujący członkowie :

D o  k o m i s j i  w y s t a w o w e j  pp.: Augustyno 
wio. Bolesław, Brener J a n , Brykczyński Stanisław, 
Gniewosz Włodzimierz, Henzel S ew eryn , L ingie 
Tadeusz, ks. Lubomirski Andrz j ,  Tyniecki W łady­
sław.

Do poszczególnych działów czyli sekcji zapro­
szeni :

I  B y d ł o  r o z p ł o d o w e .  Pp. Breuer Jan, 
Brykozyński Stanisław, Głuchowski Grzegórz, Hen­
zel SeweryL, Konopka Adam, Bańkowski Kazimierz. 
Pawlikowski Konstanty.

II. K o n i e .  Pp Augustynowicz Zygm unt, hr. 
Bielak: Ju liusz, br. Cetner Albert, Demnowski Zy­
gm un t,  Gniewosz Włodzimierz, HeLiel Seweryn, 
Kahane Zygmunt, ks. Lubomirski Andrzej, hr. Sie­
m iń sk i  - Lewicki Stanisław, Siemiginowski Włodzi­
mierz.

III. O w c e ,  t r z o d a  c h l e w n a ,  d r ó b .  Pp. 
br. Hrunicki Ju l ic k i , Frommel Jn liusz ,  Pańkowski 
Raiimierz, br. Romaszkan J a k ó h , Sikorski Józef,

„Święcone" Stowarzyszenia drukarzy krakowskich miała na szyi pieprzyk lub brodawkę, ubierała się 
„Ognisko" odbędzie się w lokalu tego Stowarzyszę- po małomiejsku, n czasami w kapeluszu, 
uis w poniedziałek przed połndnit m. ! Uprasza się w zystkie osoby, któreby o życiu

W kościele N P. Maryi wczoraj w piątek miały lub śmierci Trojanowskiej miały wiadomość. b« o
być odśpiewana utwory relig ijne: „Improperia" Pa- tem donieść zechciały bąd* sądowi krajowemu kar­
li iiryny, „Stabst Mater" B. Kotbego i „Miserere" nemn we Lwowie bądź władzy bezpieczeństwa. 
Orknda Lasso. J E  książę biskup krakowski odmo-! Drogi kozik. Ludwik Korzeuiov.ski, Franciszek
wił zezwolenia na wykonanie śpiewów tych w ko- Pieprzyk, Antoni Ba 3bowski i bracia Stau sław i W( j

‘ eiech VVodnrsoy, nieletni złodzieje i włóczęgi, opadli 
W tym tygodniu pewnego włościanina w ulicy
Szrzepsńskiej, i ofiarowali mu sprzedać kozik za

'centa i gdy biedny wieśniak wahał się jak il :nlet 
kup;ó czy i  e kup-ć, jedea z nich skradł mu 160 
złi z kieszeni. 

o- | Policya wyśledziła już sprytnych złodziei —  atrli 
15 złr. nii więcej od nich nie odebrano —

ściele.
Z teatru. P. Józef Kotarbiński, jak nam komu- 

niknją, grać będzie we wtorek „Uriela Acostę" 
według jedynego dotąd polskiego przekładu ś. p 
Mikołaja Bcłoz-Antoniewicza, lecz w (łomaczenin u- 
®yślnie dla sceny warszawskiej pipiawionem i po 
ruwnanem z oryginałem, wskutek czego usunięte zo 
BtMy f samowolne zmiany tegtż przekładu, a o p i ó o z

Repertcar teatru lęrakuwsklegu.

W kwietnia: Po raz 16-ty
„Teodora*, a™#** "WifcMryna Sardon.

We w t e r e i r  2 9 - ‘kwietnia: Pierwszy gościnny 
występ Józefa Kotarbińskiego, arlysiy teatrów wai- 
szawekich, „Uriel Akosta", tragedya w 5 aktach 
Karola Gutzkowa.

We c z w a r t e k  25 kwietnia „Drngi gośoinny 
występ Józeia Kotarbińskiego, artysty teatrów war 
szawskieh: „Romeo i Ju lia" ,  tragedya w 5 aktach 
Szekspira

W s o b o t ę  27 kwietnia: Trzeci i przedostatni 
występ Józefa hotarbińikicgo, artysty teatrów war­
szawskich: „HamieP*, trageJI a w 5 aktach W
Szekspira.

WiaHci rautowe, litncłie i artystyczne.
** *

pięknośoi znakomiti go utworu Gutzkowa tem wybi- > gdyż resztę prz trwonili już w domu swej ciotki 
tniej tłomaczenin teraz się okazują. Na występy! Kataizyny Sroczyńskiej pod Nr. 81 ua Nowej Wsi 
warszawskiego artysty już te,az zamawia publi | przygotowując sobie święcone, — które tymczasem 
ezność bilety, gdyż raz tylko j den giąć <n będzie w areszcie dla nich przysposobią.

W Krośnie w domu miejskim naprzeciw kościoła 
0 0  Fr«uei37,kanów otworzył nową d r u k a r n i ę  p. 
Wójcie h L e n ik , towarzysz drnk irni Związkowej

„Uriela
Kazim crz Zalewski, znakom ty komedyopisarz, 

dzierżący obeonie berło ki ytvki teatralnej w X u -  
ryerte W arsza w sk im , w krótkich słowach określa 
grę p. Kotarbińskiego w tragedyi Gutzkowa, pisząc: 

Kreacja „Uriela Aeosty" wyskoczyła jak Minerwa 
z płowy Jowisza w pełnym rynsztunku aktorskim, 
z całym artyzmem scenicznego talentu obmyślana". 
Wyznajemy, iż niezmiernie radzi jesteśmy zobaczyć

krakowskiej. W oiągu tygodnia z zadowoleniem za­
pisujemy założenie długiej ju i  drukarni w miastach 
na prowincji (w Gorlicach) —  a obie zakładają 
dawni pracownicy drukarni Związkowej, w p.tórej 
się nasz dziennik drukuje. Życzymy szczerze powo­
dzenia.

Z powodu obchodu jnbileue»owego auetryae 
kiego muzeum w Wiedniu uk-izało rię w Dakładz'e 
księgarskim dzieło pamiątkowe tejże instytucyi p. 
Bruno Buchera „ D ie alten Z u n ft- und  Vtrkehrs 
Ordnungen der S tad t K rakau  “ N a  "h Baltha- 
sar Behem'8 Godex ¥ ;cturatv* der k. k. J a  
gellonischen B tbliotheku. Prawd'-*wie okazałe to wy­
danie na welinowym papierze, * dwukoloro«rym 
diukiem jest ozdobione 27. pysznemi fetotypiami 
Od czasu wydawnictwa Essei>we>ufi o Krakowie jest 
to bezsprzecznie najważniejsza pre- a jfj u ęmieekim 
ogłoszona języku , które bezpośrednio dolyc/y histo- 
ryi sztnkr i przemysłu polski £>'• Zwracamy ra  n*ą 
uwagę tem bardziej, iż autor z sympa yą dla nas 
omawia sławuy Kodzks Bema, uprzy-tęp i t  go za 
g-anioy, pod 'je tratDO bardzo uwagi co d niH.iatur, 
które, nie g dząc się z zspatiywaniam: E ihlbergera 
i Muozkowski'go, zalicza <fi».szko*y dolnego Renu, 
robi ważne porównawcze stniy.i oschów krakow­
skich z niemiecki m , a dając dosłowny tek it  trs«eiej 
części Kodeksu Ju ra  m um cipalia , uznpelaia go z 
dzieła dra UieŁosińskiego, v r-szcie dodaniem inde-

5Lup»a telegra!ieme.
H T a  R l «  * d *  i  *  w  t o d a ń s k i  o j .

Kurs w wal
d n ia  18 kw ietn ia 1889 austr

słr. 1 «*

Zjednoczony d ług  w pap ierach  . . 84 85
Z jednoczony d łng  w srebrze . . . 85 65
AuBtryacka re n ta  z ł o t a ........................... 110 95
5°/0 austryacka re n ta  (m arcow a) . . 100 30
A k c je  banku austro-w ęgierskiego 903
A kc^e kredytow e .................................. 298 25
Lonrt t 120 35
S rebro  - . w
20-to iranków iu  za sztukę . . . 9 52
D ukaty  a u s t r y a c k i e .................................. 5 68
Banknoty banku  niem iee. za 100 m. 58 75

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d * ’a s z  B o m c i n o u f i e z .  

W ydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nia pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowieazi&iności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Dla głuchych Osoba, u leczona pojedyńczyut 
środkiem  z 23-1 et niej g łucbo ty  i szum u w uszach, 
przesyła ch ę tn ie  każdem u bezpłatu ie opis te jże 
k u ra c ji w języku niem ieckim . A d re s : Iu s t i tu t  ffir 
1'aube, W ien, IX . K oh liugasse  N r. 4.

(362  17-26)

N A D E S Ł A N E .

P ierw sze ogólne zgrom adzenie T ow arzystw a 
.O chrony  T a tr  polskich, stow arzyszenia zarejestro ­
w anego z ograniczoną odpow iedzialnością, odbę­
dzie się w K rakow ie dn ia 27 kw .e tn ia  br. o g o ­
dzinie 4 popołudniu w s li obrad Rady m iejskiej, 
n a  k tóre w m yśl § 54 s ta tu tu  tego Tow arzystw a 
zapraszam .

P orządek obrad n a s tę p u ją c y :
1) W ybór przewodniczącego,
2) Spraw ozdanie kom itetu  wykonawczego i e . 

w en tu a ln ie  zm iana sta tu tu ,
i 3) W ybór 9 czronkow Rady nadzorczej, w reszcie 
I 4 W nioski kom ite tu  wykonawczego, w zględnie 
i w ybranej Rady Nadzorczej.
8 Hn Ippit.yuna/Młi rr.ft.ij, chii

W ybraonwski Lconcyusz.
IV. N a b i a ł  i m a s z y n y .  Pp. Knauer Ferdy- * Do legitymacyi mają służyć członkom Towa- 

nand. Langie Tadeusz, Morgenbesser Hipolit, Niko- rzystw a i ich pełnom ocnikom  (a tym  może być 
rowicz Antym, Strnsiswioz Zygmunt. ' ty lk o  członek Towarzystwa) poświadczenia Towa-

V. K o u i i s y a  b u d o w l a n a  i u r z ą d z a j ą -  rzystw a wzai smnego k reay  tu  w Krakowie na  wpła- 
c a. Pp. Augustyrcwicz Bolesław, Breuer Jan ,  Ko- cone tam  udziały, w ra z ie , gdyby  nie Dyło w pła- 
nopsa A dam , Poroeri Ksawery, Tyniecki Włady- conych 5 0 0  udziałów  nie naBtąpi ukonstytuowa 
sław, prof. Zarnarjewioz Jnlian. c ie  się Tow am ystw a. (8 6 7  8-3)

Kraków 10  kw ie tn ia  1889.
U r . W ła d y s ła w  M a rk ie w ic z .

N A D E S Ł A N E .
Telegramy „Nowej Reformy:*
i J H r t k 80 W * * ’: w'*'' Wszystkim cho-ym n, nsrwy moins ,  cJem
scicieh  dóbr, m.ęcizT nimi i Ł0. C zartory iSi, po- przekonaniem  polecić, aby się  z w yszła
czy„ih  u ^iŁ '8 ti°r8 tw a spraw  w ew nętr znych stara- w ydaniu  broszurą Rom ana W eissm ana
uis p rzeciw  surow ym  środkom , zarządzonym  w doi
nej A ustry i z pow< du zarazy pyskowej i racicowej, 
n a  zem galicyjski h an d e l bydła bardzo dotkliw e 
szkody ponosi.

Wiedeń, 20 kw ietnia. Rada nadzorcza Tow a­
rzystw a tram w ajów  w iedeńskich odrzuciła wszy­
stk ie g łów ne żądania woźniców tram w ajow ych, 
skutkiem  czego obaw iają s ię ,  iż ju tro  nastąp i za­
przestan ie  roboty, a sku tk iam  tego i za trzym anie 
ruchu  tram w ajow ego.

Paryż, 20  kw ietnia. T ry b u n a ł stanu

w 17
o ch o ro ­

bach nerw ow ych i apopleksyi, ich  zapobieżeniu 
i leczen iu" obeznali, k tórą to b roszurę darm o 
i op ła tn ie  przez ap tekę pod  zto tą g łow ą L. Ro­
snera w Krakowie otrzym ać można. 828 1

NADESŁANE

W interesie wszystkich uważających na czy­
stość. „ Z a c h e r i i n " ,  najznakomitszy środek prze- 

p rzesłu- ciw wszelkim owadom , jest najskuteczniejszy i wy- 
cn a ł wczoraj am basadora hiszpańskiego G a m l  o - 1 próbowany, jedyny do nagłego i zupełnego zniszcze- 
u a  w spraw ie j ig j stosunków  z H o u La n  g e j nia obrzydliwego i uciążliwego robactwa i zalażków 
r ’em  Dziś itia być przesłuchany  F e r r o n ,  a K jtychże . Niszczy znpełnie p l u s k w y  i p c h ły , oozy- 
ś te d ę  L o g  e r  Lit. szcza kuchnie od k a r a k o n ó w ,  najrychlej nwalnia

Z Brukseli m iało nadejść do rządu francuskie- j nas od m u c h ,  chroni nasze z w i e r z ę t a  d o m o -  
go urzędow e zaw iadom ienie ze stro n y  rządu  bel­
gijskiego, iż B u u l a n g e r  b ę d z i e  w y d a ł o -  
n y  z B r u k s e l i .

Bruksela, 20 kw ietnia. F ran cy a  nie w niosła 
dotąd lorm alnegc żądania w ydania Boulangerr.,

w e  i r o ś l i n y  od wBzelkich p a s o ż y t ó w  i cho­
rób następowych, oczyszcza w zupełności głowy od 
w b z ó w  Nadaje się więo jaao znakomity środek do 
oczyszczenia mieszkań, knchni, s ta jn i , ogrodow, ro­
ślin , kwiatów, klatek dla ptaków, jest niezbędny

tylko puseł francuski B o u r r e  w prywatnej 1 dla właścicieli hoteli i gospodarzy, handlarzy skór i
rozm ow ie z m in istrem  spraw  zagranicznych C h i  
m a  y e m zw rócił uw agę na niezadow olenie, jak ie  
we F ra n cy i wywołuje agitacya b u lan ży sto w sk a ,. 
z Brukseli kierow ana.

Madryt, 20 kw ietn ia N a wielkim  o łta rzu  k a­
ted ry  w W a 1 e u c y i w ybuchła wczoraj wielka, 
p rochem  napełn iona petarda. K ościół by ł p rze­
pełn iony . W ybuch spow ojow al' s traszn ą  pan ikę, 
przy czeui jednak  szczęśliwie ule zaszedł żaden  
cięższy w ypadek O łtarz jest zg -aeho tany .

i zapkarzy —  w ogóle dla każdego, kto uważa na 
idiowie i czystość Każda prawdziwego „Z a c h e r-  
1 i n u" fUszeczka opatrzona jest m a r k ą  o c h r o  n- 
n ą  i podpisem J. Z a c h e r i i n  — i należy odróżnić 
od zwykłego p r o s z k u  n a  o w a d y ,  który jest 
utrzymywany w puszkach otwartych, na wagę sprze­
dawany lub w dozach i pudelkach, a nawet naśla­
dowanych flaszkach w podobnem opakowaniu. P ro ­
szę więc przy kupowaniu żądać wyraźnie „Zacher- 
lin" prawdziwy, uraz uważ ó na podpis J .  Z a ­
c h  e r  l i n ,  a podrobionyoh na oszustwo fabrykatów 
nigdy nie kupować i zwracać. — Zresztą zwracamy 
uwagę na dotyczące ogłoszenie w dzisiejszym n u ­
merze dziennika naszego. 684 1

Kraków, duła 19/4 .
(Łez bieśpcjgo sapyau.) 

i papierowe rosyjskie . s» lOO rubii 
i niemieckie . . . .  za 100 mar.

frankowka i ł o t a ...............................
Pożyczka krajowa galic. z» ?j r. 100 
i l  ożyozka kcąjowa galio. „ n JOO 
Obligacye indemn. g-i. za złr. 100 A. m. 
; T.i«ty zastaw. Banka kraj. za rtr. 100 
• 'bligi komunalne . . . .  I Bmis. 
L wy zastawne Tow. nrea. uem.

,  b i  D Em.

", Banku hip. wprem.10* 
„ zwr. *a 40 lat

” KróL Pol. *» r“bfi loO
iikwidao. „ „ P 100

Lwów, d u ł a  1 7 ,4 .
(il i bieżąoego kuponu.)

Banku hip. gai. (dj wid.) na złr. 200
osty zaet. Tow. krod. zie.u. za złr. z00

” n k „ n w n I®®
» n .  „ oki. 56 i.OO
Listy 1-5, Banku kraj. „ „ 100

lirty rast. Banku hipot. gal. „ „ 100
ibilgsoya indemn. galio. u  zi. 100 m. r.

Obligzcye pożyczki k r f f  za złr. 100 
blig. komun Banku kraj. , „ 100

płaoą iżądają

b8 t>0j 60 
fl 50* 9 60’t 

102 —S o ł 1
9> 20 96 i'5:- i105 25. 

97 70j 
101 20j 
97 10 
94 60 
99

100 7 ó ;i) l 50 
108 . J io t  -  
190 10 1 jJ -  
95 - I Ł6 10 

' S« a o

104 25 
96 75 

100 20 
96 25 
98 75 

10

86 30

289 —(293 
100 66 101 65i 
97 85 9» 86' 
93 -  94 -  
97 —I 98 -  

100 i0 'l01 20 
104 I 0 105 50 
95 10 96 -  

100 50*101 50

W a r s z a w a ,  d u ł a  1 8 /4 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy astawuc z r. 1869 za rubij ]O0 
4% Listy likuidaoyjne . . „ „ 1 0 0
5 X Listy sast. Warszttwy P Em. „ „ 100
5 % n n „ U r „ in L00
5 v  „ n „ iii  „ „ „ IO0
5 *  „ „ „ IV „ „ „ luO

W l e d e d ,  d u i a  1 8 /4 .
O b l l g l  d t d v u p a ń s t w s

baz bieżącego kuponu.
5 % Wenta anstr papier, ab 16 % za złr.
5 *  „ „ srebrna „ „ „
4% „ „ ziota . . . „ „
" 4  „ „ papier, nowa „ „
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 
H  „ „ 1860 „ 500 „ „ „
5 jt „ „ 1860 „ 100 „ „ „

„ „ (864 bez % eałe „ „
„ „ 1864 b«z % oii „ „

Oblipaoys koroay węgierskie).
4% Benla zi ita na 1000 złr. za złr. 100 
Ir ^ ” Pr terowa . . , „ „ 100
5 #  Obi. w.Ostb. z 1876 v» zł. ab 10 jt esc. 100 
Pożyozka prwu. węg. po 100 złr. „ „ 100
E M/ *T l» I, 50 „ „
1% Losy Cifańskie (Tbeias-Hetr.), „ 100

płaca jżąitia

99 60 
86 -  
P8 50 
9S 25 
93. —

10C 85 
1O0 85 
10011" 
100' 100

100Ś1U 
149 
181 
181

97 50 
86 50 
99 50 
96 26 
94 75 
94 20

10U
100
100

85 8S 
65 85 
95111 
3C|10O 
50 139 
10|l44 
25 149 
25081 
25 18

Obligio/ejjhi li n.iizajyjiw

5 % Obl. ind. ab 10 % esc., lioyijza 
5% „ „ „10%  r Riknw. „
5% „ „ „ 7 *  „ Sieóm. „
5 *  „ „ - 791 „ Węgier. „

Rćźas li ia paźyozkl.

5 % Losy Donaa-Regulir z 1870 za 
■)> „ , 1878 „
3 % Wf ika rw>ł. pr _ po 100 fran. „ 
0 *  Losy tureckie pr. 40u .  „

100 m.k. 
100 „ 
100 „ 
100

sztnke 1

: i

02 
96 

114 
43 

100|141
130 80

102 75

115 
1*4 
143 
1 1

05 
85!
15 
50 4>/, 
50 5 % 
60 5%
75 5 *
76  ( v ;  
75 C*

■ * 
4’,.

4 V. 
4% 

S s

Usiy zutawne.'

* Bank krajowy galicyjski za
„ .. obi. korni u. „

Baoku nip. gal. u 10* pi „
„ „ „ 40-letnie . „

*  floden-Credit allgem. óst. „
B łden-Credit alig. óst. z pi. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 

9kn n j r . w 52 
GaL Tow. kred. ziem. stare „

% Banku austio-węgiursk. „
■ n n yt

£ankv hi.p węg. z premią .

złr. 100
100
100
100
100
100
100
l(k>
100
100
100
100

pracą

94 70
104 59
105 -  
105

121 25 
107 ~  
36 5oi 
28 70

26 
10
1)3 10
100 25
101

żądają

105 0
105 69 
105 50 
1 5 50

124 25 
108 
3?
29 10

iii 
101 
104 
I <0 
101

10& 75 i 10
94 15 
*8 

100 75 
102 8 t  
JOO 20 
114 -

94
98

101
102
Ot

l i i

id

5 *
5%
4\«
5*
4 *
4 *
4 *
5 *
3*
5 *
5%

Obllgaoy pierwszeństwa kulei

Albrechtą . . na 300 złr. za 100
Ferdynanda pótnuo. na 300 „ „ 100 

*  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszyoko-Bognm. „ 200 „ „ 100 
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 % „ 100 
Lwow.-Gzern. z 1884 na 3 )0 złr. „ 100 
RnuulŁ w złoeir . ,. 200 „ „ 160
Siedmiogrodzkie . „ 2U0 „ „ 100 
Lomb. (Siidb.) na 50(1 fr. aa sztukę 1 
Przem.-Łui I I. Em. na 200 złr. za lOOj 
Nordosty . . .  „ 800 ,  „ 100

L o t  v.

Budap losy Bazyliki . aa 6 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złi
K l a r y ...................................   40 „
4 *  Tow. z jł l>un. ab 10* „ 100 „ 
Krakowsku . . . .
Ofner (miasta Buay) . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Budolić ..........................
Stanisławowskie ..
4V i* Tryesteńskic .
4*

10
6

10 , 
20

i o o ;
50

w,
w. a-

OL k .  
w. a 
w. a 
w. a.
w. a.
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a

| piana żądają

101 50 101 50
100 6 1101 10
101 80 10 : 40
102 60 103 10
82 75 83 25
91 30 91 łK

100 ;o 10) 70
14o 148 60
10) 65 101 —
99 75 100 25

9 35 9 75
191 64 &2 50
63 50 64

140 142 ___

75 27 2i
64 — 65
21 40 21 90
13 10 13 50
21 fO 22 —

— 40
____ 159 -
77 79

Oabt.
dywld Akoye buukowe.
6— (Łagloóank......................... na 200 złr.
5. _  Bankrersin Wiener . . „ 100 „

l i  Kredyt, dla handlu i przem. " 160 „
lf, ._  Kreditbank węg. Allgem. „ 200 „
S2-50 L a « n d e rb a n k .........................80C „
39-80 Austro-węgierskie . . . .  600 „
13—  U n ionbauk .........................   100 „
24-—KJalio. Bank hipoteczny . „ 200 „

Akoye ksiejowe
10-— Allóid-Finmi. . . . .  na 200 złr. 
121,, Ferdynanda Fółnocn. . „ 1050 „
8* l i Karola Ludwika . . . „ 210 „

13*50 Lwowsko-Czerniiy. J. jsy „ 20(> „
7■" ^Koezycko-Bogumiśskie , „ 200 ,
9*50|Bndolfa  ..........................   2CO „
9’94 Siedmiogrodzkie . . . „ 200 „

17 r̂. Staatseisenbahn . . . „ 190 „
2 fr. uontbardy (Sdduahn) „ 200 a

25-87 Żeglugi na Dunaju . . „ 500 „

» t y.
. . . .  ze SLtwkę

W *  I
Dukaty pełne ważne
20-to Frankówgij . . . . .  „
20-to M arkówki........................ „ ,
Uół-Imperya y ro«. pe-laa ważna „ „

/ • a ty  sz torhagi....................................   »
Banknoty w te t k l s ................................  „
g«nle »ariLrt«« • ** sitvk

płaoą li
i

'A

’ 38 50 129 _ .

107 25 107 50
298 25 2S8 75
305 26:305 50
237 60,238 —
903 . . . .905 —
ZH1 30*231 90
21'1 ■* * 294

199 50 199 75
2 6 0 0 - 2 6 0 5 -
2)8 75 209 25
234 50 235 -
158 76 159 25
20 — 201
197 198 —
344 50 844 75
106 50 107 —
396 — 398

6 68 6 70
9 52 9 53

11 74 U 76
9 83 9 85

12 — 12 05
47 50 47 60

i27 25 127 75

J A K Ó B  H O C H i T lM , K a n to r  w ym ian y  w Krakowie, Rynek jjł. linia A—B, kupuje i eprżelajb krajowe i zagraniozne papiery, akoye, listy zastawne, losy, monety po nąjprzystępniejezyoh
oenaoh. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostaroza nowe arkusie kuponowe. Klecenia uskui, i,zn.a odwrotną poozią
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N. bS. J N O W A  K E F O K M a . Kraków, 21 Kwietnia 18811

O
CO

PODZIĘKOWANIE.
Dotknięci nade r  bolesnym ciosem przez 

n iespodziew aną śmierć w d. 14 kw ie­
tn ia  b. r. zawcześnie zgasłego ukocha 
nego męża mego ś. p. A ndrze ja  Bahra , 
kupca i burmistrza w A lw e r n i , byłam 
w tern wielkiem nieszczęściu o tyle po­
cieszoną, źe doznałam  n a d e r  miłego dla 
m nie prawdziwego współczucia u wielu 
najzacniejszych osób. P rzedewszystkiem  
składam publiczne podziękowanie P rz e ­
w ie lebnem u  ks. Laurentemu Kubasowi, 
gw ardyanow i 0 0 .  B ernardynów  w Al- 
weruii, za sz lachetną pomoc i bez in tere­
sowne urządzenie konduk tu  pogrzebowe­
go i nabożeństwa ża łobnego —  jak i 
VV*i-lebnemu D uchow ieństw u miejscowe­
mu, za łaskawy współudział —  W i-l 
m ożnem u p.' Michałowi Bobrowi, pełno 
mocnikowi dóbr Poremba, za szlachetną 
opiekę i poiimc oraz za wieniec dla zm ar­
łego i polecenie lo zint, resow nego p rzy ­
czynienia się do upiększenia nabożeństwa 
żałobnego. Szanownemu Obywatelstwu 
i Nauczycielstwu z okolicy, Radzie gmin­
nej i Obywatelstwu miejscowemu, c. k. 
Żandarmeryi, Gwarectwu z Grójca, wszy­
stkim w ogóle i każdemu z osobna za 
liczny udział, mimo przykrego czasu, w 
odprowadzeniu  zwłok i oddanie ostatniej 
posługi ś. p . zmarłemu — składam ni- 
niejszem szczere staropolskie „Bóg za­
płać".

F lo r e n ty n a  B a h r  z  ro d z in ą .

S tefan B nszozyńsk i.
N i e k t ó r e  d z i e ł a

niedawno wydane są do nabyc a w g łó ­
wniejszych księgarniach. 

Znaczenie dziejów polskich. 
Pielgrzymka do grobu B o l e s ł a w a  

Ś m i a ł e g o .
Posłannictwo Słowian i odrębność 

Rusi. 912 1 6
Duch światła. Poemat.
Syn zemsty. Obrazek historyczny. 
Uwagi o alfabecie rusińskim. 
Uwolnienie włościan i t. d.
Obrona spotwarzonego narodu.

T o m  I I .  d z i e ł a  p. n.
913 1 3Prawo

kościelne katolickie
jD ra  JE. K i t tn e r ę i

już opuaolł prasę.

H W  PARYŻU W 
“ na czas W ystaw y ®

do wynajęcia po jrrjstgpycii cenach h J
j # j  pokoje urządzone, z w iktem  Iud bez. ^ ^

Adres: Mme Wiśniewska, Fau- 
bourg St. Honore, 191. 909 i 3 f#}

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm mm j
|  J  P R A C O W N I A  . •
i  J f r  KAPELUSZY FILCOWYCH I SŁOMKOWYCH ^  *
#  damskich i dziecięcych #
^  o ra /.  I A O A I Y M  M Ó D

1  MARYI POPOWICZ-ENGLISCH i
it|, w  K r a k o w i 1, P lac  Mariiacki  , L. 3, &&
_ fiolfel wielki wybór
^ K apeluszy w loaennyołi i lotulołi. f

Przyjmuje również. k a p e l u s z u  cl. p r z e r a b i u u i a ,  f a r b o w a n i a  I o d -  * 
l w i e  a u l a ,  jakoteż f r y z o w a u i e  p i d . .  903 1

j*t: Zamówienia na prowincję uskuteczniają się za zaliczką odwrotną pocztą
Ę fĘ T  O o n y  u m i a r k o w a n e .  ‘‘W i  ^

X X * X X X X X X '* X  X X *X  X X )K X X X X X X X X *

X  IW ONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy

(w Galicyi, stacj a kolei Iwonicz.

Szczawy aikaliczno-słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach s k r o f u l i c z a y c l i  i ich złośliwych 
następstwach, w chorobaeh skórnych, syfilitycznych, reuma­

tyzmie i rozlicznych chorobach k o b i e c y c h .
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowłe, tuszowe i rzeczne

M le k o , k e a ty c a , k e fir , in h a la to r iu m .

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 2G maja do końca września.
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie c % część 

tańsze. 88P i 25
Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asy^ent Klin. Uniw. Jagiell. 

Prospekta rozsyła franco Dyrekcya.

XXxXXXIXXX

P I E R W S Z A .  A  T . T O Y J H T C  A

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH.
Biuro i skład wszech potrzeb technicznych.

^  uuui u 0 1 . nunu i o, is i .  yuy i 6 ^

« • « *  w « # «  » » « • • • * # • • • •
|MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA*
H  w  K r a K o w l e  §
i poleca u a teiou obecny #

* N o w o śc i n a  su k n ie  d a m sk ie  1
Jl w wełnie, jedwabiu i kotoneryach, ^
m O k ry c ia , Ż a k ie ty , P l a s m e  od de- m
j  szczu i kurzu, J e r s e y  itp. 6'»£ e 8i
m  M a g a z y n  p r z e j m u j e  z a m ó w i e n i a  na k o s tiu m y #
m  i wszelką konfekcyę damską. w

Próbki na zadanie franco Ceny umiarkowane.

lo o o o o o o o o o a o o o w — w o w w w — I
k. Namiestnictwo

Przy ulicy SlawkowsKiej, L. 4, 
blisko Rynku, jest 901 i 4

Sklep obszerny
wraz z przyległą duzą salą,
na żądanie także z mieszkaniem w 
oficynach na parterze Jo wynajęcia.

Bliższa w iaduinośó u właściciela 
przy ul. Szczepańskiej, 3, kantor.

Sklep obszerny-
z dwoma ubikacjami, z wystawą, o d  1 l i p c a  
b .  r .  d o  w y n a j ę c i a  j t r i j  u l i c y  S z p i ­

t a l n e j ,  J.. 2 4 .  884 J 3
Wiadomość ua 1 piętrze u właścicielu.

S ł u g
Od lat 20 istniejące ktnoesyunowane przez e

Biuro Stręczeń
M A R Y I  M I K U L S K I E J

w  K r a k o w i e ,  p r v y  u l i c y  O - o l f b l e j  , X*. 1 8 ,
prowadzone lat tyle z zupe łnem  zadowoleniem s rou  in teresow anych, poleca każ­
dego czasu tak w m ieśc ie ,  jak  i ua prowincyę bony, panny  służące, rządców, 
d ó b r ,  ekonomów, ogrodników, leśniczych, kucharzy lokai.  ka ibow yeh ,  stróżów, 
kam ienicznych , gospodynie , k u c h a rk i , pokojow e, p .a c z k i , n ia ń k i , i n a m k i , kosia­
rzy parobków i innych  fachowych ludzi. Biuro jak dawniej tak  i teraz pobiera 
s ta łą  taksę, a mianowicie od chlebodawców 1 złr , a od bług 50 centów za po­
ś redn ic tw o ;  obu zaś s tronom  przysługuje w razie niezadowolenia praw o bezpre- 
tensyonalnei odmiany. B iuro istniejąc lat tyle zawsze powoduje się uczciwością 
i c h ę c i ’ zadowolenia swoich klientów, nie zaś „blagą" i wyzysk:wauiem ła ’wo 

wierzących szum nym  iuseratotn i nowości. 870 2 3

Parcele budowlane
w do Widnej w id koś, d . przy ulicy 
Dolnych Młynów ; nowo przecięte*! 

ulicy, są d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość w Biurze ubezpieczeń 

na życie, ul Basziowa, 9. m  i 3

200 cetnarów Jałowcu
ma do sprzedania w całej partyi, 
lub też w mniejszych częściach po 

b. miernych cenach 903 1 3

Alojzy Htlt>ner.
Lwów, ulica Karola Ludwika, 13.

Pewny i rentowny Interes.
D la P P .  Włascicie i restauracyj,  piwiarń, 

k aw ia rń ,  miejsc kąp ie low ych , ogrodów 
spacerowych itp. sprzedaję a u t o m a t y  
e l e k t r y c z n e  z gw arancyą dwóch lat 
tak w krajujak i za granicą za gotówkę 
loco Kraków. Ceny przystępne, 910 1 5 

E j ? t . U  P r e y o r ,  
mechanik-elektrotechnik — Kraków

Co brakuje mi jeszcze na oknie i w moim 
ogrodzie ?

klatowskich wspaniałych goździków
nieprzcwyższonyeh przez żadną roślinę ozdobną 

w zapachu i grze kolorów.
Moje goździki tworzyły zwojem uderzającem 

bogactwem kwiatów punkt ciężkości i podziwu 
we wszystkich pałacowych, m ejskioh i kuracyj­
nych ogrodach. Silne w bieżącym roku (z pe- 
wnos.-ią) kwitnące rośliny z podaniem kolorów w 

190 «ztuk 100 gatnnkach złr. 18. -  
50 sziub 50 „ złr. 9.50
25 sztuk 25 „ złr. 5.—
12 sztuk 12 , złr. 2.60

100 szt. na kląby złr. 6. — 
oraz bogaty wybór wspaniałych róż i rożnych 
gatunków ‘elargonij Fnohsyj, Gearginlj.

Katalogi na żądanie gratis.
J ó z e f  W a lte r  

specyalny hodjwca goździków 
737 7 10 H l a t t a u ,  C z e c h y .

T y U t o  z a  3  z l r .
najnowsze, zupełnie gotowe, wiosenne

G B B A K I A  D L A  C H Ł O P C Ó W
0:1 Jat 3 do 10, w kolorze saar/m. Siwym i bronzowymj, najnowszego 
kroju , gustownie ubrane , z faidami , paskiem itd , dobrze wykonans 

II Dalej JJiayona l, Checlot m a r y n a r k i  d la  cittop -  
ców, w eleganekiem nieprześcigniouem wykonaniu. C e l i ) 4  z ł r .

III. Z  ty ro lsk ie j w e łn y  ow czej u b ra n ie  m y ś liw sk ie  
z k u ta s m n i, p is z c za łk ą , z  zie lone  m i w y ło g a m i , ory Snalna 
forma strzelecka, z podszewką, na każdą porę roku odpow. z ł r .  4 .3 0 .  
U b ra n ia  d la  chlopcóic k o lo ro w e , do p r a n ia  .  z ł r .  1 .9 0 .

Juko miarę wystarczy podać wiek chłopca i kolor żądany. — 
Nieodpowiednie zamienia się Jedyna rozsvtkz pracz: 84' 2 6

M. HUNDBAKIN, Kleider-Haupt-Dspot, II., Jositinengas.,3, Wien.

Nowo urządzone

ŁAZIENKI KRAJOWE
p r z y  u l i c y  Z w ie r z y n ie c k i e j ,  L . 6 ,  

otwarte zostały 
w  d n i u  1 3  l t w l e t n l a  t > .  r .
Zakład powyższy odznacza aię u jw iększą wytwornością  posiada w an­

ny m arm urowe z tuszami w każdej łazience, z te rm om etram i w kurkach, 
wskutek czego kąpiący się może regulować tem pera tu rę  kąpieli ,  oraz tuszu 
w edług  własnej woli.

Poczekalnia I ganinet dla Pań posiadłą czasopisma miejscowi, oraz Tygodniki iliustrswine.

MW Wszelkie kąpiele mineralne "W
na żądanie za dopła tą  zwykłej ceny za wpu zc/.o.iy d o  wody pierwiastek.

j b d b d d b b ^ J b t

W y ra b ia :  p łyty  c e m e n t o w e ,  
krążki studzienne własnego sy ­
s te m u ,  muszle pod ry n n y  na­
grobki, schody, rury i rynny 
betonowe do kanałów, kanały 
wszelkich wymiarów, slupy gra­
niczne kilom etrowe i hektnm e- 
trowe i t. d., w s z y s tk o , co z 
kamienia dotąd używ ane ,  lecz 
blisko o połow ę tańsze a trw al­

sze, niż z piastowca.

W W Y W W WV T X T T T T V T T T '

Ma na sk ładz ie :  cem ent, wa 
pno hydrauliczne, papę, dachó-| 
w k i , łupek , ru ry  ste ir.gutowe, 
posadzki m arm urow e , steingu-1 
tow e, k losbty, p iso iry , zam knię­
cia herm etyczne, z le w y , m aty ! 
trz c in o w e , m a te rya ły  p rze c iw | 

w ilgoc i i t d. 
W jkonyw a: p l a n y ,  k o s z t o - |  
r y s j i  i wszelkie r o b o t y  b u ­
d o w l a n e ,  tak w miejscu , jak | 

i na  prowincyi.

y  y y  O  i

M .  Z I E L E R T I E W S K I , I n ż y n i e r ,
ulica św. Marka, L. 31.

K R A K Ó W ,
905 I 6

m M o d e l e  p a r y s k i e .

#  Kapelusze
# w i o s e n i a e  i  l e t n i e
m  w wielkim wyborze poleca

t MAGAZYN MÓD

F
:  
m
i #

•  
w

mmmmmm ^mmmmmm*

w  K r a k o w i e
■ u l d e n n l o e ,  L .  I B ,  

Modne wealki, kwiaty paryskie, tryko­
ty, r~nurówkl, oraz wszelkie nowości 
w zakres tualety damskiej wohodząc ,

Przyjmuj-i zamówienia na s u k u i e  
d a m s k i e ,  wykonywująu takowe spie­
sznie, z gudeiu i eleganoyą po cenach 
umiarkowanych.

Kilka u z d o l n i o n y c h  p a n i e n  
w  k r a w i e c c z y R n l c  d a m s k i e j  
znajdzie stałe zajęcie.  ̂2 t U 0

H .  N I E M E T Z
w  Kralcowio, nuklonnioe, JXTr. 30,

poleca Szanownej Publiczności

Skład najlepszych Singera ręcznych i nożnych
MASZTU do SZTGIA

Ceny fabryczne, przyjmuje wypłaty małemi ratami, gotówką 1 0 %  taniej,
O w a r a n o y a  n a  l a t  p l ą ó .

® Skład qtBHBwink wfficlsysieiw.plnlcl liliwy. $
ę j  Przyjmuje naprawy wszelkich systemów po cenie umiarkowanej.

Cenniki na żądanie darmo.
. M a z a z v n  z a io ś o i iT  w  r . 1A 73. 528 5 0 19

♦J

I
i

posiadający obok popra­
wnego i wyrobionego pi-

_   sma gruntownie język pol-
ski i niemiecki, szuka zatrudnienia.

Bliższa wiadomość pod adr. J m i  G w ra l-  
h e r t  poste rest. K r a k ó w .  881 2 3

PISARZ

Sensacyjne I
B e z  n o ż a !  B e z  b ó l u !
b e z  p l a s t r a , b e z  t y n k t u r y , b e z  
k r a j n i i l a .  b e z  p a l e n l a g ,  b e z  w y ­
p a l a n i u  będzie u to n ię ty  pew nie przez każ- 
ucgo m ężczyznę kobietę Iud dziecko k a ż ­
d y ,  e h o t b y  n ą ) z u s l a r z a l x z y ,  u a j -

i ip e rc z j 'W 8 z y 743 3 3

ODCISK
s t w a r d n i a ł a  s k ó r a ,  b r o d a w k a  
b e z  n a j m n i e j s z e g o  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w przociągu 1 m i n u t y  paten­
towanym niewinnym instrumentem. Jeslto naj­
bezpieczniejsze i najdoskonalsze z wszystkie­
go, oo dotychczas istniało, a człowiek po uży­
ciu tego instrumentu czuje się jakby nowo­
narodzonym. Cana 3 0  c e n t .  za tztuaę za 
poprzedniein nadesłaniem gotówki lub za za­

liczką do wszystkich miejsc monarohii

D .  K L E K N E R ,
H i e n ,  I . ,  P o s t g a s s e ,  3 0 .

Pierwsze piętro
ulica Grodzka. L. 28, od 1 lipca 

do wynajęcia. 883 2 3

Berneńskie

FILIPA TICHO, BERNO,
Krautmark: 21, 483 8 15

rzesyła na elegancki wiosenny lub letn i 
garnitur z a  z a l i c z k ą  lub n a d e -  

s ł a n i e m  g o t ó w k i .
I odcinek 3.10 mtr. materyl gapniturowej 

na całe męskie ubranie, dobre gatunek
t y l k o ........................................ złr. 3.50

I odoinek 3.10 n r  przedniej- 
szy gatjnek tylko . . . złr. 5.— 

I orfpltaot 310 mtr. najprzed­
niejszy gatunek tylko . . złr. 7.50 

I odcinek na zarzutkę męską 
2.K mtr. czysta  wełna . . złr. 3.90

I odcinek 3.10 mtr. czarnego 
sukoa, czysta wełna ua kom­
pletne salonowe ubranie . złr. 9.— 

Wsory darmo i opłatnie.

M ężczyzn a
lat 2 5 , z zawodu kupiec, życzy sobie zawiązać 
korespondencję w oeln matrymonialnym z panną 
z dobrego dornn, z posagiem około 3900 złr. 
Myśl uczciwa, dyskrecja zastrzeżona.
Łaskaws porozumienie się up.asza pod lit. 

J .  P .  poste restante rekomendowane JK a- 
d z i e c h ó w  nadesłać. 898 2 2
Zgłoszenie bezimienno nie etrzymr odpowiedzi.

I  PRAC
f t A L O M  M Ó D

oraz

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
Fraicmli Holiiitiswicz

w  K r a k o w i e
LlnU A-l. I ulptru, w domu Wgo Jhiigi,

zaopatrzony został w s>vieże S

wiosenne i letnie kapelusze, 4 
p i ó . a  i  k w i a t y .

Wykonuje s u k n i e  podług najświe - §  
8tyoh żurnali paryskich po ci-uaeh bar- fi 
dzo umiarkowanych i poleca się łaska jf 
wym względom Szan. Pań. 862 2 0 §  

&  s=®= B

k d k S

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy

Podarek świąteczny
< n u m l a i k a  n o  z m a r ł y c h  I)

Portrety naturalnej wiekeści
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną 
Odznui-zonr 7akfad a r ty -d r '- /n j  p. f.

S le g f r ie d  B o d n s c h e r  
w WI o ii o i u, II., grnsso Pfarrgns«e, Nr. 6.

K ą p i e l  w w ann ie  marm urowej >. luazoii i , z bielizną ogrzaną
ak i

po- 
wieczo-dawaną w odpowiednich piącykuch, zmieleni, lak wo dnie, jal 

rem przy < świetlen:u gazowein kosztuje
m tr 6 0  centów.  _

■ uOjiiennie od godziny 2 popołudniu do 5 wieczorem kąpiele “MMI 
J0F  będą wydawane wyłącznie dla Paó przy usłudze kobi cej. # 1

Zakład otwarty będzie od godziny 1 rano do 10 wieczór.
Z a r z ą d  l a s i e n e k  dostarczać będzie na  żądanie, wyrażoue przy 

ku p n ie  biletu, każdego pierwiastka mineralnego zo składu m ateryałów  ap- 
j J ^ t e c z n y c h  Piotra Krokiewicza. istniejącego obok łazienek.
U  I M "  Z arząd uprasza najusilniej o bezzw łoczue zgłeszanin się uz*«adnio 
U f n y c h  zażaleń przeciw  służbie do kancelarwi łazienek . " •

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Gawaina.

Przepisywali" pr/.m. tokarzy francuskich , za­
granicznych od lat 30-iu zawszo z wieikiem po- 
wodzeuiem , j unieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się nżyw-ć jako śroł ' i  orzeźwiający, oezyszeza- 
jąoy krew lub sprawia ąoy przes/c/.enit* . Me­
toda użycia » polskim języku. Wymagać lule/.y, 
aby pigułki Cauraina zuajdowały się we 11 .koni­
kach w.ożonyt v pudełeczka kartonowe i .,by na 
każdej pigntoe znajdował się napis C a u r u l n ,

W Paryża w apteoe pana D e l i u u t , rue 
Fanb c t. Oenls, 147.

Dostać można w Krakowie w apte Pl>- 
t t .  Bedyka, . . Traaczynskiego i K. i\ ls/.niew- 
il “go; we Lwewle w aptece pp. Ruckera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Peznaniu w apt 
Dra Mankiawioza; w Brednoh w aptece p. Kul- 
laka i Franzosa; w Czernloweaeh w aptece p 
Goliehowskiego. 77 15 <>

831 5 12

Pierwsze piętro
w kamienicy Nr. l ó ,  przy ulicy 
SzewsL-ej, jest o d  1  l i p c a  d o  

w y n a j ę c i a .  784 3 s

Szanownym Paniom
ozuaunium, że z d. 8 kwietnia przenio­
słam mój Ś u lo i r  M ó d  z Plaeu Fran­
ciszkańskiego ua ulicę Fleryańską, L. 13,
obok apteki Wgo Wiszniewskiego i pole­
cając się nadal łaskawej pamięci i wzglę­
dom pozostaję z poważaniem 878 2 3 

L e o n o ra  W e iss litz .

P l l i n n a  G t, miłej powierzcho 
SL f t U I  U W  wnośoi, z dobrem wychowa­
niem , o beznana z gospodarstwem wiejskiem, 
krawieeezyzną i szyciem białem, pro u o miejsce.

Zgłoszenia łaskawe przyjmuje W . O r z e c h o ­
w s k i  w  Ł o w c z j  poczta Nurol. 871 2 2

D r a  N c l iw a lg e r a
WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniom w przeciągu 4 ty ­
godni wszelkie nas tępstwa nuisturbacyi, 
juk polu y o ., osłabienia męskii i rozpo­
czynające się choroby nerw ów  i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w n a jk ró t­
szym czasie. Do nabycia flaszeezka po 
% złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
l > r a  M c h w a l g e r a  w  W i e d n i u ,  

VII., Laudong, 29. 767 6 25

s f  h u  b o
J Stowarzyszenia Nauczycielek ffl
Wf ul. Franciszkańska, L. I, parter, Lły

pod kierunkiem 
A . l : £ I H B 4 W 8 K I £ J

poleca . .an Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
Polki, F rancuzki i A ngielk i, oraz 

^  b o u j  i  w y c h o w a w c z y u i e
tychże narodowości. 89 3 7 1

3NTA S  W I Ę T A
polecam wyborne

(Piwo Railziszflwslae, Marsowe, Trfiisa}®!
1  P O R T E R  A

wyrobu, po cenach bardzo umiarkowanych, w bute lkach ,  które 'ly 
opatrzone są patentow em  zam knięciem  z moją (iirną.

895 3 3 Z pow ażaniem
A lb in  K o l lo r o s ,  Plac «łaryacki

\J&jr 'a d
s r r s a w .  'A

własnego

■-1 w. Zu  ̂ 1-.
Pierwszy krakowski

Zakład
POGRZEBOWY
"WL Lipińskiego

w Krakowie, ulica Mikołajska, d o n  Wgo Dia Śliwińskiego.
podejmuje się  i urządza 

pogrzeby od najwspanialszych do uafskromniejszych.
Karawany zwykłe i oszklone.

T ra m y  metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa w wielkim wyborze.
Główny skład na rogatce Zwierzynieckiej. 777 6 o

Adres telegramu: LipińskY, Rogatka Zwierzyniecka.

Z  drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.



DODATEK NADZWYCZAJNY.
K r a k ó w ,  N i e d z i e l a  21 K w i e t n i a  1 8 8 9 .

A l l e l u j  a !
* S tary  św iat skonał, n ie  zaczął się nowy* — 

w oła wielki nasz poeta pod nac isk iem  ciężkiego 
sm utku nad w spółczesną n iedolą ludzkości, a 
najw iększą naszego w łaśnie narodu.

L at już czterdzieści t  okładem  m inęło , a słowa 
poety nic ze swej p raw dy nie u trac iły  i są dzisiaj 
jeszcze rów nie w iernem  odbiciem  stanu  ludzkości, 
jak  były wówczas.

„S tary św ia t skonał — nie zaczął się now y!* 
P rzełom  trw a długo — zbyt długo.

N ieszczęsne te  pokolenia, k tó iym  w czasach 
prze łom u takiego żyć i działać p rz y p a d ło ! Po 
chw ilow ych b łyskach jaśn ie jszego  dnia , kiedy 
ich oczom okaże się w całym  prom iennym  bla 
sku ten  ideał, za k tóry  ojeowie ich życie kładli — 
nastąp i znow u długa, ponura noc i w ładan ie  w 
niej czarnych  duchów  ludzkości. Po częściow ych 
zw ycięstw ach praw a i spraw iedliw ości, następo­
wać będą znowu ciężkie czasy przem ocy i b ru ­
talnej siły Dzień dzisiejszy nie dotrzym a i nie 
sp e łn i tego, co wczorajszy obiecywał. Ponosić 
będą najcięższe ofiary, a owoców ich nie ujrzą. 
P rzelew ać będą s tru m ien ie  krw i dzisiai, aby ju tro  
z rozpaczą zapytać: za co ?  Przepaść m iędzy id e a­
łem  przekazanym  im przez ofiary ojców, a tak 
s traszn ie  od niego różną rzeczyw istością, stw o­
rzy w ich duszach rozterkę, k tóra je  w ieść będzie 
do szaleństw a. . .  .

W  tak ich  to czasach żyjem y dzisiaj. Sto lat 
m ija od chwili, gdy stary  św iat konać począł w 
strasznych  konw ulsyach francuekiej rew olncyi i 
gdy  z nit i rzeb ranych  s trum ien i krwi, jakie w ów ­
czas ludy Europy przelały, m iał się zrodzić św iat 
nowy, świat praw a i spraw iedliw ości, św ia t wol­
ności, rów ności, b ra te rs tw a ludzi i ludów. I  oto 
po upływ ie stu  ła t, m am y nie w olność, ale je j 
b lic h try ; m amy rów ność n a  papierze a w rzeczy­
wistości przyw ileje z jednej a niedolę milionów 
z drugii j s t ro n y ; m am y nie braterstw o, ale r a ­
czej w ojnę w szystkich przeciw  w szystkim . Po 
upływ ie stu  lat m am y jeszcze w ielom ilionow e 
narody o pięknej dziejowej tradycyi, o siln ie  wy­
robi >n m  poczuciu swej indyw idualności narodo 
wej, o pow ażnych dla cywilizacyi zasługach, n a­
rody. k tóre w tej tradycyi, w tem poczuciu i w 
zasługach tych czerpią niew ątpliw e praw o do by­
tu — a które jednak  zawsze jeszcze pod obcem  
pozostają jarzm em  i zam iast sił sw ych ku po­
m yślnem u rozwojowi sw em u używać, m uszą je  
wyczerpywać ku sam ej tylko obronie bytu  prze­
ciw eksterm inacyjnym  dążeniom  najezdniczych 
rządów. Po upływ ie stu  lat jeszcze się m ilionom  
odejm uje prawo używania w łasnego, rodzinnego 
języka w szkole i życiu publicznem , a naw et 
miejscam i i w stosunkach  tow arzyskich  — jeszcze 
się ludzi prześladuje za to, iż w yznają nie tę 
wdarę, k tó ra  je s t w iarą państw a i panującego —  
jeszcze się pow iada: nie wolno ci kupow ać dóbr, 
boś ty PolaK i katolik , n ie  wolno ci zajmować 
urzędu, póki się n ie  stan iesz M oskalem  i p ra ­
w osław nym ! Z am iast b ra te rs tw a ludów  — sztu­
cznie podsycana nienaw iść ;, zamiast w spólnej cy­
w ilizacyjnej pracy m arnow anie m iliardów  na 
uzbrojenie i u trzym anie m ilionow ych arm ij, k tó­
rych  starc ie  będzie je d n ą  z najstraszniejszych 
klęsk, jak ie  ludzkość kiedykolw iek zazuała.

Oto rozterka m iędzy ideałem , a rzeczyw isto­
ścią. Są tacy, którzy się z nią załatw iają w spo­
sób bardzo p ro s ty : Ideał —  pow iadają —  wi­
docznie nic n ie  był w art, skoro go się przez 
w iek cały urzeczyw istn ić n ie  zdołało. Dalej więc! 
strąćm y go z o łta izów  czci naszej, a zło tem u 
cielcowi czyńm y całopalne o fia :y ! Dalej w ięc! 
wróćm y się do starego świata, bo on jeszcze nie 
całk iem  skonał, jeszcze go do sił przyw rócić 
m ozua! N ie ma więc m iłości ni b ra te rs tw a, jest 
co najwyżej sym patya — nie m a prawa, jest

in te res —  nie m a spraw iedliw ości, je s t siła — 
nie ma hum anitaryzm u, są kajdany i kije i 
kara śm ierci — nie ma ośw iaty pow szechnej, 
je s t swoboda kąpania się w ciem nocie —  nie 
m a wolności, jest policya, regu lam in  i opiekuń- 
stwo. Idźm y z prądem , co m a siłę za sobą, to 
może co nam  spadnie ?. pańskiego s to łr . Po­
gódźm y się z rzeczyw istością, k tóra pow raca do 
s ta rych  przedwiekowych haseł, a odzyskamy 
rów now agę i ustan ie owa rozterka między idea­
łem , a faktycznym  stanem  rzeczy.

O z y  u s ta n ie ?  Czy owi szerm ierze p o s t ę p u  
w s t e c z ,  który jest obecnie prądem  przew aża­
jącym , n ie  wiedzą, że m ożna ludzkość chwilowo 
zatrzym ać w pochodzie a naw et cofnąć, ale nigdy 
cofnąć aż do tego punktu , na którym  sta ła 
przód w iekiem  ? Czy n ie wiedzą, że z tego, co 
od r. 1789 padło  w um ysły  ludzkie jako  posiew  
wolności, sp raw ie d liw o śc i, num anitaryzm u —  za­
wsze pondrno chw ilow ych zboczeń, zostało niejedno, 
jako zdobycz trw ała , której już  żadna nie odbierze 
p rzem o c9 Czyż nie wiedzą, że są pew ne prawa,, 
k tó re  m ożna chwilowo pogw ałcić, ale ich poczu­
cia z piersi całej ludzkości w ydrzeć trw ale i raz 
n a  zawsze niepodobna — i że ten  w łaśnie stw a­
rza i zw iększa ową rozterkę, kto praw a te po­
gwałca, a nie ten  kto ich broni ? Setki razy 
pow tarzano , a jednak  zawsze pow tarzać potrzeba 
zarówno dla tyeh, co w steczni, jak  i d la -tych , co 
zbyt n iecierp liw i, że linia postępu nie jest lin ia 
prosta, ale chw ilam i załam uje się, cofa się wstecz, 
aby potem  znow u posunąć się naprzód. I  w tem 
też aziejow em  Sośw iadezeuiu nadzie ja , że dzi­
siejszy stan  rzeczy to  tylko takie chw ilow e za 
łam anie się linii p o s tę p u , po którem  znowu 
szybszy pochód nastąp ić  m usi. Z aślep ien i ci, co 
tego nie widząc, rzucają się w w ir w stecznych 
dążeń i z tem  się wiążą, co chw ilow e i przem i 
jające, zam iast w zm ocnić p iąd y , mające p rzy ­
szłość przed sobą i przyspieszyć ich  zwycięstwo. 
Zaślepieni, bo nie w iedzą że krzyw dzą w łasny 
naród a sobie sam ym  gotują upadek.

Z łe przybrało, zdaje się, najw iększą już m iarę. 
Zbroja, jaką ludom  nałożono, już za ciężka. 
Uczucie ludzkości zby t często i zbyt b ru ta ln ie  
było zdep tane, aby się n ie  m iało znow u w da­
wnej sile obudzić. Zanadto daleko wstecz zaw ró­
coną została  owa linia postępu, aby n ie  m usiało 
już nastąp ić przesilenie i zw rot ponow ny ku 
tem u co je s t konieczuą kousekw encyą c h r  z e ś- 
c i a ń s k i e j etyki, ku zasadom rów ności, praw a, 
spraw iedliw ości d la  jednostek  i ludów.

W dn iu . k iedyśw iatch rześciańsk iobcnodziśw ię to  
Z m artw ychw stan ia Tego, co za ludzkość, której 
g łosił religię m iłości, życie swoje w śród naj- 
sroższych katuszy dał w ofierze —  krzepm y 
w sobie tę w iarę, że po dzisiejszej Golgocie 
ju tro  przyjdzie Z m artw ychw stan ie , że dzisiejsze 
panow anie złego, to  stan  przem ijający. Dzisiaj 
nie przyjdzie an io ł z n ieba i  wieka grobowego 
nit odwali — ale m i ł o ś ć  nasza i p r ą c i  na 
sza rozsadzi głazy, k tórem i nas przyw alono. Boz- 
sa a /i  ie tem  prędzej i tem  pew niej, g d j serc 
kochających i rąk  pracu jących  będą nie tysiące 
lecz m i l i o n y ,  gdy ta  siła, której do zw ycięstw a 
potrzeba, będzie udziałem  nie pew nych  u przy 
wilejow anych jed n o stek  lnb warBtw , sp o łe ­
czeństw a całego. I  n ie  będziem y w tedy po trze­
bowali pow tarzać z poetą „św iat stary  skonał, 
nie zaczął się now y*—  bo ten  m iłością naszą 
i pracą naszą otw orzony grób będzie nowego 
św iata początkiem .

N iech  więc jak  d ługa i szeroka ziem ia nasza, 
zabrzm i dzisiaj wesołe A lleluja I jako zadatek tego, 
k tó re  kiedyś w in n y ch  w arunkach  stokroć ra ­
dośniej w zniesiem y, jako zachęta, abyśm y na to 
przyszłe A lle lu ja! zasłużyli, zapracowali, ofiarą 
naszą je  zdobyli. N iech przy ja jku  św ięconem  
skupią się nasze m yśli i uczucia ku tem u je ­
dnem u celowi tak, abyśm y byli wszyscy jako

jedna rodzina, jednem i połączona nadziejam i i 
życzeniami. N iech w nas teu  dzień radosny  
obudzi to postanow ienie, że tak  jak  przyszłość 
nasza m oże być ty lko  dziełom  rąk naszych —  
tak też przedew szystkiem  sam i w sobie odrodzić 
się m am y, w ypleniając z serc naszych  te chw a­
sty , co nas g u b iły  daw niej i gub ią  dziś jeszcze: 
sobkow stw o, pryw atę , próżniaczą lekkom yślność 
życie nad stan , chęć wynoszenia się nad  drugich, 
płaszczenie się wobec „wyższych* a pogardę dla 
„niższych.*  N iech nam  dzień ten  przypom ni, 
że C h ry stu s  uczniów  swych b ra ł z ubogich ry ­
baków; że re lig ia  jego , to religia miłości, a m i­
łość w zastosow aniu do życia społecznego, to 
dem okracya i hum anita ryzm ; że tej brak  wobec 
szerokich , podstaw ow ych w arstw  narodu, to 
ów najcięższy grzech  nasz. dla którego Skarga 
p rzepow iadał i n ie ste ty  przepow iedział upadek 
Rzeczypospolitej, że zatem „mazanie tej winy, to 
pierw sze zadanie porozbiorow ych pokoleń, to 
g łów ny  odrodzenia w arunek. G dy tą  m yślą się 
przejm iem y, gdy  zrozum iem y. że kto chce swo­
bodnego ju tra , n ie  może zaw ierać w spólnictw a 
z tem  co ludzKOŚć w stecz chee cofnąć, ale z tem  
tylko, co ją  prow adzi naprzód, — to m oże p rę ­
dzej niżbyśmy przypuszczać mogli zn ikną  powody 
czy pozorj dzisiejszego pessym izm u, prędzej d o ­
czekam y się narodow ego naszego A lle lu ja ! Oto 
życzenia, jakie przy  święcie dzisiejszem  zasyłam y 
w szystkim  ludziom  dobrej woli na ziem iach 
Polski, L itw y i Busi, i t> l  co losam i zagnani 
w obczyznę, i tym , co jeszcze z syb irsk ich  lodów 
wyciągają dziś ręce ku ukochanej Ojczyźnie.

Al le lu ja!

- —

W  JEZIORZE.
Przypowieść z powodu bajki p. t. „W 1 e a i e“, umie­

szczonej w Nrze 8 Kraju.

Wiersz „W  jeziorze* byłby może dla czytelników 
niezrozum iałym , gdybyśmy go nie poprzedzili ko­
mentarzem.

Bedaktor petersburskiego Kraju p. Erazm P i l t z ,  
na uczcie danej w Petersburgi1 na cześć redaktora 
panslawistycznyoh Slow. Iewiesti, p. Eomarowa, 
wzniósł toast, w którym wyraził się z zapewnienia­
mi, iż Polacy pałają gorącą chęoią rzucenia się w 
bratnie ramiona Bosyi. Bzecz n a tu ra ln a , i i  to nie­
fortunne odezwanie się p. P iltza wywołało w prasie 
polskiej powszechne oburzenie, a przyznać trzeba, że 
wyraziło się ono bardzo umiarkowanie. P . Piltz 
jednak nie chciał zrozum ieć, i i  zbłądził —  a na 
głosy oburzenia odpowiedział w fejletonie Kraju 
brutalnym  artykułem  o „tandecie patryotyeznej*, w 
którym przeciwników swoich O sądza od rozumu, 
b a l wprost od czci i wiary. Nie poprzeBtająo na 
tem , zamieścił w tym s&nćym lejletonie wierszyk 
„W  losie*, który ala zrozumienia odpowiedzi za­
mieszczamy :

W  Ł E S 1 E .
(BAJKA).

Zbłąkało się w lesie stado :
Nie widać wyjścia, ni drogi,
Spuściły barany rogi,
W krąg się skupiły gromadą 
I  czekać zaczęty w lesie,
Być może — w iatr cc przynieBie.
A bnrza ciągle się aroży 
Baranom gorzej i goizej,
Aż jeden śmielszy z niob rzucze :
—  Czekać tak wśród powodzi —
To się doprawdy nie godzi.
Pójdę, zobaczę na przedzie,
Spytam o ślady człowiecze,
Przecież mię nie ubędzie.

Wówczas barany w bek w ielki:
— Masz nas za hetki pętelki I 
Pyt ć w imieniu trzody,
Na toś mój panie za młody.
Jaki mi —  daj go katu,
Szukać chi e bez mandatu !
Od nas tu pewnie zdradzi,
Wilków nam naprow adzi;
Wiadome — jakoś tam będzie!
—  Ależ barany szanowne —
Tamten beczącym odpowie 
Na ich protesty wymowne —
—  Chciejcie rozważyć w swej głow ie:
By szukać ścieżki wśród błota,
Wystarozy jeno ochota,
W ytrwałe nogi i chęci,
Nie trzeba pienipotencyi.
A znajdę ścieżkę — pójdziecie,
Jeszcze podziękujecie.
O wasze nie dbam nagany.
— Dlaczego?

— Boście b a ra n y !

W odpowiedź na tę arogancką obronę p. P iltza —  
nadesłano nam z Warszawy następującą przypo­
wieść :

W  pew nem  w ielkiem  jaziorze , gdzie rodzą, w szelaki 
Byb, od olbrzym ich sum ów , aż do s tynk i m ałej, 
Rozm naża; się obficie, d rapieżne szczupaki 
N a wszystkie inne postrach  n iezm ierny  rzucały. 
Bo choć to w p-aw dzie ryba zwykle ry b ą  żyje, 
Je d n a k  tyle cudzego życia na niczyje 
N ie szło, ile na onych rozbójników  w odnych, 
M imo ciąg łe  łup iestw o swoje, ciągle g łodnych  
Ze zgrozą więc patrzało  rybie plemię na n ie , 
Leez, n iezdolne się bronić, lrb  rzucić jezioro, 
M usiało ich nad sobą uznać panow anie,
I  dając się pożerać i tępić z pokorą,
N ienaw iść swą bezsilną i gniew  kryć głęboao,
A czołgać się i płaszcźyć tak, aby na oko 
W yglądało, że rade są ze swej doli,
I  że w paszczę żarłoków  idą, jak  n a  gody, 
W ierząc, że przejśeie przez nią nic a n i" n ie  boli, 
A  nigdzie bezpieczeństw a tyle i wygody,
Go w ich b rz u c h u , gdzie stokroć lepiej, n iż w

jeziorze.
Bo tam  żaden n ap a stn ik  szkodzić już nie może, 
I  kto się raz z ufnością w jego w nętrze schron:, 
W olny będzie na zaw sze od jego pogoni.

N ie u w szystkich ryb  jednak było to u d a n ie m : 
N iek tó re  % n ich , truchlejąc przed ogrom em  sumów, 
M ów iły: „jeśli w moc się szczupakom  dostan .em , 
Ghoć bez żadnej gw arancyi i bez żadnych  umów, 
To lepiej w yjdziem  na t e m ; bo za w łasność swoję 
M ając nas, one tam tych  ukrócą rozboje,
A  choć same pożerać będą, je d n ak  zawsze 
P anow an ie  ich będzie n ierów nie łaskawsze, 
W szyscy bowiem  na w łasne oczy to w idzim y,
Że m ają m niejsze brzuchy, niz tam te olbrzym y. 
P rzy tem , kto wie, azali z cztsem  poruszone 
Pokorą i w iernością naszą bez poszlaki,
N ie  uznają nas wreszcie za sw ą brać szczupaki, 
I  nietylko od  owych drapieżców  obronę 
Dadzą nam , lecz i sam e tę p ić  nas przestaną, 
G łody swe nasycając, in n y ch  ryb odm ianą,
K tóre my, przetrząsając w szystkie w odne chaszcze, 
Z aganiać im będziem y proste w sam e paszcze.* 
I  czyniły  tak, pew ne w przyszłości nagrody,
A szczupaki je żarły  tak samo jak  w przódy.

Je d n e  tylko zuchw ałe okonie otw arcie 
Ś m iały  im  staw iać op ó r: n ie  było przykładu,
By się  który sam ochcąc oddał na po ża rc ie ;
A  w razie zdradzieckiego znienacka napadu 
O bracał Bię do zbójcy ty łem  w oka m gnien ie 
I  zjeżywszy na grzb iecie płetw  ostre ościenie, 
U darem niał żarłoka z a p ę d ; a jeżeli 
On się w porę nie w ściągnał i, chciw y zdobyczy,

P o ch ło n ą ł ją , to nosił zastrzęg łą w gardzieli 
Pó ty , aż w m ękach skończył żywot rozbójniczy.

W padały  w ięc szczupaki ze złości w szał dziki, 
W ołając, że okonie są to buntow niki,
Że hańb ią  rybie plem ię i że bez ochyby 
M uszą to być rek iny  jak ieś , a nie r y b y ;
Bo tchem  swoim  jeziora zatruw ają wody 
I  najw ięcej m ieszkańcom  jeg( czynią szkody, 
D ziesiątkując n iety lko d robnych  rybek  tłum y, 
Lecz naw et sta re  karpie, naw et m łode sum y. 
T rzeha więc je  koniecznie w ytępić ze szczętem , 
I  każdy, kto się rybą praw ow ierną m ieni, 
Pow inien  tem  zadaniem  przen iknąć się św ię tem ; 
Chyba, że zechcą zbyć się ostrych  sw ych ościeni, 
I  uznaw szy, że w ew nątrz szczupaczego brzucha 
Dla wszystkich ryb je d y n a  zbaw ienna otucha,
W  paszczę ich dobrowolnie i ch ę tn ie  pospieszą, 
By się w b rzuchu  tym  zbratać z ca łą  n rb ią  rzeszą.

Zaczęło się więc srogie okoni śc iganie,
A choć n ie  każdy paszczę śm iał otworzyć na nie, 
To przeciąż dość i tego m iały ni ,bożęta,
Ze w szędy w ślad  za n iem i szła pogoń zawzięta, 
P ędząc z m iejsca na m iejsce po całem  jeziorze, 
N ie dając odpoczynku w dzień, ni w nocnej porze, 
I  wszystko im  z przed nosa poryw ając chciw ie, 
Go tylko znaleźć m ogły sobie ku pożywię.

Ciężkie więc było życie n ieszczęsnych  okoni, 
ŻadeD przecież z n ich  nie był aż do tyła głupi, 
By m yślał, że pokorą bezpieczeństw o kupi,
Lub się w brzuchu szczupaka przed szczupakiem

schroni.
Ż ad e n ?  a c h ,  n ie ! n ieste ty , n ie !  znalazł się taki 
Je d e n  wielki po lityk , k tórem u się zdało,
Że potrafi pogodzić z okońm i szczupaki 
I  śród braci sw ych  zbaw cy okryje się chw ałą.

Było to tak : szczupaki zdjęte w ielką trw ogą,
N a myśl, że sum y, co się o lbrzym io rozrosły, 
W yzuć je  z panow ania nad jeziorem  mogą, 
Zwłaszcza, że w szędy po niem  snuły  się ich posły, 
Szepcąc m iędzy gaw iedzią, co się łacno mami,
Że choć sum y żrą ryby, jed n ak  ich paszczęka 
D robnezębna, m niej srodze swoją pastw ę nęka,
A zresztą, gdy  zaw ładną w szystidem i rybam i,
To, żywiąc się jedyn ie  rodziną szczupaczą,
In n e  n ie tykalnością udarow ać raczą ; — 
Szczupaki zatrw ożone ję ły  się fortelu 
I  także roześłały wkoło gońców  wielu,
N a wolny wiec spraszając ryb  wszelkie plem iona, 
Z tem , że na onyn v iecu  będzie uchw alona 
D ia w szystkich wolność, rów ność, b raterstw o  i

zgoda,
Kto za w ładztw em  szczupaków  w jeziorze g ło r poda.

Za nam ow ą tych gońców, liny, płocie, k iełb ie ,
I  inne, którym  sn rd ż  się przew róciło  we łbie, 
'W ysłały delegaty swoje w doorę w ierze,
Iż  we.idą z szczupakam i w przyjazne przym ierze; 
Okonie zaś m achnęły  ogonem  ze w zgaide 
I  płetw y sw e kolczaste najeżyły  hardo.
Ów jed y n ie  polityk w ielki, pokry jom a,
0  sw ym  m ądrym  zam yśle nie m ów iąc n ikom u, 
Sam owolnie się w ybrał na ten  wiec zdradliw y
1 p raw ił tam  szczupakom  n iesłychane dziwy, 
Dowodząc, żo jak  w szystkie ryby, tak okonie, 
P ow inny  ku nim  zbyć się w szelakiej n iechęci, 
W szelkich  nieporozum ień i stać po ich stronie, 
G dy czas przyjdzie (o niechże prędzej nam  się

św ięci !)jj
W k tórym  za całej rzeszy rybiej krzyw dy krwaw e 
One z sum am i w alną rozpoczną rozpraw ę.

Ciem iężcy rade  widzą tych, co się im płaszczą, 
W ięc szczupaki k lasnęły  m u zębatą paszczą,
Ale tylko w iecow e; inne z niego d rw iły  —
N ie z niego, lecz z całego okoni p lem ien ia : — 
„Go nam  wasze niechęci, nieporozum ienia ?

„NIESZCZĘŚCIE!
HUM OBESKA 

J ó z e fa  B l iz iń s k ie g o .

N ie m ałą sensacyę wśród m ieszkańców  topo- 
lińskiego dworu zrob ił lis t dziedziczki, pani A da­
mowej, nap isany  do m ęża z O stendy.

K iedy lokaj M arcin  pow róciw szy z poczty 
zsiadł z konia znalazła się na tychm iast oczeku­
jąca  n a ń  n iecierp liw ie panna służąca Kasia, m ó­
wiąc naw iasem  bardzo przysto jna i ub rana  sta  
ran n ie  a naw et z pew ną kokieteryą dziewczyna, 
k tóra przystąpiw szy do M arcina zapytała  go z ja ­
kąś gorączkow ą c iek aw o śc ią :

—  A co ?  je s t l is t?
M arcin spo jrzał n a  nią z ukosa, i m ruknąw szy  

ty lko : „jest, jest*  poszedł z torbą pocztową pro­
sto do pana, K asia udała się za n im ...

P an  Adam, m ężczyzna blisko czterdziesto letn i, 
ale w ydający się o dziesięć la t m łodszym , p isał 
w łaśn ie lis t... Zobaczywszy M arcina w sta ł śpie- 
szuie, otw orzył torbę i w yrzuciw szy z niej gaze­
ty, pochw ycił najprzód list od pani, k tóry  zaraz 
zaczął czytać W  m iarę jak  czytał, chm urzyło  
się jego  oblicze, na czole zarysow ały  się zm arsz- 
ki, nareszcie zm iął lis t z yrazem  znieeierpnw ie 
n ia  i rzucił go z n iechęcią na biurko.

M arciu  i Kasia n ie sDUszezali , paDa oczu, a 
gdy skończył czytanie i zachowując m ilczenie za­
czął chodzić po pokoju, ta ostatnia odważyła się 
zapytać najwdzięczniejszym , na jaki zdobyć się 
mogła g ło s ik iem :

— A co, proszę pana ?
P a n  A dam  nie odpow iedział zaraz; dopiero 

przem ierzyw szy pokój parę razy w zdłuż i wszerz, 
rzek ł z chm urą na c z o le :

— P an i pisze, że zabawi jeszcze w O stendzie 
dw a tygodnie.

— D w a tygodnie jeszcze 1 — zaw ołała K asia 
głosem  takim , jak  gdyby ta  w iadom ość była 
ziszczeniem  jej najgorętszych  życzeń.

— Jeszcze dw a ty g o d n ie ! —  zaw ołał M arcin 
zg rzy tną? szy zębam i i tonem  bohatera z melo- 
dram y prześladow anego przez zaw istne  losy.

To niezadow olenie M arcina było najzupełn ie j 
uspraw ied liw ione. T rzeba w iedzieć, że jak to zw y­
kle byw a w stosunkach jakie tu  zachodziły , znał 
się on już od roku z K asią i był z n ią  p raw ie 
jak  po s łow ie .... Gzuł się dotychczas najszczę­
śliwszym. Sam  był faw o ry t‘mj p a n a ; ona była 
u lub ien icą i p raw ą ręką pani; m ógł w ięc śm iało 
rachow ać na ich pomoc, gdy przyjdzie przenieść 
się na swoje gospodarstw o. U śm iechała m u się 
szczególniej, jako zam iłow anem u w m yśliw stw ie, 
wakująca w łaśnie posada leśniczego w lasach pań­
skich; si ii o zacisznym  i ciepłym  dom ku otoczo­
nym  w ieńcem  brzóz, dębów  i sosien, w którym  
? idział się już usadow ionym  z swoją Kasią.

Co do osobistych zalet jego przyszłej, to był 
tego przekonania, że tra fił na praw dziw ą perłę. 
Była to bowiem dziew czyna nietylko ład n a , szy­
kow na i zręczna do każdej roboty, ale co rzecz 
rzadsza, n ie  dająca najm niejszego powodu do za­
zdrości, do k tórej w ybuchów  M arcm  był nad e r 
sk łonnym . Praw da i to, że ani we dw orze, ani 
na wsi, n ie  było m ężczyzny, któryby m ógł wzbu­
dzać w nim  obawy. K ucharz był stary  i m iał 
żonę oraz kilkoro dorosłych  już dzieci; s tan g re ta  
naw iedził pan Bóg żoną, która ehocia i sam a po­
zwalnia sobie wiele, m ęża trzym ała tak krótko, 
że nie ośm ieliłby się za nic w św iecie spojrzeć 
ua inną kobietę; ogrodnik  był w praw dzie kaw a­
lerem , ale już przeszło  p ięćdziesięcioletnim , a do 
tego tak zakochanym  w swoim fachu, że poza 
kw iatam i i owocami swojego ogrodu, nikogo i nic 
n ie  w idział! N iebezpiecznym  dla Kesi a tem  sa­
m em  i dla M arcina m ógł być chyba sam pan, 
gdyby mu k iedy  ni ztąd ni zowąd przyszła fan- 
tazya zagiąć parol n a  dziew czynę; każdy wie, że 
gdy s tro n a  atakow ana pozostaje w zależności od 
atakującej, tru d n o  wierzyć w skuteczność oporu— 
ale o takiem  niebezpieczeństw ie M arcin  naw et ani 
pom yślał, a  gdyby mu był kto podobną myśl 
podsunął, w zruszyłby na to ram ionam i z polito 
w aniem . Jego  p a n ! alboż n ie  znają go ludzie na

dziesięć m il w k o ło ?  Gzyżby kto m ógł posądzić 
go o coś p odobnego?  N ie m ów i się już o tem , 
ż« je s t od n iedaw na żonatym  i swoją żonę ko­
cha zapam iętale, ale naw et k 'ed y  był jeszcze k a ­
w alerem , uchodził za najw iększego na ca«ą oko­
licę m oralistę i pod tym  w zględem  m ógł zaw sty ­
dzić nietylko w ielu m łodych  żonkosiów , ale n a ­
wet n ie jednego z starszych, k tórzy byli już ojca 
mi dorosłych dziec i....

W ięc z tej strony  by ł najspokojniejszym .
Dopiero coś od kilku tygodn i, to jest od czasu 

jak  pani po jechała do O stendy, M arcin zaczął 
dostrzegać ch m ary  grożące zaciem nieniem  ho ry ­
zontu  jego w ym arzonego szczęścia m ałżeńskiego. 
K asia, k tó ra  w obec pani odznaczała się w sw oich 
stosunkach z panem  pury tańską skrom nością, a to 
do lego stopnia, że przem aw iając doń spuszczała 
zazwyczaj oczy. po trochu  zm ieniła  try b  postępo­
wania. S po tkał ją  naprzykład  raz i drugi w ga­
binecie pana, do którego weszła w godzinie n ie ­
zw ykłej pod pozorem zapytania, czy czego nie 
potrzebuje. A lboż to do nie* n ależało?  Od tego 
je s t o n , M arcin, i ta  troskliw ość była zupełn ie 
zbyteczną, bo on p ilnu je  sw oich  obowiązków jak  
mało k tóry  iuny  lokaj.

P an  w praw dzie odpow iedział je j obojętn ie, żo 
nic m u nie po trzeba, ale ta  okoliczność w zbudzi­
ła  w M arcinie pew ne podejrzenia.

D rugi raz znowu by ł św iadkiem , jak pytała 
się pana, czy sm akow ał mu obiad, k tóry  ugoto­
w ała sam a, z powodu chwilowej nieobecności ku­
charza. S tara ła  m u się dogodzić —  to bardzo do­
b rze .... Ależ nie było czego przym ilać się i chw a­
lić tem , co było  jej p io s t jm  obow iązkiem .

N ajgorzej, że pan pogłaskał ją  w tenczas po 
tw arzy i p o w ied z ia ł: „ jesteś dobra dziew czyna.*

Kasia tego dn ia nie chciała wcale gadać z M ar­
cinom ....

N ie wiedzieć jak  w reszcie doszło do tego, że 
ten  nie m iał praw ie co robić, w szystkie bow iem  
funkeye przy panu  sp e łn ia ła  ona, wyjąwszy n a ­
tu ra ln ie  zbyt poufałych, m ogących urazić sk ro m ­
ność panieńską. Go najsm utn iejsza, pan  zaczął 
coraz więcej przyw ykać do je j usług . Odezwał

się naw et parę razy, niby to p ó ł-ża rtem , ale k to l 
wie, czy nie m yślał napraw dę, że „nie m a jak 
kobieca usługa .. *

Groźne sym ptom aty  m nożyły się w sposob za­
trw ażający; przyszło do n iebyw ałych poufałości, 
bez cerem onii w chodziła dc sypialni wówczas, 
gdy pan ieżał w łóżku, czego w początkach, po 
wyieźdzke pani wcale sobie n ie  pozwalała. B ano 
przynosiła kaw ę, k tó rą  sam a mu nalew ała. Baz 
naw et M arcin  w idział, odnosząc w łaśnie suknie, 
że klęcząc przy łóżku trzym ała  p rzed  panem  ta ­
ckę ze szklanką, tak  d ługo, póki n ie  w ypił, niby 
pod pozorem , żeby m u oszczędzić sięgania do 
stoliczka, ale tym czasem , przysiągłby, zjadała go 
oczym a.... N a szczęście,- i ku w ielkiej uciesze 
M arcina, pan, chociaż pogłaskał ją  jak poprze­
dnio, to jednak n r d rug i raz ju ż  nie pozw olił na 
tak ie  konfideneye, u trzym ując, że m u to robiło 
jeszcze więcej subjekcyi.

O deszła jak  zm yta, tak się przynajm nie j M ar­
cinowi zdawało. A  jednak  znow u na w ieczór, 
przyszła Diosąc szklankę wody z cukrem , k tórą 
postaw iła na stoliczku przy łóżku, bo jak  mówi­
ła, pan  dziś przez cały dzień  kaszlał, czego M ar­
cin jako żywo wcale nie s ły sza ł!  P an  uszczypnął 
ją w policzek m ów iąc „jak to ty o m nie pam ię­
tasz!*  i spojrzał na nią tak  jakoś szczególnie, 
że M arcina aż dreszcze p rzeszły  i nie wyszedł 
z pokoju, aż dopóki i on« nie o d eszła ....

Go on w yciem ia ł! Spać n ie  m ógł tej nocy. 
N adstaw iał uszu na na,m niejszy  szelest, wsta­
w ał kilka razy, obchodząc pokoje d k  przekonania 
się n iby, czy które okno lub drzw i n ie  zostały 
na noc odem knięte, bo jak na złość duży w iatr 
był tej nocy i ciągle coś sztukało.

Być może, że obawy M arcina były tylko w y­
tw orem  podrażnionej im ag inacy i, -ile to było fa 
ktem . że w m iarę poufalszego zbliżania się do 
pana, Kasia staw ała sią coraa w iększą kokietką, 
coraz dbalszą o swoje wdzięki. Go daw niej my­
jąc ręcę, kom entow ała się p ro stem  szarem  m y­
dłem , to teraz kupiła  sobie m ydełko  pachnące i 
słoiczek pomady w aptece, a w łaściw ie to  on, 
•Młhsin, sam jej kupił. Baz gdy  je c h a ł po coś

do m iasta, dała m u na to pieniądze, przyczem  
spojrzała nań, robiąc bardzo słodkie oczy, co od 
pew nego czasu było osobliwością; więc oczarowa­
ny  tym  pow rotem , jak  m u się zdaw ało, łask, zro ­
b ił je j od siebie p rezen t z tego, co m ieć sobie 
życzyła. N ie m ógł sobie potem tego darować 
przekonaw szy się, że to  m ydełko i ta pom ada 
w ym yślone by ły  na jego u tra p ie n ie .... Z apuściła  
także grzyw kę nad czołem , k tó re  m iała trochę za 
duże i za w ypukłe. Było jej z tą  zm ianą n ie ­
zm iernie ładnie. M arcin patrząc na n ią byłby ją  
zjadł... ale ze złości; bo był św iadkiem , jak  pan 
dostrzeg łszy  tego sam ego, pochwalił, mówiąc, że 
z tą grzyw ką jest je j bardzo do tw arzy. A le cie­
kawe rzeczy, co też powie ua to pani, k tóra g 'z y -  
wek nie c ie rp i . . .

W  takim  Btanie rzeczy n ic dziw nego, że M ar­
cin prosił pana Boga, żeby sk łada! dw a dn i na 
je d en  i da ł m u jaknajp rędzej doczekać pow rotu  
pani, {'a j  której to wszystko czego się obaw iał, 
staw ało się n iew ykonalnem . M odlił się o to co- 
dzień, a dla sk ró cen ia  sobie chw il oczekiwania, 
zrobił kredą na drzw iach k redensu  ty ie Lrysek, 
ile dni p raw dopodobnie pani m iała jeszcze zaba­
wić w podróży, i codzień je d n ą  zmazy w a ł. . .. Po­
niew aż w yjechała  na sześć tygodni, w ięc łatw o 
m ożna było  w yrachow ać.

Pożądany  te rm in  zbliżał s i ę , brakow ało doń 
już tylko k ilka d n i ,  gdy jal p io run  z jasnego 
n< ba, spad ła n iespodziana w iadom ość, k tórą 
sam  przyw iózł z poczty, że pan i n ie  pow róci 
w cześniej, jak za dw a tygodm e.

D w a ty godn ie !
Czternaście dn i jeszcze odganiać złe, pilnow ać, 

czuwać, zatruw ać sobie każdą chw ilę, i to je sz ­
cze Bóg wie z jak im  s iiu tk ie m ! ? W iadom o, że 
kobieta nie p rzeb iera w środkach , gdy sobie po­
staw i podobne zadanie, jak  zbałam ucenie m ęż­
czyzny. P a n  uchodził za męża wzorowego, ale co 
to je s t pokusa i jakiei rrzeba determ inacyi, żeby 
się jej obronić skutec .me, M arcin w iedział’ do­
b rze z w łasnego doświadczenia.

K asia za to tryum fow ała w duchu . Go tu  b o ­
wiem  obwijać w baw ełnę, ta  płocha dziew czyna
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W y nasze n iew oln ik i, bez m ózgu, bez s i ł y !
N ie dbam y o b raters tw o , n i p rzym ierze  z w am i, 
N iechaj zatem  was g łup ia  nadzieja nie m am i,
Że w am  szczęśliwsza dola k iedybądź zaświta,
Bo chcem y i m usim y w as pożreć i k w ita !“

O kazało się tedy  jaw n ie , ze n ie  tęgi 
B y ł z okonia polityk i ostre  też cięgi 
Od w spółbraci sw ych dosta ł, bo n ie  je d e n  taki 
B ył, co za tę  wycieczkę n a  wiec ze szczupaki 
N aw et zdrajcą go nazw ał, a zaś rzesza  cała
0  zniew agę czci swojej słuszn ie oskarżała.
L ecz o n , choć sam  czuł dobrze, jako  podrw ił

głową,
Z am iast rzec im : „w ybaczcie, dobre  chęci m iałem ! “ 
D ow odził, że w ynalazł jakąś  d rogę now ą 
Do zbaw ienia okoni, i słow em  zuchw ałem  
G rom iąc je  za niew dzięczność, nazyw ał ż a b a m i! 
Czy m ia ł ro z u m ?  osądźcie czyteln icy  sami,
A le za jrzy jc ie  w przódy  do jez io ra  toni
1 przypatrzcie  się życiu n ieszczęsnych okoni.

Nad mogiłą

L p. MIECZYSŁAWA DAMSKIEGO.
P alm y  z ru sz n :c g ó r  karpackich  gazdy 
M y górale , a z n iz in  m azury,
N iec h  w ystrzałów  polatu ją  chm ury  
Za ry ce rzem  narodow ej jczdy.

0  o ziem ia pokry ła  znów  cicha 
N ieczu łego  ju ż  na brzęk kaidanów ,
W g rob ie w spólnym  polskich w eteranów , 
S począł Ojciec D arow ski W eryeha. 

Spieszcież z Polski całej spadkobiercę 
A  rozbierzcie bogatą sp u śc izn ę ;
P am ięć  walid za m atkę Ojczyznę 
M iłujące zostawia wam  serce.

Hej i hej ! z całej jak  w ielka p rzestrzen i, 
G łos m ój leci do najdalszych  krańców ,
Do sw ych braci przecie, nie kam ieni,
D o w ygnańców  i do niew ygnańców . 

Spieszcie, sp ie szc ie ! zgasł nam  Ojciec sta ry , 
C zujne ucho n a  ojczyste h a s ła ;
A le dusza tej żelaznej wiary,
Ale gw :jz d a  polska n ie  zagasła.

To podnieśm yż jej rycersk ie hym ny,
A m ogiłę aż  do szarej chm ury ,
Bo n ie kam ień  jem u  n a  grób  zim ny, 
G órnym  sercom , gó rnym  duchom , góry. 

G dzie o sta tn ia  cha łupa a dw orzec,
G dzie D unajec, gdzie W iślana w stęga.
L u d  zm arłem u n iech a j poprzysięga,
W iarę  Polsce n a  św ięty proporzec.

Spokój duszy jego n i u uciszy,
A uciszy p ieśń  hucząca grom em ,
N ad  m ogiłą, nad  spoczynku dom em , 
N arodow ą n u tę  gdy posłyszy.

C hw ała  Tobie pożegnany z św iatem ,
Z je g o  dym em  i p różnych  słów  szum em .
Coś ze sz lach tą  był konfederatem ,
A z n ieszlach tą i b ratem  i kum em .

W  św iętej zgodzie z uczonym , z kap łanem , 
Z rzem ieśln ik iem , kow alem  i tkaczem ,
Z L-nanam i w szeregu  h u łanem ,
Z oraczcm i n a  niw ie oraczem .

P ie śn i polskiej słuchaczem  wciąż radym , 
W rogu w rogiem , a d ru h u  był d ru h tm , 
C hw ała T obie coś by ł Polski duchem ,
I  żyjącym  cnó t starych  przykładem ,

C hw ała Tobie wodzu nasz ostatni,
S łow a Tw ego w szyscyśm y p a rn ię tu i:
Do g ro m a d y ! na w ystrzał arm atn i
1 na jazdę jak  rych ło  zatę tn i.

U fność w  w ielkiem  m iłosierdziu Bożem,
A  O jczyzny dobijać się m ieczem ;
A żulam i orać, to zaorzem ,
A rm atam i w łóczyć, to zawleczem.

By kraj cały, jak  z Ciebie był dum ny 
U  chw alebnych  now ych d n i począ tku ...
By nam  w ieńców  n ie  b ra l ło  n a  tru m n y ,
A  n a  p ieśn i by n ie braltło  w ątku.

Choć doczeka, łza  żałośnie p łyn ie  
Z drzew , a z oczu przyszłych dni rycerzy 
N a chałupę bocian sk rzyd łem  m ierzy 
A żórawie trąb ią  nie zaginie.

N a dzień chw ały  polska m łódź p odrasta ,
N ie  zaginie pośw ięcone im ię ;
P ieśń  je  poda w nieuczonym  rym ie,
N ad kołyską w yśpiew a n io w ia s ta ;
Tak żórawie trąb ią  w hladem  n ieb ie ,
Nad m ogiłą n a  w odza pogrzebie.

Palc ie  z ru szn ic  g ó r  karpack ich  gazdy 
W y górale, a z n iz in  m szury .
N iech  w ystrzałów  po la tu ją  chm ury ,
Za rycerzem  narodow ej jazdy.

Teofil Lenartowicz. 
Floreneya. 26  m arca 1889.

G roby milczą, k rop la  w kroplę ścieka 
N a roztopach z drzew  obdartych  woda. 
Z iem ia ry ch ło  w iosny się doczeka,
A  swobody W iara wiecznie m łoda.

U  lidMrip Piskim
K toś przetłum aczył słow a n ie śm ie rte ln e  Gali 

lousza : „e pur si muove!“ n a ... „jdszcze nie zg i­
n ę ł a ! . . ^  A nalogia je s t rzeczyw ista. Ilekroć bie­
dny, zn iechęcony um ysł P olaka zachw ieje się pod 
naciskiem  w rogich tendeney j, ilekroć now y za­
m ach nad niezaprzeczonem i rozum u i serca p ra ­
w am i zaw iśnie, p rzekonanie w ew nętrzne, w iara 
w is tn ien ie  w łasne na tch n ie  m ózg energ ią , tw arz 
nasza zabarw ia się gorączką oporu  —  uderzam y 
nogą w ziem ię i w o łam y : „jeszcze n ie zg inęła . “ 
Czasam i nadciągające ch m u ry  zaciem nią niebo, 
rozlega się  h u k  grom ów , trw ożliw e je d n o s tk i bo- 
jaźliwie spoglądają do góry, in n e  tu lą  się  wza­
jem n ie  do siebie; ludzie trzeźw i o dom ostw o się 
n ie  obaw iają: sam i je  budowali, w iedzą, że fun­
dam ent siln ie na cem en t został założony, śc ia ry , 
jakkolw iek n iem urow ane jeszcze, przecież z m ło­
dych  sk ładają  się  drzew  — nic im  w ich e r  n ie  
zrobi, choćby w iał potężniej stokroć. B urza  n ie­
d ługo przechodzi, z dala w arczy i cza rn ą  poka- 
zuie paszczę; i znów ho ryzon t w ypogodzony , od 
bija w sobie pracę dokonyw aną n a  ca łym  obsza­
rze ziemi naszej znów  now i robo tn icy  podążają  
w p o le .... S łońce zastaje ich w pocie czoła, p ro­
wadzi ciągle, p rzyśw ieca i rad u je ... A zastęp  p ra­
cow ników  coraz się zwiększa; św iadom ość celów 
obejm uje coraz szersze sfery; prom ionie roboczych 
dni narodow ych p rzen ika ją  powoli do n ajn iższych  
w ars tw : śp iący  się budzą, ci, co późno w stali, 
sp ieszą s i ę , —  p rag n ń  nie pow szechnego  tru d u  
palić zaczyna w szystkie łona.

O bjaw y pesym izm u, k tóre w o sta tn ich  czasach  
w idoczne się s ta ją  w naszem  społeczeństw ie, m a­
ją  swe źródło  najn iezaw odniej w ow em  p ra g n ie ­
niu zadośćuczyn ien ia obow iązkom  narodow ym , 
nieuśw iadom ionym  zupełn ie , ale p rzeczuw anym  
przez w szystkich . N iew y ład o w an a en e rg ia  szuka 
ujścia, n iepoparta  przez g łęboką  w iedzę traci 
n a tu ra ln y  swój k ie ru n ek  i zam iast sp ływ eć do 
zb iorn ika s ił narodow ych, mai au je  się  n ieraz w 
pogoni za n ieuchw ytnem i m aram i po litycznem i, 
zaprzepaszcza się w lab iryncie  pom ysłów  socyal- 
nych, m ających rzekom o ludzkość zbaw ić, g in ie  
w żelaznych kleszczach rzeczyw istości. T ym cza­
sem tuż obok m nóstw o poiycyj n ieza ję tych  czeka 
na now e je d n o stk i, k tóre w olą rozw iązyw ać p ro ­
blem aty spó łeczne, niż porw ać do ręk i m ło t za­
jęć codziennych i kuć n im  lem iesz do -zwykłego 
pługa.

K iedy inne  dzieln ice P olsk i używ ają w szelk ich  
środków , aby cośkolw iek dla ludu  rob ić, Galicya, 
któ>-a, gdyby chciała, m ogłaby  dla n iego  uczynić 
w szystko, w istocie n ie  w iele działa . Luólzie. n a ­
rzekający na brak  pola dla pracy, n ie ch a j raczą 
przyjrzeć się zadaniu  T ow arzystw a o św ia ty  ludo­
wej, a w net całe niw y n ie tk n ię te  p rze d  oczam i 
k h  się rozw iną.

Są je d n ak  u nas ludzie dobrej woli i  czynu, 
k tórzy, nie choru jąc na m odną dzisiaj ap a ty ę  i 
zblazowanie, cały zapał pośw ięca ją dla te j na>- 
w dzięczniejszej i bardzo w ażnej sp raw y , jaLą je s t  
ośw iata ludu. T ow arzystw o nasze, jak k o lw iek  b ie ­
dne, zasila i o tw iera czytelnie po w siach , g ro m a­
dzi coraz liczniejszy zastęp  włość ian  pod  swoje 
kierow nictw o i spe łn ia  m isyę cy w ilizacy jn ą  i obo­
wiązek patryo tyczny  w ciszy, bez m iłości w ła­
snej i reklam y.

A  m ogłoby się pochw alić rezu lta t)im i. Cyfry po­

kazują, że w roku 1888 w ypożyczających książki 
w 152  czy te ln iach  w iejskich było około 20 .000 , 
liczba dzieł przypadająca n a  jednego  czytelnika, 
kołysze się pom iędzy 1 a 1 9 6 ! Czyż to n ie  im ­
ponujący i n ie  pocieszający re z u lta t?  N ie fanta- 
zyujem y wcale : spostrzeżenia nasze op iera ją się 
n a  danych  faktycznych; to ju ż  n ie  m rzonka, ale 
rzeczyw istość piękna, bo praw dziw a. Ktoś słuszn ie 
zauw ażył, że sta tystyka suchą się  w ydaje tylko 
umysłów i p ły tk iem u; z sta ty styk i T ow arzystw a o- 
św iaty ludow ej bije źródło isto tnej pociechy na 
przyszłość, byle ogół pop ie ra ł usiłow ania w ydzia­
łu , k tóry  nie może nastarczyć książek, nie może 
opędzić w ym agań chciw ych w iedzy czytelników  
sw ojem i m ałem i funduszam i.

Poziom  um ysłow y i m oralny tych  w arstw , któ­
re m ają do czynienia z czytelniam i, odzw ierciedla 
się w yraźnie w snraw ozdaniach  kie-ow ników , czę­
sto  bardzo chłopów  o bystrej inteligoncyi. T rze­
ba zasm akow ać w ich  stylu, w ielkiej trzeźw ości 
zapatryw ań, doskonałej k ry tyce otoczenia, aby 
ztąd w ywnioskować, jak i potężny m ateryał obra­
b ia się na wsi, ile n iez łudnych , lecz n a  podsta­
w ie kam iennej opartych  nadziei tu  się kryje. Od 
czasu do czasu w ytryśn ie nadzw yczaj ciekawa u- 
waga; n p . k ierow nik  czytelni z C hochołow a żąda, 
aby nie w ydaw ać książek, w k tó ryehby  „zbójca 
był w ujm ujących  kolorach przedstaw iany, ale w 
grozie , aby  budził w zg a -d ę .“ K ilkakro tn ie  sp ra ­
wozdawcy zaznaczają, ze lud  n ie  lubi książek m a­
łe j objętości, ch ę tn ie  b ierze duże foliały. M ora­
łów  czytblnicy wiejscy n ie cierpią, mówiąc, że 
„gdzie z»wjele przypraw y, to się n ie  zna p o tra ­
w y." Je d e n  z kierow nizów , najczystszej wody 
ch łop , ję d rn y m  stylem  kreśli sw oje uw agi, obu­
rza się na jakiegoś surdutow ea, k tó ry  w rogo je st 
usposobiony w zględem  ośw iaty ludu; ko respon­
d en t w iejski nazyw a to bardzo oryginaln ie:<  sa- 
m olubstw em  w iedzy." N ajw iększą ciekaw ość bu ­
dzą pow ieści i opow iadania h isto ryczne; w idać to 
we w szystk ich  spraw ozdaniach . P oezyi najoez j- 
w iściej niew iele rozum ieją i n iechę tn ie  biorą. Dla 
pełniejszej charak terystyk i dodam  jeszcze jed en  
Bzczegół, zap isany  w spraw ozdaniach . Oto m iesz­
kańcy okolic górsk ich  n a  tem at p rzeczytanych  
powieści tworzą legendy , k tó re  rozchodzą się do 
Koła, przybiera ją  po niejakim  czasie m iejscow ą 
cechę i lokalizują się łatw o „P o w ias tk a  staje się 
baśn ią z Tysiąca i jed n e j nocy" tw ierdz i k iero­
w nik szkółki z P o ron ina .

P odn ieść  należy  odczyty i pogadanki, u rządza­
ne w czy te ln iach  bardzo często. N ie m ożem y 
wyliczyć- w szystk ich  ty tu łów , przytaczam y n ie­
k tó re : „P o trzeb a  zak ładania K ółek rom iczyeh", 
„o nauce zręczności" , „o czarach  i zabobonach", 
„o naw ozie", „objaśnienie gaze t przeczytanych", 
„treść powiaBtek h is to rycznych", „o ulepszaniu 
ro li" , „o życzliwości i w zajem nera pom aganiu 
sob ie" i t. d. Tę w esołą, śliczną barw ę s to su n ­
ków czy te ln ianych  zaciem nia trochę obojętne lub 
szkodliw e zachow yw anie się in te ligencyi. N arze­
kania pod tym  w zg lęaem  dość często się dają 
słyszeć, zamilczeć o n ich  nie pow inniśm y i nie 
zam ilczam y. Czyżby in te łigeneya nasza  do tego 
s topn ia  n ie  do jrzałą by ła . że n ie  po jm uje ca­
łe ; doniosłości podejm ow anej w  tym  k ierunku 
p racy  i zabiegów ? S to ro  ogół wiejski g a rn ie  się 
pod  sk rzyd ła  w iedzy a, gorącym  zapałem , z zaufa­
n iem  poleca po trzeby  w łu n e  ludziom  cywilizo­
w anym  i starszej braci, —  sąź jeszcze tacy, co 
tam ow ać chcą drogę ? Jakże  tr s tn ie  o n ich  po­
w iedział wyżej cytow any kierow nik ; „ to  sam olu­
by  w ie d z y " . . . .  M y od siebie przypom nim y zn a­
n ą  bajkę o psie , n ie  dającym  jeść krow ie siana..,.

Zbliża się chw ila dorocznego w alnego zgrom a­
dzenia członków  T ow arzystw a oświaty ludowej. 
N ie w ątpim y, że n ie  tylko członkow ie, ale szero ­
ki zastęp myślącej pub)'czności naszej za in te re ­
suje się tern, poda jak iś  p ro jek t ulepszający wy­
razi uznan ie  dla zacnego W ydziału, k tó ry  b ez in ­
te resow nie daje pracę i czas swój na o łta rz  do­
b ra  ojczystego, m ateryaln ie  poprze kasę Tow arzy­
s tw a ; do niej kołatają czyteln ie i K ółka ro ln icze, 
k ładą żądania, p rośby - - a tu  brak  pieniędzy nie 
pozwala rozw inąć energ i, a lu książki d rog ie  — 
zapotrzebow anie zaś w ielkie.

G dyby m łodzież nasza zam iast staw iać zbawcze 
d la Ojczyzny p rogram y, zajęła się zb ieian iem  
sk ładek  n a  ten  cel, n ie załam yw ałaby rąk  w bez­
czynności, w narzekan iu , że nigdzie n ie  m a pola 
do pracy  „d la  duszy m y ślące j!"  „O gnisko" nie

wie, ilu akadem ików  należy do Tow arzystw a 
ośw iaty ludow ej, a ten  szczegół n iem ałej je s t 
wagi. Lecz teleskop redakcyi rozgląda się w 
m g ła w ica ch .. .  Tu, gdzie gołem  okiem m n ó ­
stw o braków  Jostrzedz można, m łodzież nic n ie  
widzi.

O ile K raków  w łasnem i siłam i podp iera  sk le­
p ien ie tej now ożytnej a klasycznej przecież b u ­
dowy dla pom ieszczenia oświaty ludu , Lwów, 
czerpiąc z nadanych  m u fuduszów , ułatw ia posu­
w anie naprzód  działalności naszej. „M acierz P o l­
ska" stw ierdza w zrastający pokup na w ydaw ni­
ctw a swoje. W roku zeszłym  rozchw ytano w 
p rzeciągu  kilku miesięcy cały nak ład  (1 5 .0 0 0 ) 
„P an a  Tadeusza* ; dzisiaj liczba egzem plarzy  a r­
cydzieła lite ra tu ry  w ynosi 65 .000 . „K alendarz 
M ac erzy" rozszed ł się 2 .6 0 0  egzem plarzach. Or­
gan  tej in sty tucy i „N iedziela" m a 900  abonen  
tów. D ochód M acierzy dał sum ę 8 .931  z łr.; po­
zostało w kasie na rok bieżący 1.325 złr.

O tw arte  je s t  dla ch ę tn y ch  pole u rodza jne : 
w łożony tu ta j tru d  obfite dą.e owoce. Tylko rąk 
m ało sta je  do roboty. N aw ołują młodzi ao  pracy 
dla idei. ł ądają oć poetów  św ieżych m yśli i 
uczuć, k tóreby rozgrzały d o . . .  do czego ? Każdy 
na bohatera  aię paguie, gdy pow in ien  iść z ło ­
p a tą  i ugór pod zboże upraw iać. H aseł now ych 
nam  nie potrzeba, zresztą, jakiegu h as ła  p o słu ­
chają ci, k tórzy głosów  z rzeczyw istości p ły n ą­
cych rozum ieć nie chcą, czy n ie  m o g ą ! . . .  N ie 
m ówcie, że was zagrzew ają now e p rądy  społe­
czne — nie uw ierzę, póki uie dacie przykładu 
z siebie póki nie stan iecie jako wodzowie n a j­
w szechstronniejszej, w idocznej, bogatej w skutki 
pracy. A sm utek  b ie rn y , kiedy echa dochodzą 
o tych , co zdała od ziem i rodzinnej zatracają 
poczucie solidarności z krajem , idą n a  lep g ło ­
śno brzm iących, a pustych  pośw ięceń. . . .  Szkoda 
zgubionej bez pożytku d k  Ojczyzny m ło d o śc i!

A dam  Dobrowolski,

Wiadomości literackie.
O „Urielu Aeosta", tragedyi Gufzkowa. w 

warszawskim Przeglądzie tygodniowym zamieścił 
p Józef Kotarbiński, artysta dramatyczny i jeden 
z najbardziej renionych krytyków literatury, powa­
żne studyum p. t. „Tragedya fanatyzmu". Z pracy 
tej, obejmującej głęboki pogl; d wysoko utalentowa 
uego artysty i pisarza na dzieło i rolę , którą w 
najbliższych dniach na scenie naszej przedstawi, 
przytaczamy niektóre interesujące us tępy :

„Uriel Acosta" jest t.ragedyą w oałem znaczeniu 
tego wyrazu i nal ży do utworów, które reprezen­
tują tragiczność pośrednią pomiędzy tiaghznością 
czynną a tragicznością bierną.

„Jednostronna, doktrynerska estetyka nw.iża, że 
tragedya jest wtedy tylko prawidłową, jeżeli boha­
ter jednolity, konsekwentny miota się lob walczy z 
tym wyższym porządkiem i pac a pokonany. Ale de- 
flnioya ta. jak wiele innych formułek szkolarskioh, 
jesk za ciasna. Chcąc ją stosować, musielibyśmy 
wykreślić z szeregu łragedyj takie utwory, jak So- 
foklesa „Filoktet", „Edyp w Kolonie", jak Szeks­
pira „bam le t" ,  „Król Lear" , jak Szyllera „Marya 
Stuart" i wiele innych. Według tej doktryuy, bo­
haterami tragedyi byłyby naprawdę takie tylko po- 
staoie. jak Makbet, Ryszard III, Franciszek Moor, 
Romeo, jednolite od początku do końca, zajęte jedną 
namiętnością, dążeniem do jedoego celu.

„Foddająo upowszeohnioną teoryę tragiczności ści­
słej krytyce, której tu szczegółowo rozwiiać nie 
mogę, doszedłem do przekonania, że definicję tra 
gedyi trzeba rozszerzyć do utworów przedstawiają- 
oyoh w podniosłym stylu katastrofy niepospolitych 
osobistości na ezorszem tle prav? etycznych lub oby­
czajowych

„Tą miarą sądzony Uriel, jako bohater tragedyi, 
należy w pomyśle do Dostaoi niezwykłyoh, albowiem 
w trudnych warunkach walczy orężem myśli prze­
ciwko potędze wstecznictwa, opierającej się na pra­
starym porządku plemiennym. Nie jest on takim 
cierp ą c y m , biernym bohateiem, jak Filoktet, Edyp 
lub Hamlet,  ani takim czynnym bohaterem jak Mak 
bet, Cyd , Ryszard III, ale szamooze się pomiędzy 
dwoma sprzecznemi s i ł a m i , które walczą w jeg > 
duszy. Niesłusznie część akidemioklej krytyki nie­
mieckiej odmawiała Urielowi godności bohateia, po­
nieważ chwieje się on pomiędzy apostolstwem prze

konań a m łością  dla rodziny, kochanki i plemie­
nia swego —  bo taka walka właśnie wewnętrzna 
jest wspaniale postawienem zadaniem poetycznem.

„Ten marzyciel, uczony, ma dużo siły moralnej, 
stająo oko w oko z rozwśoieczoną ortodoksyą ży­
dowską. Potem zapiera się wprawdzie swej prawdy 
wewnętrznej, ale dla powodów ważnych ; dla miło­
ści wspóibraci i rodziny, przechndząo z całą świa­
domością moralne piekło. Jest to bezwątpienia jego 
duchowym upadkiem, ale bohater tragiczny nieko­
niecznie powinien być wzorowym modtlem dosko­
nałości. Bozbrzeiną, Diękąoą gorycz męki Uriela, 
Gutzkow wyraził bardzo pięknie w pierwszej poło­
wie aktu IY Katuszy tego moralnego stano nie 
mogą zrozumieć ci, oo dla wygody chowają własne 
przekonań.a do kramiko nieprzydatnych w praktyce 
rupieci Gdy przestał ciężyć na Urielu przymus po­
tężny, w poroszeniu szalonem jrzuca on ze swych 
piersi w drogiej połowie aktu IY głaz pokory, u r a ­
sta do trag cznej potęgi wytrzymując za wspaniałą 
godnością furyę rozdrażnionego fanatyzmu. A potem, 
złamany zdradą kochanki, która poświęca miłość, 
aby ratować ojca — rozbity i wykolejony, nie może 
się pogodzić z nędzą ż y c ia , nie żebrze łaski losu, 
ale wydziera s.ę z jego przemocy wystrzałem z pi­
stoletu Czasem samobójstwo bywa dezercyą z pła­
ci boju —  rzadziej, jak w tym wypadkn —  ucie­
czką przed npodleuietr Uriel z walki wyszedł zła­
many, był chwilowo zaprzańcem, ale nie dezerte­
rem. Buntując się ostatecznie przeciwko rabinom, 
podniósł s i ę , jak powiada Gutzkow w swej przed 
mowie do tragedyi, na wyżynę .bohatera koi se­
kwencji" .  Zapewne że po tej katastr fie Uriel 
mógłby znaleźć jakieś modus vivendi, albo żyć w 
ustroniu jak Spinoza, ale był on c.łowiekiem n a ­
miętnym, gwałtownym, więc gdy pękły nici wiążące 
go z rodziną i plemieniem, gdy npadł jako repre­
zentant idei, miał przed sobą tylko drogę —  roz­
paczy.

„Spojrzyjmy tylko dokoła, a przekonamy się, że 
nawet w naszem społeczeństwie mamy całe grupy 
ludz i , których postacie tiagedyi Gut/sowa mogą 
być symbolicznemi p-zedstawicielami. Czyż nie ma 
my zachowawców, dla których tradycya i dogma- 
tyzm grają rolę miękkich poduszek, bo można się 
na nich wylęgać nawet wtedy, gdy człowiek w dn* 
ehtr śmieje się z tych bredni i kocha tylko swoje 
Dajwjzsze : ja. Ozyż nie mam” postępowców, którzy 
swe przekonania zamykają na trzy spusty, wyzysau- 
jąc zachowawcze Instynkta większości? Czyż nie 
mamy egoistów, dla których zasady prawomyślne 
służą jako roźeu do obracania własnej pieczeni? 
Czyż nie mamy wreszcie takich teoretyków jak Sil- 
va, którzy nawołują do czci starego próchna dla­
tego tylko, że ono nasze? Czy nie widzimy, jak w 
mniejszym lub większym stopniu łamią się repre­
zentanci idei postępowych, ulegając wyższej konie­
czności i wa-unL om otoczenia ?

„Podobne ttosunki zachodzą w każdem społe­
czeństwie, w którego organizmie odbywa się pro­
ces odnowy pod wpływem silnie postępowych ile i .  
Gutzkow w swojej tragedyi, kreśląc. starcie się o r­
todoksji z odszczepieństwem, dojrzał okiem myśliciela 
i obserwatora różnorodne strony tegu przedmiotu, sku­
pił je w lypowych postaciach. Tego znaozeuia „Uriela 
Acosty", o ile wiem, nie wykazał? krytyka nie 
miccka, uganiająoa się za teoretyczuemi formułami. 
A jednak doniosłość utworu Gutrkowa i dziś polega 
na tern, że jest on typową t iagedją  walu' dwu głó­
wnych prądów nowożytnej kultury, że (skupia w 
kształtach artystycznych zasadnioze f irm y ukształ to­
wania grup człowieczych podczas taniej walki".

*** P o e m a t  d r a m a t y c z n y  królowej rum uń­
skiej, piszącej pod pseudonimem Carmec Sylvy p. n. 
„Dammerung" przedstawiono w berlińskim Diutschil 
Theater Treść jej następujcoa: Piękna Oda wycze­
kująca od lat wielu przybyoia swego małżonka, du­
ma na swym zamku tego wieczora pełna tęsknoty. 
W tern dochodzi j ą  znany oagłos kopyt rumaka Ha- 
roldcwego Jej radość nie ma gram o. Następuje je­
dnak rozczarowanie. Na tym rumaku przybywa mau- 
rytanka Medje, na której rękach skonał bohatyr. P rzy­
wozi ona hełm poległego wypełniony świętą ziemią, 
naczynie z wodą z Jordanu i szarpie, któremi ry ­
cerza zaopatrzyła Oda. Medje także kochała Harol­
da, była jego sługą, jego psem, a on nie odtrącił 
jej przywiązania. W Odzie budzi się duma kobieca. 
Ostatecznie wzrusza ją  jednak maurytauskie dziew 
ozę. Wspóma miłość wpływa na nią pojednawczo i 
obie kobiety rzuoają się sobie w .amiona.

u ro iła  sobie n ie  na żarty , że p an  spogląda na 
nią znaczącym  w zrokiem , i że powściągliwość, 
jaką zachow uje pow ierzchow nie, była tylko sk u ­
tkiem  pew nych  skrupułów . Otóż, zwalczyć te 
sk ru p u ły  s ta ło  się dla niej zadan iem , które u- 
w zięła się przyw ieść do s k u tk u ; znajdow ała się, 
jak  m niem ała, na najlepszej drodze i odniesienie 
ostatecznego tryum fu było  już tylko zw estyą  
czasu. Z w ielki''m  przeto  zadow oleniem  usłyszała 
w iadom ość, że pozostają je j n a  to dw a tygodnie . 
U znaw ała  ten  te rm in , aż nadto  dostatecznym  i 
postanow iła  sobie z niego skorzystać. Oo ją  do 
tego popychało , m nie jsza o to :  czy to niew y 
raźny jakiś g łos serca, czy też tylko tem peram en t, 
a lbo  w reszcie zim Le w yrachow anie, w szystko 
jedno , dość, że poprzysięg ła sobie przypuścić bez­
zw łocznie szturm  stanow czy...

A le jak iem  było is to tn e  usposobien ie pana 
A d ąm a ? ... P an  A dam  był w praw dzie z n a tu ry  
sensaiem  a z zasady wzorowym m ałżonkiem , co 
przychodziło  m u tern łatw iej, że b y ł rozkocha­
nym  w sw ojej żon ie... A le n ie  m iał w sobie 
m ateryału  n a  K atona , by ł tylko zw yczajnym  czło­
w iekiem , m ającym  k rew  i nerw y .. T ęsk n ił za 
sw oją żonusią coraz bardz ie j, ale tę sk n o ta  z k a­
żdym  dniem , szczególniej ku końcow i przym uso­
wego rozdziału, p rzyb iera ła  coraz więcej cech 
zn iec ierp liw ien ia, w ypływ ającego z pobudek wcale 
nie idealnej n a tu ry ... .  R achow ał do i brakujące 
do pow rotu żony, tak  sam o ja k  M arcin , chociaż 
z innego  powodu. Rzecz więc bardzo n a tu ra lna , 
że lis t jej z iry tow ał go m ocno.

— Jeszcze dwa tygodn ie  oczekiw ania, gdy 
w tych dn iach  m iałem  ją  ju ż  uścisnąć... N adu 
żyw a m ojej cierp liw ości... i jak i p o w ó d ? ... za­
b a w a ? ...  Czyż n ie  wie, n ie  odczuw a tego, z ja ­
kiem  u tęskn ien iem  w yglądam  je j? . . .  O ! moja 
p an i, ig rasz  z o g n ie m ; gdybym  cię tak n ie  ko­
chał, a jeszcze w ięcej, gdybym  n ie m ia ł zasad, 
k to  w ie, do jak ieguby  m ogło  przy jść n ieszczę­
ścia ...

Tak m ów ił do siebie pan  A dam , odczytując 
lis t żony, a chociaż w spom n.ał o zasadach, a

przeniew ier6tw o m ałżeńsk ie  n a z e /a ł n ieszczę­
ściem , n i j  a nic m e przeszkodziło , że po sch o ­
w aniu  listu  do szuflady b iu rk a , w chw ili zadu­
my, stanęła  m u na m yśli pow abna postnć  Kasi 
i jej obiecujące sp o jrzen ia , działa jące nań  od p e ­
w nego czasu tak  jak o ś n a rk o ty c zn ie , że n ie m ógł 
im s ’ę nareszcie opędzić , gdy  z  początku  u d aw a ło  
mu się  to n iezgorze i.

Z tego m ożem y śm iało  w nosić , że dz iew czyna 
za pom ocą swojej ism oroduej s tra te g ii p rz y g o to ­
w ała g ru n t tak  dobrze, 'i. n ie  p o trze b o w a ła  n a ­
w et całych ow ych dw óch tygodn i d la  zap ew n ie­
n ia sobie osta tecznego  zw ycięstw a

D w a an i nas tęp u jące  bezp o śred n io  po nw iej- 
śeiu fatalnego listu , zapisały się  nżeza ta rte in i 
g łoskam i w pam ięci M arc ińa .ii Ćo on w c iągu  
n i c .  w y c ie rp ia ł! P ierw szego  d n ia  zaraz p an  p o ­
sła ł go po coś do m ia s te c z k a ; n ie  by ło  w tem  
n ic osobliwego, bo m isye tego rodzaju sp e łn ia ł 
n ie jednok ro tn ie  ; ty m  razem  p rzecież, jfckby go 
co uk łu ło , p rzy ją ł rozkaz bard zo  n iem il i. N ie 
m ogąc się w yw inąć od jego  w ykonan ia  żadną  
w y m o w ą , po jechał, ale w ró c ił tak  p rę d k o , że 
gdyby nie pokazany dow ód za ła tw ien ia  z lec en ia , 
p an  n ie  byłby m u  n igdy uw ierzy ł, że b y ł  na 
m iejscu  I

D rugiego  d n ia  w łaśn ie  g d y  m iał w ejść do po ­
koju pańsk iego , id ąc  jak  zw ykle na. palcach , bo 
n ao ra ł już  tego  nałogu, u s ły sza ł ja k ie ś  p o d e jrz a ­
ne szep ty , a n aw e t, (b y ć  m oże, i e  m u s ię  to 
zdawało) jakby odgłosy pocałunków . K ocim  sko­
kiem  znalazł się je d n e j chw ili p rz y  d rzw iach , a 
przylepiw szy oko do d z iu rk i od klucza, zdaw ało  
mu się, i i  w idzia ł p a n a  n a  fo telu  i  e b o i sto iącą  
z tk liw ym  uśm iechem  K asię ... B iedny  M arc in , 
u ie  m ogąc znieść tego w idoku , odskoczy ł p a rę  
kroków re ty ł, poczem  p o rw a ł go ta k i  kaszel, 
jak gdyby duszę m ia ł w ykaszlać. P o  p ew n e j 
chw ili dopiero  w szedł do  pokoju, g d z ie  zn a laz ł 
wszystko we w zorow ym  p o rz ą d k u : obraz w idzia­
ny  przez dziurkę )d kłnez a z n ik n ą ł, a t e n ,  k tó ry  
się  p rzedstaw ił jego oczom , b y ł zupejln ie  do 
tam tego n iep o d o b n y ... Pm u siedział w tym  s a ­

m ym  fotelu, ale Docbyiony nad  biurkiem pisał 
coś zawzięcie. Kasia st&ła o kilka kroków od 
niego z kluczykami w Twarz jej była na
pozór spokojna, ale spoji*enie , jakie rzuc iła  nu 
wchodzącego Marcina- bj ło tak ironiczne, ta 
drwiące, a p rzy tem  nacechow ane taką pewnością 
siebie, że n ieborakow i pizeezła  myśl przez g ło ­
wę, czy całe to jego pilnowanie nie j e s t  próżną 
robotą  ?

Tak przeszły  dwa dni, aż nareszcie trzeciego 
w ybuchch ła  bom ba, ale w sposób przez nikogo 
n ie przew idyw any W łaśn ie pan  siedział w tym  
sam ym  fotelu co d n ia  p o p rze d n ieg o , bardzc 
zad u m an y ; n a  ob liczu .jego  m alow ała się walka, 
a oblicze to u ie  kłam ało, bo isto tn ie toczył walkę 
ta m  z sobą. Zm uszony słuchać zarzutów , staw ia­
nych  przez serce bijące przyw iązaniem  do żony, 
b ro n ił się sofizm atam i wynajdywanem u p rze t 
w zburzoną krew  i podnieconą w rażliw ość tem pe­
ram en tu . Oskarżywszy się w ręcz o przen iew ier- 
stwo, jakkolw iek  dow odził, że koniec końców 
nie zaw in ił dotychczes tak dalece, m usiał jednak  
przyznać w pokorze ducha, że nie Dył zupełn ie 
bez w in y ; pozw alał sobie tro ch ę  zanadto , m ógł 
sw ojem  postępow aniem  n ieog lędnem  w zbudzić 
w tej dziew czynie pragnien ia, k tórym  n.e godziło 
m u się  zadosyć uczynić. On to uw ażał za chw i­
lową, p rzem ijrjącą  zabawkę — aie kto wie, jak 
ona się n a  to za p a tru je ?  Mugło^ przyjść do n a­
stępstw  sm utnych , które później m usiałby nosić 
na sum ieniu . F e !  tak  się  n ie  g o d z i . . . .

— Ależ to  w łaśn ie stanow i ową p iep rzną p rzy ­
praw ę, k tórej n ie ra z  po trzebu je zby t m onotonne 
i m d łe  szczęście m ałżeńskie —  ązeptąłą w zbu­
rzona krew — zresztą, cóż znow u tak w ielkiego! 
n ie  m a żadnej racyi robió z kom ara wołu.

P om yśl jed n ak  — dorzuciła am bieya — czy 
je s t godnem  człow ieka tw ojego stanow iska wcho­
dzić w w ystępny  stosunek  z je jm ościanką, która 
z pew nością kroi n a  tw oją kieszeń i chciałaby 
cię trzym ać na pasku pod groźbą w y jaw ien ia  
w szystk iego żonie; czy m yślisz, że m izdrzy się 
do ciebie d la  tw oich p ięknych  oczu?

Na to obu rz} ła  się bardzo m iłość w łasna, ale 
n ie  im ała czasu w ypow iedzieć tego, co m yślała, 
bo w tej chw ili w bieg ła do pokoju zm ijB zana 
czegoś ta  w łaśn ie, o Którą toczyła się owa mil 
cząca dyspu ta .

— Proszę pąna, n i e s z c z ę ś c i e !  —  zawo­
łała zaraz z progu.

—  Co się sta ło  ? — zapy ta ł pan, zrywajac 
się.

— P an i p rzy jechała z O s te n d y !
P an  A dam  na te  słowa, m ające d lań  znacze­

n ie b luźn ierstw a, plw ającego n a  to , co on  ota­
czał czcią, w yprostow ał się  groźnie z olim pij- 
sk iem  zm arszczeniem  brwi. . . .  O przytom niał n a ­
gle. . . .  Cała sy.tuacya s tanęła  mu jasno  przed 
o czy m a .. : .  Ja k to  ! ta bezw stydna kokietka w y­
zyskując jego  chw ilow ą słabostkę, była przeiro- 
Uaną ie zdoła zastąpić w sercu  pana ukochauą 
z u tęskn ien iem  w yglądaną ż o n ę . . .  i posuw a 
zuchw alstw o do tego stopnia, że je j niespodziany 
pow rót ośm iela się nazyw ać ich w spólnem  n ie ­
szczęściem  ! Teraz dopiero  widzi, w jaką gotów 
był zabrnąć kałużę. W styd  m u sam ego/ sie ­
bie. . .  .

P od naw ałem  tych  m yśli, zdobył się ty lko na 
w y k rz y k n ik :

—  I  ty  to nazyw asz n ieszczęściem ! g łu p ia !  — 
i w ybiegł n a  przyjęcie żony.

—  G łup ia ! —  pow tórzył jak  echo M arcin , 
k tóry  przed chw ilą w padł był u radow any z tą  
sam ą w ieścią —  i w ybieg ł za panem .

K asia zaczerw ieniła się, jak  piw onja, widząc, 
jak g rubo  się p rze ra ch o w a łe : „a ch ! ci m ę ż ę z y .  
zni —  pom yślała sobie — w ierzcie tu  k tó re­
m u !"

A le tru d n a  rada. N ie m ożna trac ić  g ło w y . . .  
trzeba  n ad rob ić  m iną, żeby ludziom  nie dać po 
wodu do śm iechu. W ięc jak  gdyby  n igdy nic. 
w ybiegła także dc p a n i , k tóra im  w szystkim  

■ zroo iła  taką niespodziankę.
| Będąc św iadkiem  pow itan ia z n ią  pana, który 
Igorącem i pocałunkam i okryw ał jej ręce  i usta,

zrozumiała, że je d n a  chw ila po targa ła te nici, 
k tóre tak pracowicie uprzędła.

G dy siląc się na oznaki uradow ania, całow ała 
pan ią w rękę, ta  rzek ła  tylko spojrzawszy na 
n ią  :

— A ! K asia zapuściła grzyw kę — na ozyjąz 
to in tencyę ?

P an  A dam  czuł, że się  zaczei w ienił, bo zd a­
wało m u się, że żona spojrzała n a  niego z pod 
o k a ; w ięc m askując m im ow olne zm ięszam e. 
rzek ł

— Idzie za m ą ż .. . .
S postrzeg ł s ię ,  że w yjechał ni w  pięć ni 

w dziewięć, aie tak  bywa, gdy kto rai n iezu p e ł­
n ie czyste su m ien ie ; aby z tego w ybrnąć, spo j­
rza ł niem al błagająco na M arcina

Kasia spuściła oczy, odzyskała jednak  pew ność 
s ie b ie ; pom iarkow ata, że ni< w szystko stracone, 
bo jakaś n ieprzerw ana niteczka pozostała dla 
n ie j : zaw sze pan  cos jej w inien, m iała w nim  
w sp ó łw in o w ajcę .. . .

M arc in  czując się panem  sytuacyi, p rzy stro ił 
się  w m inę uroczystą i m iał ochotę rob ić  cere­
giele, ale Kasia spo jrzała n an  takiem i oczym a, 
ie  £al m u jej się  zrobiło .

Z m iękł, jak woslr pod palcam i.
—  Będzie czas pom ów ić c  tem  — rzek ł z go ­

dnością, ściskając Kolana pani —  teraz n ie  
pora.

—  A ! więc to  M arcina uszczęśliwiasz ? —  rzelrta 
pani.

M arcin  u k ło n ił Bię, nie rozum iejąc iron ii za­
w artej w tych  słow ach  — w ziął je  w literalnem
znaczeniu.

Są ludzie p rzeznaczeni na to, aby p łacić cu ­
dze d łu g i ; sm u tn a  to rola —  ale jeżeli im  sa­
m ym  spraw ia  zadow olenie, co nam  do teg< ?

K O N I E C .



Kraków, 21 Kwietnia 1889. H O W A  R E F O R M A . Kr. 93. 3

10.000 Odbiorców z n ęę iersk k j połowy państwa zndowolirlfem niemi towarami. Lieznie nodeho* 
tfzące użnfanfK są najlepszym  tego dowodem , dlatego zapraszam Sz. Publicz- 
nośc, aby wszystko, co potrzebuje, z pełnem zaufaniem u mule zamawiała, za 
w szystko bowiem, coby się nie podobało, zwracam cenę kupna natyehm iast.

Tylko przypadek!
W miejsce zapłaty przyjęto 1600 par 

eleganckich, gotowych, trw ałych, wiosen-l 
nyeh i Jetnich ’ j

S P O D K I  M Ę 3 M I C H
jestem  zmuszony, js;k długo zapas starczy, 
tak  pojedynczo jak  i hurtownie, po T’,,c,“'  
bajecz.nio łanich cenach s p rz e d a j :

1. Gat. l e t n i e  
tylko zlr. 1.90.

II. Gat. wiosenne 
ty lk o  '/.Ir. 3 .3 5 .]

W szystkie gatunki są według najnow­
szej mody, z najlepszych m ateryj z rybio, 
n e , w rozmaitych kolorach. Są również. 
Ikompletne u b r a n i a  m e s k i e  na ka.. 
dą m iarę, w 3 różnych gatunkach w za 
p asie : m ianow icie: surdut, spodnie i ka­
mizelka.

I. Gat. do prania 
imituj, kam ga.n  le­
tn ia  mat. złr. 5.50.

II. Gat. z modnej 
berneńskiej mate- 

ryi, złr. 7.50.

II . Gat. wyborne 
Reicheubcrgskie 

ubrania , z lr. 9.50.

W iosenne okraw ki po zlr. S, 9  i 12.
Na miarę wystarczy długość w kroku , objętość w pasie, 

przy snrdntaoh objętość w piersiach, długość rąk od ramienia.

Wszystko po 97 s t
97 cnt.

I kapelusz męski
z mioltkicgo hlcu 
w wszyst. k ilor.

97 cnt.
Koszula męska,
z dobr. szyfonu, 
kroton. lub oxford.

97 cnt.
1 par. kalesonów
z domow. płótna, 

trw ała robota.

97 cnt.
12 chusteczek

do nosa, obręb, 
ze szlakiem .

97 cnt.
1 koszula damek.
z haftem , a naj­
lepszego szyfonu.

97 c n t 
1 gorset nocny,
haftowany, z dob. 

szyfonu.

97 cnt.
1 p .majtek dams.
z haftem  , z n a j­
lepszego szyfonu.

97 cnt.
1 s p ó d n i c a

gęsto robiona, 
ciepła j a k  futro.

97 cnt.
6 par skarpetek
■w p a s k i , lub ko­

lorowych.

97 cnt.
3 pary pończóuh
dam skich , dobry 

gatunek.

M 97 cnt.
1 weln. majtki,
system u Jaegera, 

meskie.

97 cnt.
1 serweta na stół
biała, dam ast, al­

bo kolorowa.
97 cnt.

1 prześcieradło.
gotowe, duże, o- 

brebione.

97 cnt.
6 par serwetek,
białe lub koloro­
we, wzór dainast.

97 cnt.
6 śclereczek

z szarego płótna, 
z szlakam i.

97 cnt.
6 ręczników

wzór „C arrou, o- 
brebione.

97 cnt. 
Dywanik p. łóżko

jątli ."y , 
ładny deseń.

97 cnt.
1 chustka jedw.
łokciowa, w każ­

dym kolorze.

97 cnt. 
chustka damska
do o k ry c ia , 7M 

wielka, ciepła.

97 cnt. 
ł palnik mechan.

samo
zapalający*

97 cnt.
1 fajka z pokr.
z sztucznej m or­

skiej pianki.

97 cnt.
1 cygarniczka
z prawdziwej 

pianki.

97 cnt.
1 p i e r ś c i e ń
z brylantem , imit 

kamienia.

97 cnt.
1 łańcuszek do
zegarka z sztucz. 
złota z wisiorkami

97 cnt.
I branzoletka,

bogato kam ien ia­
mi nasadzana.

97 cnt.
2 lichtarze

■l prawd. Jondyń. 
B ritania srebra.

97 cnt.
1 łyika wazowa
z praw d, londyń. 

B ritania srebra.

97 cnt.
6 łyżek stofow.
z prawd, londyń, 

B ritania srebra.
97 cnt.

12 łyżeczek
do kawy, prawd. 
B rytania srebro.

97 cnt.
2 noże stołowe
z prawd, londyń. 

Britania srebra.

97 cnt.
6 franc. widelcy
z prawd, londyń. 

B ritan ia  srebra.

97 cnt.
1 c u k i e r n i c a

z prawd, londyń. 
B ritania srebra.

i  l  r
kosztuje w spaniale rzeźbiony

Gwarancya 5 lal.
Zegary te  w ozdobnie rzeźbionych 

gotyckich szafkach wiszących, 1 m tr. 
dług., 35 ctm tr. szer., zestaw ione i 
oszklone, p iękn ie  politurow ane z  rzeź­
bioną do odejm owania przykryw ą , 
m ają urządzenie wewnętrzne

nie dc zniszczenia.
Sprężyny do nakręcania podwójnie 

hartow ane, w erk na sekundę regulo­
wany tak, źe zegary te, niedoścignio­
ne w chodzie, są zarazem  najpiękniej-* 
szym meblem salonowym. Skrzynkaj 
do opakow ania po cenie kosztu 70 ct.

Tylko z łr. 2.50
kosztuje pysznie ozdobiony y s e g f t r
f t c i e n u y  »  b u d z i k i e m
<lz  W Oll Si O w y r  BI, w orzechowych 
ram ach, z sam oświecą cym cyferblatem  

chodzący i budzący punktualnie.

T y l k o  3  z ł r .  9 0  c e n t ó w

I kosz tu je francusk i z ł o t o - b r ą z o  w a n y  b u d z i k ,  z  św iecąco-bu- 
dząeym pizyrządem , ozdoba dla każdego tak  w domu ja k  w I>0’ 

dróży, z werkiem nie do zniszczenia i punktualnie chodzącym.

T y l k o  4  x l r .  5 0  c e n t ó w
kosztuje w yborny srebrn o-u i k io  w any cy lin ­
d row y zegarek  k ie s z o n k o w y ,  bez kluczyka 
do n ak ręcan ia , z dobrze uregulowanym werkiem, 
z giloszowaną przykryw ką i kryształ, płask, szkłem

T y l k o  5  * l r .  2 5  c n t .
kosztuje sro b rn o -n ik low an y  re m o n to łr  ze­
ga re k  k ieszo n k o w y , bez kluczyka, z wskazów­
ką sekundową, doskonale regulow any, z plaskiem 
szkłem i meehanicznem przyrządem  do skazówek.

r ie^on to ir z prawuzlwego 13-łuiowego »i,eb ra 8  z łr. 50  cent.

3UU sztuk pięknych, wielk!ch
LUSTER ŚCIENNYCH

w złotycb rainao>h
muss i być z b raku  m iejsca ja k  najprędzej 
usunięte, zatem  za bajecz. tanią cenę, bo I 

t y l l t o  1  z ł r .  9 0  c t .  |
za sztukę, ja k  długo z ip a s  starczy, sprze­
dane. — Te nadzw yczajnie piękne, jasno 
i czysto odbijające lustra  są "w pysznie 
w arabeski złoconych ram ach , około 55 
cm. wys. i 40 cm. szer., ozdobą każdego 
m ieszkania , zatem niech n ik t nie zan ie­
dbuje takowe zamawiać.

Skrzynka i opakow anie po cenie ko­
sztu, t. j .  50 centów.

Oprócz tego jest jeszcze około 2.000 sztuk wielkich, 
eh ganckich, przednich i modnych

Nakryć na stoły i łóżka
4 przedniego r,psu, w najpiękniejszych kolorach , i  różnoko- 
lorowemi obwódkami i deseniami w kwiaty, prawdziwie pię­
kne w: ory za sztukę po

Ł T *  1  z l r .  6 5  o t .  V
Nakrycia te są naokoło ładnemi wstawkami obszyte i 

na czterech końcach n lu s z n w e m i k u ta s a m i ozdobione, 1 
w c a ło ś c i  z a  p ó ł  d a r m o . 810 2 6

Familijna maszyna do szycia
najnowszej koDFtrukeyi, kosztuje, zamiast złr. 15, teraz tylkt

z ł r .  5 . 5 0 .
Zaręczam  za w yborną działal­

ność i piękny, równy sztych tej 
maszyny, ręcznej. Szyje prędko,, 
p iękn ie , mocno, ja k  każda inmi 
duża m aszyna, wszelkie matc 
rye  cienkie i grube, robi podług 
życzenia grube, drobne, albo m a­
łe sztychy, je s t  w edług imjnow. 
mechanicznej konstrukcyi z na j­
lepszego m ateryału  zbudowana, 
i je s t  z wszelk. potrzebnem i 
przyrządam i przesyłana.

Dobra fajka jest delicyą!
Każdy niech oszczi lzs swe płuca i kupuje I 

z  o .  1  z i r .  B O  c t .

8 następ, przeo miotów zdrowotnych do palenia.
1 rzeźbiona fajka drewniana z odlewką,
1 cybuch przedni do tejże,
1 woreczek skórzany na tytoń, 
i  kieszonkowa zapalniczka trwała,
1 cygarniczka zdtuwia, piankowa,
1 piękna cygaro wka rozsuwana,
1 wyborna fajka domowa,
1 cybuch do tejże.

Wszystkie 8 sztuk tylko I złr. 50 c.

Tylko zir. 3.50.
gotowe u Dranie damskie.

W  tysiącach tysięcy najnow szych wzorów, j e ­
dne drugie w delikatności p rzew yższające, p ra ­
wie wszystkie pyszne, fantazyjne, w kw iaty, ko ­
stki, w rzuty, trw ało, mocne m aterye, zwane 
„BOSTON4*, są na wiosenny i letni sezon 1889 
na dam skie ubrania wyrobione, k tóre, aby szyb­
ko zbyć, sprzedaje ty lko  po 3 złr. 50 ct., także 
zupełnie gotowe, p ięknie ubrane, do obok będą 
ee£o rysunku podobne

ubrania na wieś
składające się z sukni spodniej obszernej, 3 pli­
sami u b ra u e j, oraz odpow. ładnie ściętej bluzy.

^ r z y  zamówieniach w ystarczy na m iarę poda­
n i#  czy dla dużej, średniej lub m ałej osoby.

I
Zamówienia w ysyła się z największą starannością i sumiennością, za zaliez..ą, lub mdsylką kwoty. Co się nie spodoba, i rzyjmuje się napowrót, zamień ' lub zwraca pieniądze. Adres jedyDy

Industrie-Handlungs-H&us „zur ungarischan Krone“ FEKETE, Wien, 5. Bezirk, RUtiigergasse, Nr. I|38.

■ a  v u  W W W  y i T  na Sz’ąsku austryack lm  (E rnsdorf). Z a k ł a d  l i y d r c -
| w W JBM M J  i ) i  ji u t y e z i i )  I ż ę f y e z n y .  Uzdrowisko klimatyczne 

K uracya elektryczn., mięsieniem, mlekiem. S e z o n  o d  1 m a j a  d o  SL> w r i c ś n i a .  
Lekarz : l i r .  E rftn . K o w a ls k i .  — 1’oczla, telegraf, stacya kolei -żelaznej.

W yjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k c y a  Z i l k ł  l d ' l .  641. 2 10

Wielebne Duchowieństwo i wszyscy Clirzećcianie wspierajcie jedynie rzetelną 
C h r z e ś c fa ń s k ą  k o n k u r e n c ję !

materye sukienne 3 Zif. 50 Cl.
Wzory oplatnie. n a  o k r y w k ę  2.10 mtr. złr. 6.30, przed.

n a  i n ę s k i c  u b r a n i a  --'.10 u u tra
dobre . . .
lnpsze . . .
przeduie . . 
najprzedniejsze

8.40,

z ł r .  5 . -  
z l r .  7 .8 0 1  
z , 'r .  0 .5 0
zł. ia.oo|

b. przed. 12.60.
Letnic materye do prania

60 ctm. szer.. 6*/j m tr. na całe ubranie męskie z ł r .Przesyłka za zaliczką.
W zamówieniach i wzorach pośredniczy Krste ósterr. behurdl. concess.

Hau ciel* Auhkuufts Bnreau In Briiubi (Mahren).
Korespondencya po polsku. 543 7 IC |

P erłą  K arpat w Wyższych W ęgrzech są na lin ii Wagthal i nowo otwartej 
Y larapass , o 20 m inut od stacyi Kolei T e p la -T r e n c s in -  Tt p lit, 
oddalone, od I ir a k o tu a  przpz O d e rb e rp -S illc in  w 0 goazio 
do przebycia n e j m w e n  I c j s z c  C i e p l i c e  s i a r c z a n * -  
austro-węgierskiej monarchii z ź r ó d ła m i o 4.(P  C. tem ­
peratury. P ię k n e  p o ło ż e n ie  w wspaniałej ■ okolicy 
.eśnoi. Wskazane w wypadkach p o d a g r , / ,  r e iz -  
m a ty z im i ,  p o r a ż e n iu ,  n e ir r a lg i i , l s e h i  
as, c h ro n ic z . eh o ro o a ch  s k ó r n y c h , 
p r ó e h n ie n iu  i o b u m a r c iu  k o śc i  
itd . Wygodnie urządzone baseny 
i o d d z ie ln e  k ą p ie le , z b y t ­
k o w n ie  urządzono n o w e  
k ą iie le  ( łlm u in ć lm ,)  

m aurytańskim .

Kurar-ya żętycą, 
Massaż, Bicktry - 

cine postępowanie, 
Kur^oyt zięmne wedłuj 

prof, Oertl. Wszelkim wymo­
gom hygieny i wygooy odpowia­

dające tanie mieszkania. — koncerta, 
teatr i różne przyjemności. Dobra woda 

górska do picia, wyborna kuchnia. Lniżone 
ceny ł  większej części stacyj kolejowych, Omni­

busy I óoróżki dc każdego pociągu. - - Frebweneya 
3500 gości i około 5000 p.zejezduych. 638 4 8

S e zo n  k ą p ie lo w y  o d  1 m a ja  d o  1  p a ź d z ie r n ik a .  
Bliższe wiadomość' illustrowane prospekta przesyła darmo 

g r a fl ,  d ‘H .a r c o u r fs c h e  B a d e -J J ir e k tio n  i n  T re n c s in -T e p li tz .

nąjskuteczn^jszjt przeciw wszystkim owadami
Ten nowowynaleziony środek niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w mieszkaniach, kuchniach 

i hotelach, również z naszych zwierząt domowych, w stajniach, z roślin w cieplarniach i ogrodach. Prawdziwy tylko w ory­
ginalnych flaszkach, z własnoręcznym podpisani i marką ochronną. f)o w zwykłych papierkach na wagę sprzedajr , n i g d y  
nic jest „specyaluynf grodkiem Zaeherlaiia

K KAKOW1E : Stanisław F ein tu c li,
M. Ja w o rn ic k i,
Fort. Gralcwski, apt.,
J . Barberow ski, A. Suski, 
Ja u  Jan iga
K onst. W iszniew ski, apt., 
F ranciszel L e n e rt,
Fi- J .  F ischer,
Michai K a ra ś ,
Jó z ef Knlczyńaki,
J . Wontz],
F. Sobierajsk i, apt.,

N a  p r o w iu c y i s k ła d y

L a  a l t ł a d l z i e  P P *  -
F ilip  E ile, W ilhelm  Fenz. 
Leon Rosner, apt,,
W. G oldw asser,
F. A. G rig ar/ .- 
W . K rzysztofów icz,
H. K retschm er,
A. Siedlecki, apt.
H . F ritseh  , J . Kosz, 
Mikuszewski i Zygadłowic: 
Edward Fuehs,
Andrzej Schulz, spndkob., 
Porębsk i et Z im ler,

J . B raunfeld ,
Bracia Hoczner, 

w B O C IIN I: M. G atty , apt.,
J . M ichn ik ; 

w CHY ROW IE : M. M uszyński; 
w LIMAN OWY : E. Rozwadowski 
w PODGÓRZU : J . Skakalski, apt.*,

W ik to r Schuli,
M. Sćhlcsinger ; 

w T A R N O W IE: W. Muldner i Sp.,
F . Leszczyński,
S tanisław  P aw łow ski, apt.,

Z a c h e r la “  o z n a c z o n e  są  tr y w ie g z o n e m i

l i .  W ierzyck i,
Mendel Esriel,
Jakób  Schcnkcl, 
Tadeusz S charf,
Józef S«kalski,
II. W ittm ayer,
Moryc A d le r ; 

w W IELIC ZC E : L. W indakiew icz , 
F ranciszek Klein * 

w ŻYWCU i A. W aniek,
E inii Iiaydii ,
J  H erdliczka, apŁ

praw dziw epro p r o s z k u  „ x a c i ie r ) n “  o z n a c z o n e  są  w y w ie s z o n e m i p e r s k ie m i p ła k a ła m  i.

J. ZAOHEKL, W i en, Stadt, Goldschmiedgasse, 2.

» Y ^ h ( n

m i a s t a  K r a t o w a
podaie m ni^jszem do publiczne; wiadomości, iż w myśl uchwały 
Wydziału Wielkiego z dnia 8 kwietnia 1889 r. zniżyła Kasa

Oszczędności od

d n ia  IG  k w ie tn ia  1 8 8 0  r o k u
stopę procentową od wszystkich nowych wkła­
dek na 4°/0> zatrzymując nadal stopę procentową 4t 1/2°/0 

od dawniejszych wkładek.
Zarazem zniża Kasa Oszczędności stopę procentową:

a) Od zaliczek na zastaw papierów wartościowych z 6 %  na 
53/4%  od dnia, ló  kwietuia 1889 r.

b) Od eskontu weksli z 6 %  na 5 3/4%  także od 16 kwietnia 
1889 roku.

c) Od pożyczek zaś hipotecznych na dobra i realności, tudzież
dj od pożyczek na sKrypta dłużne (pożyczek gminnych) liczyć

będzie Kasa Oszczędności, nie zmieniając dotychczasowego 
planu umorzenia, po 5 l/4°/0 począwszy od 1 lipca 18o9.
Zniżenie stopy procentowej od zaliczek pod a) i b) wcho- 

’ dzi w życie z terminem płatności po dniu 16 kwietnia 1889,
. zaś od pożyczek pod C) i d) z terminem najbliższej raty pła­
tn e j  po dniu 1 lipca 1889 roKu.

Do opłacenia zmżonej stopy procentowej od pożyczek hi- 
, poteczr.ych i gm innych, powyżej pod c) i d) w ym ienionych,, 
; bęqą mieć prawo ci tylko d łużn icy , przeciw którym nie będą 
, czynione kroki sądowe przez Kasę Oszczędności miasta Krakowa 
celem zrealizowania naieżytości w całości lub w części.

Kraków, dnia 15 kwietnia 1889 r. 899 2 3

z czystej wełny owczej
482 23 0

po 3.10 inotrów, wystarczające na duży garnitur męski, 
będą z powodu wielkiego nagromadzenia od złr. 4.50 do 
12 złr. a resztkę wysprzedawane. Wielki zapas P e r u -  
r i e n ,  D o e g L in , T r i c o n ,  wszelkie gatunki prze­
dnich, modnych materyj g ła d k ic h  i c z e s a n k o w y c h  
(Streieh i Kammgarn), jakoteż Lniane Mate-yc do pranii.. 
Wzory do przejrzenii. po“y la  aię najchętniej. Pp. Krawcy 
otrzymają bogato sortowau9 zbiory odcinane ze sztnk.

Skład fabryczny ;,zum weissen Lamma> w Bernie (Morawa).

\ Największy dom wysyłkowy towarów
1 J .  &  S . K E S S L E R  w  B E R N I E
B F c r d i L a n d s f H s e ,  N r .  7 ,
1  p rzesy ła darm o i o p ła tn ie  p róbki i cenn ik i. 474 8 10

|  Skład fabryczny towarów sukiennych.
. Materye czesankowe nr letnie ubrania

praw., do prania, najnowsze desenie, resztki 
6 mtr., na eałe ubranie męskie 3 złr.

i Prawdziwe angielskie Cheiioty.
3.10  m tr . n a  c a ł e  u b r a n ie  u ę *  
I  z ł r .  8 .5 0 . I I  z ł .  7 .5 0 , I I I  z ł .  O.

J a k  d łu g o  z a p a s  s t a r c z y ! 
R e s z t k i  s u k i e n ,  b e r i k e ń -  
■ k l o b  , 3.10 mtr. na kompletny garni­

tur złr. 3.75.

Materye na zarzutki
w  n a jn o w . k o lo r a c h  m o d n y c h ,  
n a j le p s z e  g a t u n k i ,  2 .1 0  m tr . n a  

z a r z n t k ę  z łr .  O.
Damskie modne a rtyku ły . Męskie a rty k u ły  modne.

K r a tk o w a n e  i  p a s k o w a n e  m a ­
te r y e  m o d n e , 60 im.szer., na Szlafroki 

i dziecinne ubrania 10 mtr. złr. 2.50.
K o s z u le  m ę s k ie

z Chtfonu, Kretonn, Oifordu , najlepszy wy- 
norny, 1 złr. 1.80, II złr. 1.20.

J o u p o u  i  T e r n o
materye we wszystkich kolorach, la złr. 3.50, 

Ila ł r  2.80.
K o s z u le  r o b o tn ic z e  z O x fr r d n

dobry, mocny gat., 8 szt. 11 złr. 1.40, 1 2.

K u p n o  o k o l ic z n o ś c io w e  ł
Prawdz. kolorowe fiancuskie materye „Ze- 
phir“, 75 ctm. szer, w pyaznych kolorach, 

10 mtr. złr. S 50.

K a le s o n y
z mocnego płótna, barchanu i dymki, I złr. 

2.5o, 11 złj. 1.80 za 3 sztukt.
N o r m a ln e  k o s z n le  u le p s z o n e  i  
k a le s o n y ,  przyjemne w noszeniu w lecie, 

wciągające pot. za sztukę 2 złr.B r o k a t  i  J a c ą n a r d  m a te r y e  m o ­
d n e . 60 ctm. szer., w wszelki -h możliwych 

kolorach. 10 mtr. złr. 3.60. 12 p a r  s k a r p e t e k  z J e d w a b ią  
f in is e k  twciągaoze pot) zir. 1.20.B o r is ,  n a jn o w . m a te r y a  w -k r a t-  

l i i ,  czysta wełna, 10 mtr. przedtem złr. 10, 
teraz tylko złr. 6.50.

1 P l a i d  p o d r ó ż n y
3.50 mtr. d ługi, 1.60 mtr. szer., prawdziwy 

angielski, złr. 4.50.N e r r y  CC c tm . s z e r o k i
w piękne pasy, w najnowszych kolorach na 

m składzie, 10 mtr. tylko złr. 4 50.
6  s z t u k  c z a p e k  s u k ie n n y c h
dla mężczyzn i chłopców, modny fason, 

rłr. 1.20.1 K a s z m ir  p o d w ó j , s z e r o k o ś c i|  ezarny i kolorowy, 10 mtr. złr. 4. F a r a s o l
klotowy złr. 1.50, jedwabny złr. 3.501  A t ła s  w e łn ia n y ,  p o d w ó j , s z e r .

| ezarnt i kolorowy, 10 mtr. złr. 6.50. 1 2  c h u s t e k  d o  n o s a
męskich złr. 1 20, obrębione z kolorowemi 

szlakami dla pan złr 1.H S irt-to n y  n ie b ie s k o  d r u k o w a n e
p  za 10 mtr. złr. 2.50

L e tn io  J e r s e y  K a f t a n ik i
m elegaueko leżące, gładkie złr. 2.50, fałdo- 
■  wane złr. 3.

Firanki, Kapy i Dywany.
F i r a n k i  ( z a s ło s iy i  J u to w e

najnowsze deseDie, kompletne, 2 kolorowe 
złr. 2.30, 4-kolorowe złr. 3.5-1.Tow ary lniane i weby

|  1 sztuka 20 łokci. G a r n itu r y  ju t o w e
2 kapy na łóżko. J na stół, w najnowszych 

| tureckich deseniach, 2-kolorowe, złr. 3.50, 
j 4-kolorowe, złr. 6.

B 1 s z t u k a  p łó t n a  d o m o w e g o
dobrv gatunek, 4/4 złr. 4.20, 6/4 złr. 5.50.

B 1 s z t u k a  w eb y  K in g
I  mjcir/.szy i dobry gatunek, 20 łokci, trwał -
|  sza jak c/.rste piętno, 4/4 złr. 5 8 *. r'/4 złr. 7.5ń.

L e t n ie  r ó ż o w e  k a p y
! kompletno, długie i szerokie. 1 s/.tuka zlr. 3.

1 i sz t . O s ló r d u  i  Z e p k ir u|  najnowsze wzory II złr. 4.60. 1 złr. 6 /0 .
J a tę u a r d  Jtla. i i l a  c k o d u ik i

10 mtr. dług., gatunek trwały, złr. 3.50.

Bielizna damska. G arn . K y p s o w e , -  kapy na łóżko, 1 na 
stół, zestawione w najnow. kolor., zlr. 4.50.

li k o s z u le  d a m s k ie
1  z mocnego płótna, obszyto ząbkami, złr. 3.25, 
|  z haftem złr. 5.

M a te r y e  n a  z a s ło n y  (Spitzen-Vor- 
hangstoff najn. des.. 100 ctm. sz . 1 mtr. 25 ct.

P a r a s o lk a  a t ła s o w a
czarna lub kolorowa , z najmodu. rączką i 

fasonem, za sztukę z łr . 2. 2.50 i ;!.
9  ;t n o c n e  g o r s e ty , z pięknego Chifonu, 
9  z ładnym  haftem I złr 4. 11 złr. 1.8'.

\ Przesyłka za zaliczką. — Rzeczy nieprzypadąjące do gustu przyjmuje si| napowrót.

Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, K raLw Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, Kraków

68? % 4

f i l i a  w i e d e ń s k a
Heilmanna Kohna i Synów w Wiednia

zaopatrzona została na s e z o n  w io s e n n y  i  le t n i  w wielki wybór
m ą s ^ i c b .  1  d z l e o l n n y o ł i

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h , a mianowicie 
Ubrania —ir;-i arkowe . . od 12 złr. I Angliki z kamizelką . . od °0 złr.
Iltrania żakietowi . . od 23 złr. ! Zarzutkl letnie . . . .  od 12 złr.
Ubrania a l̂on. I fra Lnwe . od 25 złr. |  Meniykow .........................od 15 złr.
Fłaszozfa deszczowe, Szlafroki, Bondy uo podróży, wielki wybór spodni, kami­

zelki jedwabne i pikowe po najtańszych cenach.
Ubrania dsieeiunc uujnowszefjc fasm-n.

S k J  r d y  n a s z e  : 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzica, L S , w Przrnyśln, we Lwowie, w Czet • 

jiiowoac ,̂ w Biały •Bilsku), w Opawie, w Pilżnie.
J V  Aby uniknąć pomyłek uprasza rię o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje.

Z szaounkiur H c i lm a n n  K o  l in  1 S y n o w ie  
616 14 0 w K-rJcowie ulloa Grodzka, Nr. 9, I piętro.

^



N r. 03. N O W A  K E F O f t M A . k r;» ł£ o w , 2 1  K w ie tn ia , i<v>9v

JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13,
poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swój, jako obecnie jedyny zakład tokarski,

S K Ł A D  TO W A RÓ W  K A Ł 1 1 T E R T J IY C H  i T O K A R S K IC H
Biżuterye paryskie, angielskie i Nesessairy, Ponemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, 

rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to : cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino i t. p.
Wszelkie przy bory do bilardów, Kręgle, Kule, Krokiety.

Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie wykonuje po nader przystępnych cenach.
_______________________________________________Skład Kas ognlotrwałycli. 3421152

Księgarnia
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
otrzymała następujące nowośzi na skład główny:
Bełza. Odgłosy Szkocyi, z 9 illustraayami. 2 złr,
Berson. Marcin Teofil Polak, malarz polski z 

pierwszej połowy XVII. wieku (4 foto- 
gra, ury,. 4 złr. 50 ot.

B llzIćaU. B .rbaryzmy i dziwolągi językowe. 
60 cent.

Czyśskl. O suggestyi hypnotyoznej w pedago­
gice. 30 centów.

D robaf Dzieje literatury polskiej. 60 centów.
Kełeozkewskl. Wiadomsści tyoząoe się prsemy- 

słn i sztuki w dawnej Po.Sud. 6 słr. 50 o.
Korzeniewski I. Dr. Stanisława Miós ueeo spo­

sób odprawiam, poseł itwa z obedyenoyą 
do Rzymu (1563 -1607). 50 cent.

— Wyprawa królowej K ai» i / r y  (trzeciej 
luny Zygmunta Augusta). 40 cent.

Kranshar. Czary ua dworse Batorego. 2 złr.
Lisder. Poezye. 3 złr.
Maraasń. Dzieła ekonomioano-polityesne i staty­

styczne , 2 tomy. 4 złr. 50 cent.
P lek .si.K l O dynasty ranem sslaobty polskiej 

poohodzeniu, s 20 tabl. herbów. 4 złr.
— Najdawniejsze inwentarzj skarbca kościo­

ła N. P. Maryi w Krakowie. 30 et.
— Akta sądu leń. Jego  wyższego w gródku 

go.eskim, 1406—1546. 4 2łr.
Przswedelk praktyczny dla nauczycielek i dla 

matek, opracowała nauczycielka, z tabli­
cami i mapami. 2 tomy. 3 złr.

Rsgnwaki. Jan Konrad br Załuski. Wspomnie­
nie pogrobowe. 80 cent.

Rostafiński. Z Algeryi. z illusiraoyami i karta­
mi geograf. 3 złr.

Tarnowski. Ji n Kochanowski. Studyum z 1 VI. 
z leku. 3 złr.

Zdzie jbewskl. Mesyaniżei i słowianofile szkice 
s psychologii narodów słowiańskich. —
2 złr. 40 oent. 857 2 3

F Restauracya
w Parku krakowskim

oraz

mleczarnia
w osobnym budynku, ze stajnią na krów?, 
z kachnią i małem mieszkaniem jest n a  

la t *  d o  w y n a ję c ia .
Tamże jest kilka kui prawdziwej rasy 

Angara de sprzedaula. 869 3 3
r*

UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
| C  Sukiennice Sr. 13—14 w  Krakowie

naprzeoiw kościoła N. P. Maryi, 
polec, swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieei, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręozników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakośoi, po nadzwyczaj n: ii i ih cenach.
■  C e n n i k ,  m

Koszule w lepszym gatunke, z haft. i rę- 
oznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 

Koszule w najlepszym ga.nnku i różnych 
rodzajach złr. 3.80, 5 i 6.

M a jtk i d a m s k ie .
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3. 
Z barchantu gładkie z łr. 1.60 i 1.75. 
Haftowane oadobne, albo okładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
S p o d m ice  d a m s k ie .

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 r 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. 
Spódnice z barabanu, gładkie, złr. 2 i  3.50. 
Haftów, ozdobne okład, piką złr. 3.50 i 3.85.

H  a* la n lk i .
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1.50, 

z wstawkami haft od złr. 3.25 <. ó 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.2G, 1.75 i 1.90. 

Haft. ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20.
K o s z u le  m ę z k ie .

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami złr. 1 50, 
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego płótna rnmburskiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

K a le s o n y  m ę z k ie .
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40.
Z dobr. eienk. płó.ns od złr. 1.60 do 2.50.

PIWO Jaroszewskie Eksportowe
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za 7* tuzina złr. 1 20 do 1.50.
Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2. 

tnzinn lnianych ohiatak do nosa ot. 90, 
1 21 1.40, 70 do 4 złr.

7 i  tnzinn prawdz. franenskieh bat, itowyeh 
ohnstek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.

7 ,  tnzinn angiel. batyst, chustek do nosa 
z najmodniejbzemi brzegami w .óznyeh 
kolorach et. 60, zl.’. 1, 1.20 do 3.

1 aztuka (37 łokci albo 237t  n i  dobrego 
płitaa lnianego słr. 6.50,7.50,9,10 i 12.

1 sztuka (37 łokei albo 237» m.) */4 i 5/« 
szląskiego płótna złr. 10,11.50, 12,12.50, 
13, 1* i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/« holender, 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztnka (63 ł. albi 42 m ) °/t  i */« pra­
wdziwego rumbursklego płótna w lajle- 
pszym g. tuuku od złi 22 do 60.

1 tuzin ręozników lnian. od złr. 4 do 12.
1 sztuka */« lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu cd złr. 15 do 21.
Szymon na bieliznę męską i damsaą oa ci. 

26 do 50 et. za metr.
Serwety różnej wielkości od •/« do lł/« i 

**/*> najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Oarnitary lniane do naWyeU stołu na 6—24 

osób, wybór ogrom, od złr 3.50, 5, 7 do 50.
K o s z u le  d a m s k ie .

Z S*yfoa<i złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1 85.
Z d brego holenderskiege albo rumbnrskle- 

ge płótua, z listwą na przód ie albo do 
zapin mia na 1'amienin złr. 2 50 do 3.20. 1

Wielki

n a  w a z y a t l d o b .  » r y  s t a w a c h ,  o d z n a c z o n e .

N A JL E P SZ Y  N A PÓ J STOŁOW Y
utrzym uje  na sk ładzie w beczkach  i bu te lkach  i odstaw ia b ezp ła tn ie  do dom u 

Generalne Zastępstwo dla G alicji
W. Groldwasser

w EraJsowle, RyneU: Rłówny, 5  
Skład transitowy na dworcu kolejowym. s i 5 6 10

Prawdziwe

FII0 JAROSZOfSKIE
pozostaje w butelkach

z a w sz e  św ieżem
i odznacza się w ielką zaw artośc ią  
słodu i szczegół, dobrym  sm akiem -

C en a  b u te lk i lO  c e n tó w , 11  b u te le k  1 złr*

wybór peóozóob damskich blałyoh I kolorowyoh, lakoteł 
w różnych gatunkach I keloraon.

Wiadomość na miejsen w Parku.

K o n k u r s .
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na posadę sekretarza gminnego i 
rewizora pollcyi miejskiej w jednej 
osobie przy Urzędzie gminnym mia­
sta Pilzna z terminem do 10 maja 
1889. Posada ta jest w pierwszym 
roku prowizoryczną, poczem może 
nastąpić stabinzacya, a połączoną 
z n ią  jest płaca w pierwszym roku 
500 złr., potem Ó00 złr.

Wymaganą jest poprzednia służ­
ba administracyjna.

Pilzno, 14 kwietnia 1889.
886 2 3 Burmistrz

H u m o w s k r i .

mę8kiob skarpetek
803 6 f

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się , co bi i nie podoba, odbieramy, sa- 
mieniamy, Ibo wypłacamy za to całkowitą należytośó. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemu kupującemu pcwjość, że nasza usługa jes skorą i rzetelną, 
i że nasze cen/ są bez konkurencji. Z wysokim szaounkiem

Filia: JSf,. BEYERA i Spółki.
Skład fubryozuy tewarów płóciennych, zapas go lewej bielizny i wypraw ślubnyob

w  K ra k o w ie , S u k ien n ice , N r . 1 3 —14, naprzeciw kościoła. N. P. Maryi.

W  S| w zapisie całe wyprawy ślubni*, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. " H *

W ILLA
pani Modrzejewskiej,
pod L. II, przy ulicy Krowoderskiej, nad 
Rudawą, z osobną k u c h n ią , o ra n ż e r ją  i 
Dortyerówką. raz -m  47 ubikacyj obejm u - 
jąca , z trzym orgow ym  ogrodem , jesl za 
3 8 .0 0 0  zlr. zaraz do sprzeda­
nia. P rzy  h ipotece zostanie 1 2 .0 0 0  złr.

Bliższych wiadom oś-i udzieli kancela- 
rya Adwokata Dra Markiewicza, przy 
ulicy G rodzkiej. L. .'5 .

Tam że m ożna dow iedzieć się o w aru n ­
kach sprzedaży parcel budowlanych z 
realności pod L. 2 3 a , Oz. IV , „ W ielo- 
pole“ zw anej. 892 2 3

Medal Warszawa IS85. 

Medal Warszawa 1886.

Medal Kraków 1887. 

Medal Symferopol 1888.

Koncesyonowana

PRACOWNIA KAMIENIARSKA
JA NA  CZUBY

Tarnowie
właściciela kamieniołomów w Bieśniku  
wykonywa wszelkie roboty w zakres zawodu 
kamieniarskiego wchodzące, tak bndowlane jak 
również f pomnikowe z kamienia drobnoziarni­
stego (podkarpa siego piaskowca), nienlegająoe- 
go żadnym wpływom powietrzL ani wilgoci, 
mianowicie : eokoły futryny, schedy, płyty po­
destowe i balkont^e, posadzki kamienne i płyty 
trotuarowe, pomniki z ciosu i marmuru i t. p.

Wszystko pc cenach ajjumiarkewuószyoh. 
U z n a n ie :  Uchwałą Świetnej Bady miasta Tar­
nowa z d. 16 listopada 1882 r. udzielono Janowi 
Csubie, właścicielowi kamieniołomów w Bieśniku 
p. Zakliczyn. za trwałą i dokładnie wykonaną 
robotę, dostarczoną dla miasta Tarnów, tanio i 

w należytym czasie, pisemne uznanie.

Skład powiikśw i ciosów w larnowii
n a p r z e c iw  c m e n ta r z a . 465 13

Następujące podziękowanie nadeszi i od 
Jego Ki iżęcej Mości: 20 8 8

'Szanowny P anie!

Olejek (ekstrakt) na słuch
o. k sekundaryusza Dra Sohipek’a, wyleczył 
mni- z mojej bardzo zastarzkłej głuohety, 
której nabawiłem się przy oblężenia Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jakby czarodziejskim sposobem, napowrót zu­
pełny słuch. za co Pana uiniejsjem publi­
cznie dziękuję i każdemu cierpiącemu na 
głuchotę środek te n . jako nieoszaoowany, 
polecam. Obowiązany aługa

Kowno. Książe Jaa Glntow.
Ten o le j e k  ( e k s t r a k t )  n a  z łu e h  

c. k. sekundaryusza Dra &«iip6k'a jest do 
nabyeia wraz * sposobem nżyeia po 1 złr. 
60 ct. w krtkewie w apteoa „ped złotą 51,  
wą“ Leśna Reeuera, Rynek główny, L  13.

Ł u b in  t ó l t y
nasienie świeże i pewne, 1  k o r z e e  csyll IOO 

k i l o  i worek po 7  z ł r .  w . a .  poleca

J. Bulalewlcz,
skład nasion w Bochni, sos 5 16

Zamówienia
na kamieii do budowy i bruku

z wyłomów Mydlnickich
można robić jak dawuiej u właścicielki w Kra- 

kswie, al. iw. Jaaa, L 12. 885 2 3

MTa czasie C U s l  Budującycm
C. L  przywileje ausłryackie, rosyjskie I nlemleckls.

EES1CCATOR
Wynalazca Inżynier-Technolog Gustaw Ritter w Warszawie.

| C  Ś r o d e k  d la  k o n s e r w o w a n ia  d r z e w a  o d  g r z y b k a , o s u ­
s z a n ia  m u r ó w , zastępuje fa r b y  o le j n e  w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h  i 
ta ń s z y  o  •>«%.

I r o B a  n r k l  illnstrowane z detalieznem objaśnieniem użycia wysyłam f t - s u i a
1  b e z p ł a t n i e .

Preparat ten przewyższę w dobroci I cenie wszelkie dotąd znane do XIX wieku. 
Kantor zamówień i filia Fabryki w Krakowie.

Adres: „Eisiccator", Kraków, ulica Sebastyana, L. 5, parter.
Wysyłki uskuteczniają Jię nu prowinoyę już od 10 kilo.

A g e n tó w  p o s z u k a j  e . 697 7 0 1

Pożyteczna książka.
„ . . .  Wsi ■ i*vki zawarte w nadosła: 
mnie l.iążtoice są wprawdzie krom o 
i zwięzłe, lecz jakby stworzone do prak- 
tyc uugc użytku; tak ja, jak i moja 
rodzina, doznaliśmy w nąjróznorodniej- 
szyoh słabościach bardzo ważnyob 
atłag? — Tak i podobnie brzmią listy 
dziękczynne, stor* k“ięgaru.a nakła- 
dpwa Ricntera prawie codziennie do- 
stąje za przesłaną broszurkę z ilu- 
straoyaini „Przyjaciel chorych!1 Jak 
załączone do broszurki tej poświadcze- 
Bia dowudzą znaleźli przez ścisłe za- 
ohowanie rad tam się znąjdującyah, 
t w ’ mie nawet tacy chorzy, o których 
Wyzdrowieniu wszysoy już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zawarto są wy­
niki długoletnioh doświadczeń zn- 

-/u je na poważne uwzględnienie ze 
strony każdego ohoi jU. Kto sobie iy- 
o tj  przyjść w posiadanie tej oennęj 
kaążeczii, nieohąj aap^ze kartkę ko- 
ruupondeaeyjną w polskim języku e 
„Pizyjaciel chorych11, podając zarazem 
swĄj dokładny adres. Adresować na­
leży w Kuropie: Riohter’s Vorlags- 
Anstalt, Lełpzig, a w Ameryce: Now- 
Tork, 310 Broadway Zsm wiąjąoy nie 

•  ponosi żadnyoh kosztów. %

I
00

w y c ią g i
UBOŁIONOtfE

zupy mięsne
w tabliczkach,

mąki zupowe z ro&lin groszkowych
s ą  u z n a n e  j a k o  87 19 20

n a jle p sz e  i n a jtań sze*
J e d n a  m a ł a  l y i k a  tego  w yciągu dodana do filiżanki gorącej w ody daje 

natychm iast, bez żadnych  dodatków , pożyw ny, sm aczny rosół.

S k ł a d  g ł ó w n y  JullUS Maggl & Oo., 
A u a t r o - W ę g i r r  W i e n ,  I . ,  J a s o m i r g o ł t s t r a s *0,  6 .dl  * --- 7 - ------

Do nabyeia w Krakowie u E. Fuohsa, I. Juulgi, I. MIM. E. Radiera, w Tarnowie u T. SctirTi

! ^

Od 500 lat sławne, prawdziwe

Krople żołądkowe
S w . J a k ó b a .

Nieprzewyżizone |, choro 
bach żołądka i prsewsdu po- 

^  mannowego, w kurczach żołąd-
I D M ^ S P k a  ■ osłabieniu, kolce, zgadze, 

■ niemiłym oddechu, odbijania
się kwaśnem, nudzeniu , wy­
miotach , rozdęciu, żółtaczce, 
w cierpieniach śledziony, wą­

troby i nerek, w zatwardzeniu itp=
Szczegóły w prospekcie dołączonym do każ­

de,, flaszeczki. Do nabyeia prawie w każdej 
aptece po I złr. 20 oent., duża 60 oent.

Książ- izkę „kraukeutrost" posyła się dar­
ni, i opłatnie każdemu. Zamawia się wprost 
lub w którymkolwiek składzie tych kropli.

Do nabyeia w Krsaowie w aptekach: P. 
K—kiewieza, Kleparz, W. Redyka, Mały Ry­
nek, L. Rosnera, Rynek, E. Stockmara, ulica 
Grsdzka, K. Wiszniewskiego, ul Ploryanska, 
J. Trauezynskiego. Rynek główny, E. Ra­
diera, nliea Szewska. 546 4 26

D o o o o o o o o o a  
SELLER i NIENASCHE

firma eksportowa dla Galieyl, Bnhowlny i Bnmnuii,
Kraków, ulica Grodzka, L. 71.

Pierwszy fabryczny i hurtowny s L ład
i s z k ła  k r a jo w e g o  i b e lg ijs k ie g o

<9.0 o k l * n  r ó ś n e j  g r u b o ś c i ,

Luster pojedynczej i podwójnej grubości
w ram ach  orzechow ych i pozłacanych ,

S Z Y B Y  L U S T ROWB
1 p ie rw szo rzęd n y ch  fabryl- k rajow ych  i zag ran icznych ,

Wielki skład ram złoconych barokowych do obrazów,
Listwy na ram y w  różnych modelach i wyhoimmach.

Hurtowna sprzedaż kitu do okien.
C enniki illustrowane rozsyła się bezpłatnie . 1301 148 150

Nadszedł świeży transport płu­
gów, ekstyipatorów , plewników. 
podskibowców,walców, bron, młyn­
ków do czyszczenia zboza trierów, 
grabiarek Tiger, pomp, sikawek, 
Uiłocarń, sieczkarń, krajaczy do bu­
raków, siewników ręcznych szero- 
korzutnych i rzędowych, także wi­
deł i motyk stalowych, Młynków 
do mielenia zboża, gniotowników 
do słodu i wszelkich innych po 
trzebnych maszyn, które sprzedaję 
po cenach przystępnych.
40; 10 Z uszanowaniem.

J. B. Prtiwer, 
w Podgórzu przy Krakowie.

BOM HANDLOWY

B E R Y i R D A  T I  (  H O
w  Bernie, Krautmarkl, 18, w domu własnym,

przesy ła za za lic zk ą : 544 7 20

M a te r y e  w e łn ia n e
podwój, szerokość, najtrwalsze, na całą su­

knię 10 mtr. złr. 6‘50.
T ronie I n d y js k ie

pół wełua, podwójna szerokość, na całą su- 
_______knię 10 mtr. złr. 5._________

N o w o ść  n a  d a m s k ie  s u k n ie
najinodn. paskow»ne materye we wszysfkieb 
kolorach, poHwójno szer., 10 mtr. złr. 8.

C z a r n e  T e r n o
wyrób saski,, podwójna Bzerokość, na cału 

suknię 10 m tr. złr. 4-50.
K r a t k o w a n e  m a t e r y e  n a  s u k n i e
w najnowszych deseniach, U> m. złr. 2-50

R y u s  w e łn ia n y
we W B zyet. ko i, 60 cm. szer., 10 m złr. 3'80.

T e r n o  w  n a j le p .  g a tn n k n
60 omtr. szerokości, 10 mtr. złr. 2’80.

NKaterya . . l a ą u a r d 11
60 cm. szeroL, w najnowszych desenia h, 

10 mtr. złr. 3.80.
Francuski >osl

10 mtr., elegancka suknia na ulicę, praw- 
dziwy, do prania złr. 3.
K o s z u le  m ę s k ie

własny wyrób, białe lub kolorowe. I sztuka 
la I złr. 80 o.. II* I złr. 20 o.

D a m s k ie  k o s z u le
z Chifouu i płótna, z przedniemi haftami, 

3 sztuki 2 złr. 50 ot.
D a m s k ie  k o s z u le

z mocnego płótna, obszywane ząbkami,
_________0 sztuk 3 złr. 25 ct._________

C h u stk i l e t n ie  d »  o k r y c ia  
°/t  długie, sztuka 1 z łr .  8 0  c e n t  A w.

P łó t n o  d o m o w e
1 sztuka 30 łokci 4/4 4 złr. 50 ot. 
1 sztuka 30 łocci s/< 5 złr. 50 ct.

Weba „King11
lepsza jak płótno 1 sztuka D/« szerokości, 

30 łokci 6 złr.
O h l f f o n

1 sztuka 30 łokci la 5 złr. 50 cent., 
najlep. gatunek 6 złr. 50 ct.

O  st c  a  v  st a
1 sztuka 30 łokci lila . . 4 złr. 80 ot. 
1 sztuka 30 łokci czerwony 5 złr. 20 ct.

C a n e w e s  n l c i a n y  
1 sktuka a0 łokci lila i czerwony złr. 6.

O  x  f  o  r  d
prawdziwy do prania , dobry gatunek , i 

sztuka 30 łokci 4 złr. 50 ct.
A n g ie ls k i  O x fo rd

dobry, polecenia godny 1 sztuka 30 łokci 
6 złr. 5Ć oent.

C ła rn itu r  r y p so w y
z 2 nakryć na łóżka, 1 na stół, z jedwab, 

freudzlami, 4 złr
G a r n itu r  Ju to w y

2 nakrycia na łóżko, 1 na stół, z frendz- 
lami, 3 złr. 50 oentów.
Z a s ło n y  J u to w e

tureckie wzory, kompletne, 2 złr. 30 ct.

Resztki holenderskich sukien Da podłoga
10—12 metrów dług., resztka 3 złr. 60

D e r k a  n a  k o n ia
najl wyróo 190 cm. dł 130 cm sz. złr. 1*50 

D e r k a  H ja k ie r s k u  
żółta, cesarska, 1 sztuka złr. 2*50.

Skład fabryezuy towarów sukiennych.
R e s z t k i  s u k ie n  b e r n e ń s k ic h

3-10 metr. na kompletne ubranie mg-kie 
3  z ł r .  7 5  c t .a» s i r  * u u

M a te r y e  m o d n e
3.10 mtr., przednie, n> kompletne,ubr 
____________ męskie 8  z ł r .

■an i

L e tn i  K a m m g a r n
prawdz. doprania, resztl a 6.40 mtr. dług. 

na komplet, ubranie męskie 3  z łr .

B e r n e ń s k ie  m a te r y e  m o d n e
resztka 3 10 mtr. na całe ubranie męskie 

5  z łr . 8 0  c t .
M iaterye n a  z a r z n tk i

najlepsze gatunki, na całą zarzutkę 
8  złr<

Kupno okolicznościowe 1 
B e r n e ń s k ie  r e s z t k i  s n u n u

na komp. ubranie męskie 310m . złr. 4*50.

Wzerj opłatnie I damo. —  Zl dobry towar i punktualni dostawę poręczenie.
E le g a n c k ie  k a r ty  z  w z o r a m i z  4 0 0  p r ó b k a m i d la  p p . 
M a jstró w  k r a w ie c k ic h  n ie f t -a n k o w a n e .

Dobrze leżąoą bieliznę kupuj Pan tylko Leznośrednio 
h  f a b r y k a n t a

Franciszka D e rb o h la w
W le u , IX ., P r u m c r g a s s e , N r. 2 2 .

Tylko jsko sam wyrabiająoy jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę dla panów, pań i dzieoi, z poręczeniem najlepszego 
gatunku, po cenaoh najtańszych dostarczyć.

Ksszule męskie, białe, . • złr- 1.50, 2.— do 3. — . 
Ksszule z Cretonn kolorowe, złr. 2.25, 2.50 do 2.75. 
Kiiesony, białe............................złr. 1.20, 1.50 do 1.80.

Bielizna nonalna g s r^ ; "z&rtZJZli
I , ł* r o f. D r a  G u sta w a  J a e g e r a .
| Samówiema z promneyi neku- Ke9IU|e męskie za sztukę złi 3.60, 3.90 do 4.90. 

teeznia się pod gwarancyą. KalesBBy za sztukę złr 3 10, 3.50 do 3.80.
I l lu s t r o w a n e  c e n n ik i  d a r m o  1 o p ła t n ie .  467 U  50

y r  M o « k i  U B U

Mydło bahamlczno-brzozowe
B e r i d a n a  i  S p ó łk i  w D r e ź n ie  jest 
wskutek swej szczególnej kompozyoyi jedyuem 
mydłem usuwającem wszelkie nieczystość- Bkóry, 
wągry, pryąicze, czerwoność twarzy i rąk , na- 
d sjąc tymże ślniąco białą cerę. C e n a  s z t u ­

k i  p o  2 5  I 4 5  e t .  621 » O 
Do nabycia w apt. Leona Rosnera w Ki kowle.

Wypróbowanych i 
za najlepsze uzna 
nych o. k. uprzyw 
z e g a r ó w  dostać 
można je d y n ie  a 

fitbrykauts
W. KSIlmera

w  W iedn iu
IX. Senitengam, t.
Prnoownl* as wy oh 

i f A . R p f H C l ?  zoęŁrów i aapraw.
Proszę nie mięszać 
moich z e g a r ó w ,  

które są uznane za najlepiej regnlowanc i wy­
próbowane ze zwyozajnemi wyrobami, z innych 
■tron zalttanemi. 163 11 100
Ilustrowane oonaikl na żądaale darms I epłatnlo.

_GJ.,up. IPLsylp.zepuklinowe
fbez sprężyn wewnętrznych 

z sprężynami „Pelotten^

Woda naturalna
ZE ZDROJU GIZELI

( Z  W o r y c z o u r a )
uajo Ipowiedniejszy orzeźwiający napój tak sam, 
,8 z winem lub ■okami owoeoweini. Używany 

również jako woda lecznicza w cierpieniach
żołądka, krtani, płuc i pęcherza.

Cena 7, litr. butelki 3 cent.
- 7i - 15 oe,t-

Nabyć można w składach wód mineralnych 
i aptekach. 811 3 U

Skład główny I ozęśolowy w apteoa Keastan- 
tego Wiszniewskiego w Krakowie

Te nowej &ongtrukcyi 
pasy przepuklinowe mo­
gę z całą sumiennością 
każdemu cierpiącemu 
na rupturę, nawet przy 
u.-jwiększych i najstai - 
szych cierpieniach, i 
przy oieżkiej praoy z t 
trudnioL imu, jak i naj* 
p e w n ie js z y , n a j ­
p r a k ty c z n ie j s z y  

1 n a jd o g o d  lie j -  
sz y  p a s e k ,  przez 
wszystkie powagi lekar­
skie uznany, za najlep­
szy polecić.

0. NEUPERT Nachftlger, bandągenfabrik,
t f . e u ,  S ta d t ,  G r a b c u  20* (im Innerr des 

Trattnerhofes). 6*15 11 70
Przesyłka szybka i dyskretna z illustrowanemi 

sposobami użycia za zaliczką.

Jednoboczny to. ozt. 7.1 r. 5 50
Dwuboczny szt. złr. 10.

Podanie miary :
1. Objętość w bindrach w cm.
2. Odzie przepuklina się zn aj­

d u je? dr. lewo, prawo lub 
po obu stronuch.

$. W ielkość mniej w ięc. prze­
pukliny, np. gęsiego, ku­
rzego ja ja ., lub w ielkości 
pięści i t. d.

a  ■ M \ ł  ż-yczące sobie odbyć słabość 
*. 1  J I R f l Y  bez rozgłosu, znajdą jak naj- 
U M I I I  I  troskliwszą opiekę za umizr- 
kowanem wynagrodzeniem u pani M a ry i M e- 
d e k  ,  Hebamme1 W ie n  , I., Griinaugergasse, 
Nro 10. II Stoek. 45 33 O

CUKIERNIA
wraz z całem urządzeniem jest razem lub czę­

ściowo do 1 lipca d e  ip r z e d a n la  
Bliższej wiadomości udzieli właściciel A le ­

k s a n d e r  B e r k a  w T a r n o w ie .  889 2 3

P '


